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Psychoza zmian
".V ostatnich czasach wszędzie 

rob i się „czvs tkę“ . W  klubie BB., 
w  M in isterstw ie  Skarbu, w  M ag i­
stracie, w  L eg jon ie  M łodych i 
B óg w ie  gdzie jeszcze. Czystka to 
rzecz chwalebna, je że li jes t is to t­
ną walką z istotnem i nadużycia­
mi. M am y uznanie dla w ielu  po­
czynań w  te j dziedzin ie. Zawsze 
to przy jem n ie jby  było m ieć do 

czyn ien ia w yłączn ie  z p rzec iw n i­
kami o czystych rękach.

A le  w  niektórych wypadkach 
dążenie do „czystki** przesadza 
się w  jakąś psychozę zmian, usu­
wania n ieprzy jac ió t i p rzy jac ió ł 
politycznych, angażowania no­
wych pracowników, k tórzy  szyb­
ko s ta ją  się zbędni i pod lega ją  
znów czystce, by ustąpić m ie j­
sca... kandydatom do czystki.

M ag istra t warszawski tez jest 
terenem  czystki. O pin ja publicz­
na zawsze poprze w ys iłk i do usu­
nięcia nadużyć z M agistratu . Zbyt 
dobrze sta ją  nam jednak w  pa­
m ięci p ierw sze czasy sanacji mo­
ra lnej, k iedy to szafowano fa łszy- 
wemi oskarżeniam i na prawo i le ­
wo, by bezkrytyczn ie en uzjazmo- 
wac się w ytw arzan iem  atm osfery 
nieustannych podejrzeń, n iesprzy­
ja ją ce j norm am ej pracy.

Przed  10 dniam i kom isarz m. 
W arszaw y p. Starzyński wydal 
zarządzenie, by do dwócn tygodni 
urzęaniey zaw iadom ili swe w ła ­
dze najw yższe o w szelk ich  nadu­
życiach, n iedokładnościach i n ie­
praw idłowościach  w  pracy daw­
nego m agistratu . Gclyoy s*ę oka- 
zato, żc  urzędnik jak iegoś laki.u 
aie podał, to będzie on poc iągn ię­
ty  do odpow iedzialności, jakb] 
współw inny.

Jak iż je s t  skutek tego zarzą­
dzenia? K ażdy  poczuwa się do o- 
bowiązku podania jak ichś in fo r ­
m acyj przez „go r liw ość  służbo- 
w ą“  i z obawy ucraty posady. B ę­
dą w ięc urzędnicy w yp isyw ać to 
co w iedzą i to co im się w ydaje, 
i to co słyszeli, by uniknąć wspi - 
odpow iedzia lności za przekrocze­
nia rzeczyw iste i... urojone.

M ożem y sobie teraz iatw o wy-
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Mordercy ś. p. Garrrarzówny
Uniknęli szubienicy

KW AKÓW , 20.9 (tel. w ł.). Dziś 
pófnjon wieczorom po kilkudniowej 
rozprawie przed Sądem Przysię­
głych 'zakończył się prfloef morder-

Echa
Strasznej katastrofy

pod Sadownem
SIEDLCE, 29.9 (P A T ).  Przed Są-, 

dem Okręgowym w Siedlcach toczył 
sie dziś proccsSprzeciwko szoferowi 
Czesławowi Chylińskiemu, oskarżo­
nemu o .to, że w dum 8 sierpnia r. b. 
prowadząc autobus pasażerski, spo­
wodował pod Sadownem, pow. wę­
growskiego wielką kutastrofęą skut­
kiem której w nurtach rzeki zginę­
ło 18 osób. Sąd skazał Chyliriskiegc? 
na 2 lata i 0 miesięcy więzienia.

Strajk generalny
w Toledo

M A D R Y T , 29.9. / P A T ) .  —  W  
Toledo d zis ie jsze j nocy wybuchł 
s tra jk  generaln j'. P rzyczyny  straj 
ku śą n iew yjaśn ione. Gubernator 
wydał odezwę, w  której ruch 
s tra jkow y  nazywa nielegalnym , 
grożąc surowem i sankcjami- w ra ­
zie  nitru szenia spokoju.

-ców służącej ś. p. Gar.ucar/ówuy.
Przysięgli uznali, 'ż e  oskarżeni 

działali z premedytacją i trybunał 
ogłosił wyrok, mocą kiórego W łady­
sław Robrzecki skazany został na 
19 lat więzienia, Jan Doniec na 12 
lat i Kazim ierz -Sehenkirzyk na 10 
lat więzienia.

Jako okoliczność łagodzącą w sto­
sunku do Do Mn trybunał przyjął je ­
go dotychczasową niekaralność oraz 
niski stopień*'inteligencji i zaniedba­
nie wr werbowaniu.
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Wiec jednak — w b r e w  za p rze cze n io m

Pięciu przywódców a. „Centrolewu" ułaskawiono
Czy zapowiedź zb iźenla sanaryjn^-lswlccwago?

Pan Prezyden t R rzeczypospoli- ka. Józefa  Putka, Stanisława Du- 
tej na wniosek p. m in istra Spra- bois i Adam a Ciołkosza.

M ieczysław ow i VIastkow7i. Jćze- stały w zięte  pwł uwagę jegp  zts

w ied liw ości Cz. M ichałowskiego 
podpisał dzis późnym 
akt łaski w  stosunku, do pięciu 
skazanych w procesie t. zw. ,.Cen- 
trolewu**, a m ianow icie : Norber-

Barbcki skazany był przez sąd 
■wieczorem 6*1 karę dwóch la t i sześciu miesię.

cy w ięzien ia, oraz na karę utraty 
praw  publicznych i obywatelskich 
praw  honorowych, zaś cztere j po-

Zwłoki dwóch kanclerzy Austrji
złożono w k ry p ie  kościelnej

W lEDFŃ 29.9 (P A T ).  Przy wi L  
kiiu udziale publiczności odbyło się 
w sobotę wieczorem przewiezienie 
(rumień zc zwłokami I;.-. Beipbi i il • 
Dollfussa z Katedry św. Szczepana, 
gdzie były w y.-tawione przez caty

ta Barliekiego, M ieczysław a Mast- został, na karę trzech la t wie.zie-
■E iit ,  oraz na utratę praw  publicz­

nych i obywatelskich. "Wszyscy 
steazani odbyli znaczną część kary 
i z w yjątk iem  Stanisława Dubois 
korzysta ją  z urlopów  zdrow ot­
nych.

Norbertow i Barlickiem u pan 
Prezyden t Rzplite.i postanow ił: 1) 
ylarować' całą n ieodcierp ianą resz­
tę kary w ięzien ia  i karę utraty 
praw. oraz 2 ) skreślić z re jestrów  
karnych wpis o powyższym  w yro­
ku.

dziC& dzisiejszy na widok publiczny, 
do nowego kościoła. 'Wzniesionego 
dla in-'Czenia pamięci ks. Seipla. Jak 
wiadomo. Ojciec Św. zezwolił, by o- 
bok zwtok księdza Soipbi spoczęły w 
!■ iypi;ic togo kościoła również, zwło­
ki dr. Dollfussa.

Polska nie ma zamiaru
Sprzyjać grupie pangermarhkiej

ale nie chce teł być łandarmeir
PARYŻ, 29.9 PA T . Saint Brice ro/ i 

putrując problemat Europy "Wschód | 
obrazić, jaka a+mosfera panuje v T niej w „Jonrnal“ , z naciskiem pod- 
biurach m agistrackich , Są ludzit kreślą, żo aby rozwiązał^ kryzys, 
pomyslowń n ietylko przy popei ’ ’ 1 * ’ '
nianiu nadużyć, czy n iepraw id ło­
wości, a le także p rzy  wym yślaniu  
oskarżeń i denuncjacyj.

Skutkiem pow oazi doniesień o 
nadużyciach, n iepraw id łow oś­
ciach i niedokładnościach, będzie 
nowa serja wym ówień, przesunięć 
i nom .nacyj. A  przecież doniesie­
nia i oskarżenia takie nie zawsze 
są praw dziw e, co powinno być 
wiadom e panu Starzyńskiemu.

Jeszcze raz podkreślam y, żc 
akcyj zw alczan ia nadużyć w  ma­
g istracie , którego gospouarką 
n igdy nie byliśmy zachwyceni, 
możemy tylko przykiasnąć. A le  
chodzi o to, by przy  tej akcji nio 
popełniano... nadużyć.

TrilJUMB GftEuBICH i Ś C IG A U K i
Kantor Wymiany i K'dekui:'a Lott-rj'. 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 9, telefon 295-18.

leży dobrze zrozumieć specjalne po­
łożenie i politykę Polski Autor sta­
je w obronie -tej polityki, żąda jcdL 
nak, ał), Polska pierwsza wyjaśniła, 
dlaczego sprzci lwia się koncepcji I.i- 
twinowa. Zawrzeć pakt wschodni bez 
Niemiec byłoby rówuozuaczne z ze­
rwaniem rozejmu, opartego na po­
rozumieniu pobko-rnemicckiem i 
skazaniem na rolę zakładnika So­
wietów, a zaw rzeć, pakt udziałem 
N iem iec byłoby pójść na rękę wy 
biegom rozbrojeniowym. Od Polski 
żądano, aby wybrnęła z tej -sytua­
cji. Polska nie-ma zamiaru sprzyjać 
grupie paagerTnańskicj. Również za­
rzut lekceważenia przymierza fran­
cusko-polskiego jest wysoce niespra­
wiedliwy. Nąo*dw'r5t Polska, pragnąc 
ulrzymać równowagę pdnnędzy Mo­
skwa a Berlinem, opiera sio właśnie; 
na przyińierzu polsko-franchąkiem. 
Polityka polska wychodzi ponadto z 
założm m. Be Polska wypełni swą ro-

Pfrżar terenów naftowych
B E R L IN , 29.9. ( P A T ) .  —  Na 

tcielkich terenach na ftow ych  w  
m iejscow ości N ienhagen  w  Han- 
noverze nastąpił dziś rano w jed ­
nej z kopalń wybuch gazu, połą­
czony z pożarem. W ieża  w ie r tn i­
cza zaw a liła  się, o lbrzym i słup o- 
gn ia  i dymu uderzył w  niebo, w y­
wołu jąc panikę w całej okolicy. 
Do w ieczora  zm obilizowanym  z 
pobliskich m iejscow ości oddzia-

lę, jeżeli utrzyma ład nu wschodzie 
.Europy7 zapomocą islniejąeych umów 
i paktów o nieagresji. Będąc w okre­
sie tworzenia własuej państwowości. 
Polska nio atiośłiiśiś zbyt daleko i w 
szczcgólnośfti przyjąć nu siebie rod 
iandarma w rejonach zagrożonych. 
Stąd ŚRrozmniiila jftst niechęć l\>Lki 
do zawierania paktu wzajemnej po­
mocy z,Czechosłowacją, nic. chce ona 
bowdem być wciągnięta w  s.)Wawy 
nadduimjskic. Saint. Buce kończę u- 
wagą, że jeżeli Sowiety -wysunęły 
sprawę, której żadne okoliczności nie* 
.stawiały na po,rządku dziennym, lo 
nie. jest to bynajmniej racją, aby 
komplikować i tuk już .trudną -sytu­
ację i różnić Polskę z Francją.

fow i Pułkow i, Stanisławów i Du­
bois i Adam ow i Ciołkoszowi, pan 
Prezyden t R zp lite j postanow i? za­
w iesić n ieodcierp ianą część kary 
na 3 lata z tem, że p rzyw rócen ie 
praw, których zostali wyrokiem  
sądu pozbaw ieni, nastąpi z chw ilą 
upływu okresu zaw ieszen ia auto-. 

..niatycznie. w*-.-r.* ■
Jak in form u je a jencja  „Iskrą*^ 

p, m in ister Spraw ied liw ości w  mo­
tywach wniosku podkreślił fak t 
dobrowolnego zgłoszen ia się ska­
zanych do odbycia kary i przeko­
nanie, że nie pow rócą oni na dro­
gę przestępczej działalności, za 
znaczył również, że dzia ła lność 
skazanych nie osiągnęła zam ierzo­
nych ce lów .

W ;stosunku  do Barlii kiego zo-

sługi w  wmlkach o: n iepodległość 
pod sztandaram i' PPS , k tóre j był 
członkiem już w roku 1902. Zasłu 
g i te zadecvdov, ały o całkowitem  
darowaniu mu kary.

Wiadomości o przygotowaniach <łS 
darowania względnie zawieszemr ka­
ry  więźniom brzeskim p„daLsmy 
przed kilku dniami. Dobrze poinfor­
mowane dzienniki sanacyjne katego­
rycznie im zaprzeczyły, potępiając 
.(plotkarstwo** ftp.

Zresztą —  mniejsza z tem. Tak­
tem jest, że zrealizowano dalszy 
punkt programu... godzenia sauaeji 
z lewicą. W ydaje Aię, żc za iem 
wszystkiem kryje sięjstotnic coś po­
ważnego.

Znów poraź ta Kusocińskiego
Przychodzi trzeci za Lehtinenem i Petersonerrr

N a  Stadjon ie W ojska  Po lsk ie ­
go odegrany został p ierw szy akt 
w alk i o tytu ł najlepszego długo­
dystansowca świata, w  ramach 
m iędzynarodowych zawodow  lek­
koatletycznych. z udziałem  Kuso- 
eirisłdego, Lehtinena i Petersona. 
K to  zw yc ięży?  Trudno było dać 
jakąkolw iek  odpowiedź na to 
przed pojedynkiem , a zw łaszcza, 
je ś li chodzBo o Kusocińskiego i 
Lehtinena. I  jeden i drugi w  re ­
jestrze  swych wyników, ma pra­
w ie, że-rów ne czasy, stoją na jed  
nynt prawne poziom ie. P ie rw szy  
akt pojedynku na 2 m ile odbył 
się. D la polskiego sportu smutny 
narazie ten półfinał. Z w ieńca 
„Kusego *‘ znów jeden liść waw-

rzyuu w ydarty. T riu m fu je  L e fiji-  
nen i Petersson.

Tuż przed samym rozpoczęciem  
biegu, kiedy speaker zapow ie­
dział, że Kusociński. aczkolw iek 
ma chorą nogę, mimo to będzie 
startował, zapow iedź ta, niespo­
dziewana, "zm roziła nawet najza­
gorza lszych  zw'olenników faw ory  
zowmnia Kuaocińskiego na pierw7 
sze m iejsce. P rzeb ieg  zawodów7 
potw ierdził spodziewaną ju ż w o -1 
bec tego klęskę Polaka.

P ierw sze okrążenie prowadzi 
.,Ku.sy“ . Czas 1 m. 3 sekundy. Za 
nim w7ysmukły Leh tin e ii i Peters- 
son. Obaj k lasyczn i w  stylu, ma­
ją  wspaniały w yrzu t nóg. W  dru- 
giem  okrążeniu w7ysuwa się na

Obniżka ulit na Ratuszu
w  granicach od 1 0 -2 5  procent

ma nastąpić nienawenT

łom  straży pożarnej, mimo nad 
ludzkich wysiłków7 nie udało się 
opanować ognia. P race  ra tow n i­
cze musiano ogran iczyć do kopa 
nia rowów  i sypania w ałów  wokół
sąsiednich szyDów . W ed ług ostat- j niespudziankę w postaci 
nich in form acyj, czasie wybu- płac, które m iałyby się wahać w 
chu zginęło  przy  szybie czterech 
robotników, a jedenastu odniosło 
ciężkie rany.

W śród pracowników  m iejskich 
panuje w ie lk ie  zaniepokojenie, 
które w7zrasta z dnia na dzień i 
ogarnia coraz szersze rzesze p ra­
cownicze. M ianow icie, kursują 
coraz uporczywsze w7ersje, że po­
dobno nowy kom isaryczny prezy­
dent m iasta szykuje pracownikom

obniżek
płac, które m iałyby 
teranicach od 10 do 25 proc.

Oczyw iście, że obniżki byłyby

wałaby się grupam i.
Podobno na p ierw szy ogień ma 

pójść Inspekcja Handlowa Za­
rządu M iejsk iego, gdzie  w czora j 
wym ów iono pracę na 3 m iesiące 
t. zw, o fic ja lis tom . Jak słychać, 
następna transza w7ym ów ień m ia­
łaby nastąpić po zm ianie statutu 
em erytalnego, który zw iększyłby 
wysługę lat z 10 na 15.

W szystkie te pogłoski budzą 
w ie lk ie  zaniepokojenie wśród

skich i są tematam i narazie pou f­
nych obrad w  łonach związków 
m iejskich.

poprzeuzone wym ów ieniam i, a sa- rzesz pracowniczych Zarządu 
ma teehnika-obniżania plac odby-1M iejskiego i przedsięb iorstw  miej

Rekord zwyżki
Potyczki Stabjl zacy nej

Kurs zam knięcia ' polskiej 7 
proc. Pożyczk i S tab ilizacy jnej 
w yn iósł na g ie łdzie  tv Nowrym 
Jorku w  dniu 28 b. m. 130 wobec 
128 i pół —  poprzedniego rekor­
du w dniu 27 b. ne

czoło Łeh tinen  —  drugi b iegn ib 
„K u sy ", za nim Peterson . Idą  
zw artą  grupą. Kusociński b iegn ie 
jak  maszyna, jakoś n ie w idać u 
n iego te j chorej nogi. Czas 1 m. 
9 sekund. W  trzeciem  znowu obej 
muje prow adzen ie „K u sy " i zno­
wu w raca  nadzieja  u w idzów , że 
może zw ycięży. Czas 1 m. 12. 
W  czwartym  okrążeniu nadal na 
czele Polak.

—  A lle z  a lle z ! Kusy —  grzm ią 
z trybun zachęcające okrzyki. 
Czas 1 minuta 13 sekund. W  pia­
tem niema jeszcze w yraźnej 
zm iany —  czas nadal 1 min. 13. 
I  nadal trw a  nadzieja, że może 
„Kusy**...

N iestety , zaczęła się traged ja . 
Lo tn y  svn północy zerw ał się na­
gle, jak  orzeł i począł uciekać. 
Za nim Szwed, dotrzym ując tem ­
pa. Kusociński nie zm ienia tem­
pa. Czyżby lic zy ł na fin a ł?  A  ju ż 
teraz w  szóstem okrążeniu 1 min. 
5 sek .!! „K u s y " ! - „K u sy " A l le z ! !  
Siódme i w reszcie ostatnie okrą­
żenie... —  szkoda ju ż  m arzyć, 
mowy niema —  słychać wokoło. 
Tak, n iestety, niema ju ż  m owy o 
tem. by Po lak  odbrobił dystans. 
N ie  sili się nawet na to, zostaje 
kilka-dziesiąt m etrów  styłu. Czas 

t Leh tinena 9 m inut 17 sek., P e te r­
sona 9 m. 18 sek. Kusocińskiego 
9.25.6

Stało s ię ! Z trybun schodź* roz 
żalona i p rze ję ta  klęską Polaka 
publiczność. .Może na 5 km ode­
gra  sie „Kusy;*-? M oże? ! Życzymy 

* mu tego ‘
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Sensacyfny zwrot w sprawie

Tajem niczego m o n te r s k a  na  jachcie „ P rz y ja d o "
Po kilku tygodniach morze wyrzuć *0 zwłoki

POZNAŃ, 29.9 (tcJ. ■wi.). W  Są­
dzie Apelacyjnym w Poznaniu odbył 
się dalszy ciągu procesu. przerwane- 
?o w lecic r. b., zabójców ś. p. Zyg­
munta Turzyńskiego, Mariana Gdow- 
skiego i  Adama Żaka. Morderstwo 
dokonane zostało na jaclicic „Przy,- 
goda“  na pełuem morzu, w  odległoś­
ci k>lku kilometrów od Orłowa.

Projekt wycieczki
Turzyński, który był wielkim en­

tuzjastę. mórza i od szeregu lat ma­
rzył o odbyciu podróży naokoło świa­
ta, z uzbieranych oszczędności zaku­
pił w Gdansau żaglowiec. Wybierał 
się 011 w  daleką podróż i sprowadził 

r jacht do Gdyni, gdzie przygotowy­
wał się do podroż} i remontował 
statek.

Tam poznał Żaka i GJow skiego, 
którzy zapalili się na myśl o p.ęk 
nej, pełnej wrażeń wycieczce i  za­
pragnęli również odbyć frapującą 
podróż morską. Prosili Turzyńskiego 
o zabranie ich na pokład, lecz mio­
dy’ żeglarz stanowcze sprzeciwił sin 
temu.

Taiemnfca jachtu
Wówczas w  umyśle młodych 

chłopców, gdyż Żak i Gdowski są to 
20-letni cnłopcy, zrodziła się zbrod­
nicza myśl dobycia statku choćby 
kosztem życia Turzyńskiego. Podstę­
pem dostali się na pokład, a kiedy 
„Przygodę ’ wypłynęła na pełne mo­
rze, rzucili się ne Turzyńskiego i  o- 
głuszywszy go, zepchnęli do morza.

Po  zbrodni sfałszowali papiery 
statku, przepisując go na własne i- 
mię i rozpoczęli poaróż. Przez sze­
reg tygodni żeglowali po morzach,' 
zawijając do portów Szwecji. Na-1 
stępnie zwrócili się ku brzegom Eu­
ropy Zacnodiuej, odwiedzając Danje, 
nadbrzeżne porty niemieckie, aż pod 
koniec września znaleźli się w  An- 
twcrpji. Statek był nadwyrężony dłu­
gą podróżą, postanowiono więc go 

. sprzedać.
Pewien żyd holenderski kupił 

„Przygodę'*. Chłopcy podzielili się 
pieniędzmi i powrócili do kraju. Tu­
taj ^ostali aresztowani pod zarzutem 
morderstwa Turzyńskiego, do które­
go nie przyznali się.

Wykrętne tłumaczenia
Gdowski wyjaśnił, ie  nic mie wie 

o śmierci młodego żeglarza, gdyż za­
snął w kajucie statku, a kiedy- się 
obudził, Turzyńskiego już nie było 
na pokładzie. Natomiast Żak wyjaś­
nił, że między nim a właścicielem 
„Przygody ‘ wywiązała się kłótnia, 
podczas której Żak nderzył kolegę, 
a ten, straciwszy równowagę, wypadł 
za burtę i utonął. Takie tłumacze­
nie nie wydało się prawdopodobne 
sądowi. Wprawdzie nie odnaleziono 
zwłok Turzyńskiego, jednakże ucho­
dził on za znakomi+ego pływaka, bio­
rącego niejednokrotnie udział w za ■ 
w O r t a c h ,  wobec czego utonięcie żegla­
rza było nieprawdopodobne. Świau 
kowio zeznali, ie  obaj oskarżeni na 
długi czas przed podróżą okłamywa­
li swych znajomych, opowiadając, że 
Tąrzyński zgodził się przyjąć ich, 
jako towarzyszów wyprawy mor­
skiej. W  przeddzień morderstwa 
przez całą noc pili w  małym domku 
na Kamiennej Górze. Biorąc tc oko­
liczności pod uwagę, Sąd Okręgowy 
uznał, że morderstwo na osobie Tu- 
rryńskiego dokonane zostało z cala 
Rrcmedytaeją i  skazał Żaku na bez­
terminowe ciężkie więzienie, Gdow- 
skiego zaś na 15 lat więzienia.

Morze wyrzuciło zwłoki
Sprawa przeszła do drugiej in­

stancji, gdzie w imieniu oskarżonych 
występował adw. Tgiiacy Etinger. 
Wobec sądu Gdowski i Żak utrzy­

mywali nadal, że padli ofiarą pomył­
ki sądowej. Nieoczekiwany zwrot na­
stąpił w tej niesamowitej sprawie 
dopiero wówczas, gdy niemieckie 
władzo morskie zawiadomiły, że na 
brzegu niemieckim, w miejscowości. 
Kerahauscn, znaleziono zwłoki nie­
znanego mężczyzny, wyrzucone przez 
morze. Policja niemiecka nie mogła 
zidentyfikować zwłok, a wiedząc o 
morderstw ic na statku „Przygoda11, 
zwróciła się. do władz polskich z za­
pytaniem, czy nie poszukują topiel­
ca. Przesiano pasek od spodni i pan­
tofle denata. Okazało się, że wyło­
wiony trup jest zamordowanym Tu* 
rzyńskim, ojciec bowiem rozpoznał 
pasek i obuwie, jako należące do je­
go syna.

W  tym stanie rzeczy rozprawa w 
Sądzie Apelacyjnym uległa prze­
rwie, albowiem sąd postanowił zba­
dać przyczynę powodującą, że trup 
Turzyńskiego znalazł się w  odległo­
ści około 100 kilometrów ou miej­
sca zbrodni. Czy’ działały tu silne 
w iatry i prądy morskie, czy też Żak 
i Gdowski po morderstwie przewie­
źli ciało Turzyńskiego na terytorjum 
niemieckie i tam ie porzucili dla za­
tarcia śladów ?

Dla stwierdzenia tych okoliczno­
ści zwrócono się do niemieckiego U- 
rzędu Morskiego z zapytaniem, jak 
silne panowały w  owym czasie wia­
try i prądy i czy jnogly one zanieść 
trupa na tak znaczną odległość.

Gdyby ustalono, że jest to rzCczą 
liemożliwą, wówczas wiua oskarżo- 

byłaby oczywista, gdyż musie­
liby przewieźć trupa, a więc zbrod­
nia dokonanaby została z wyrafino­
waną premedytacją. Jednocześnie o- 
brońęą' oskarżonych zgłosił wniosek, 
ażeby władze p **S ic  wydostały 7. 
Niemiec protokuł oględzin i sekcji 
zwłok Turzyńskiego. Materjał ten 
może również przyczynić się do wy­
jaśnienia zagadki śmierci młodego' 
żeglarza.

Prasa francuska niezadowolona

49W  Polsce nastroi rewolucja
zmiana rządu i zmiana polskiej polityki zagraniczne;*

w izy tą  prem jera  węgierskiego 
Goemboesza w  W arszaw ie, w  ko­
łach genewskich przypuszczają, 
że nastąpi pom iędzy Polską i Wę-

P A R Y Ż . 29.9. ( P A T ) .  — Pc po­
w roc ie  z Genewy, min. Barthou o- 
św iadczył spraw ozdaw cy „M ati- 
na“ , że byłoby bardzo źle, gdyby 
w  Genew ie sprawy p rzy ję ły  inny 
obrót. Z uzyskanych rezu ltatów  
m in ister je s t bardzo zadowolony'

n iego. D ziennik przew idu je, że od 
m owne stanowisko Poisk i przy­
spieszy zb liżen ie francusao - so­
w ieckie. M in ister Barthou liczy,
że w  dniu 15 październ ika spotka 
się z kom isarzem  L itw inow em  w 
G enew ie na Radzie L ig i  N aro

„E xce ls io r11 donosi, że jednem  dów\ W  m iędzyczasie odbędzie się 
z p ierw szych  zadań m in istra  B ar­
thou będzie zapoznanie Rady M i­
nistrów  z treścią  dokumentu po l­
skiego w  spraw ie paktu wseliod-

Wojskowa służbę pomocnicza
obowiązywać będzie mężczyzn od lat 17—60

■ R r m T U i
u w o j m w a !

Dnia 29-go h. m. ogłoszono urzę­
dowo dekret Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 21 b. m. o wojskowej 
służbie pomocniczej. Dekret ten u- 
stanawia obowiązek pełnienia woj­
skowej służby pomocniczej w chwili 
wy buciiu wojny lub zarządzenia mo­
bilizacji. Obowiązek ten może być 
rowuic-ż v prowadzony w czasie po­
koju.

Wojskowa służba pomocnicza p o ­
lega na pchiieuiu służby wartowni­
czej, łączności, biernej obrony prze­
ciwlotniczej i przeciwgazowej, tech­
nicznej, przeciwpożarowej, sanitar­
nej, transportowej, biurowej lub na 
wykonywaniu innych czynności i 
prac, potrzebnych dla celów obrony 
państwa.

ObowiązKowi wojskowej służby 
pomocniczej podlegają mężczyźni w 
wieku od ukończonych iat 17-tu do 
lat 60-cin, którzy nie pełnia czynnej 
służby wojskowej, ani też nie są o- 
bowiązani do pełnienia służby w re­

zerwie lub pospołitcm ruszeniu. P o ­
wołane również mogą być kobiety w 
wieku od lat 19-tu do 45-ciu, które 
w czasie pokoju ukończyły przyspo­
sobienie do wojskowej służby pomoc­
niczej, lub które zgłosiły się ochot­
niczo do je j pełnieniu

Do obowiązku pełnienia służby 
pomocniczej stosują się przepisy o 
powszechnym obowiązku woisko-

w izy ta  króla  jugosłow iańskiego w 
Paryżu  i spotkanie min. Barthou 
z M ussolin im  w  Rzym ie.

P A R Y Ż , 29.9. ( P A T ) .  —  Em ile 
Bure na łamach „O rd re11 drukuje 
artykuł pełen złoś liw ych  ataków 
nod adresem  polskich polityków  
i m ężów stanu. A u to r oskarża 
Polskę o n iewdzięczność wobec 
F ran c ji, przepow iada zm ianę sy­
stemu rządu w  Polsce, oskarża­
jąc  polskie kola rządowe, iż  p ro ­
wadzą kraj własnyr do zguby. B ar­
thou —  pi3ze autor —  m ógł się 
rów n ież porozum ieć z H itlerem  
za plecam i Polski. Rząd francus­
ki nie może, p rzyna jm n iej narazie 
liczyć na W arszaw ę. N iew łaśc iw e 
postępowanie n iew iernego sojusz 

wym. Do pełnienia wojskowej służ- ; nika zmusi F -an c ję  do odpowied- 
by pomocniczej powoływać mogą nich wystąpień. Francuskie in>e- 
otaiostwa, a rm oh żarach, objętych nesy przem ysłowo i handlowe w  
stanem wojennym, nładze wojskowe. 1 >lsce są zagrożone W sadza się 

Osoby, pełniące wojskową służbę do w ięzien ia  francuskich  dyrek- 
pomocniczą otrzymują, uposażenie, torów, buntuje się robotn ików . 
wyżywienie i kwaterunek, oraz u- ] Podobna sytuacja je s t  nie do znie
mundurowanie. Osoby, które doznały 
trwałego uszkodzenia zdrowia, lub 
zostały OKaleezone podczas pełnieniu 
wojskowej służby pomocniczej, bedą 
uważane za inwalidów wojennych 
lub iiiwalidów wojskowych. Rodzi­
nom pełniących służbę przysługuje 
prawo do wojskowego zasiłku wo­
jennego.

Gdańsk Gdynia
Żydzi o skutkach umowy polsko-gdrri sklej

nych, jak twierdzi autor, składów wóz na okrętach niemieckich 
drzewa w  Gdyni wywozi drzewo nie 
na statkach polskich, lecz na niemie­
ckich. Kiedy autor wyrazi! ‘kiero— u- 
kow-i zdziwienie 7. tego powodu, o-

M. Turków w artykule ^Żydow­
ski bojkot —  Gdańsk i Gdynia11 
(„Moment11 Nr. 215) poruszą istot­
ne przyczyny wzrostu obrotów han­
dlowych portu gdańskiego w ostat­
nich" ezwsffeh ■ w^^rówm itiht yt-obro-- 
tfem portu gdyńskiego. Przyczyna 
tego wyjątkowego wzrostu obrotów 
Gdańska tkwi nie w  zaprzestania 
przez Żydów bojkotu tego portu, jak 
wskazują niektórzy' judofobi, a w 
polityce rządu polskiego, który po 
pi era Gdańsk kosztem Gdyni:

„Jest to wynik nowego kursu po l­
skiej polityki zagranicznej, która z 
pobudek czysto politycznych obda­
rza przywilejami port gdański, jiro 
wadzący otwarte i bardzo niebez­
pieczne współzawodnictwo z Gdy - 
nią11.

Autor przytacza dwa przykłady’. 
Firma „Paged1’ powstała przy udzia­
le rządu dla eksploatacji lasów pań­
stwowych. Finnę tę powołał do ży ­
cia rzad, aby odebrać Żydom w Po l­
sce monojH.il handlu drzewem z za­
granicą. Firma ta posiada swoje 
gtówne składy’ w  Gdańsku, a nie w 
Gdyni. K iedy autor podczas swoich 
oględzin zakładów tej f irn y  zapytał 
dyrektora o przyczynę tego, otrzymał 
taką odpowiedź:

„Gdańskowi została jirzyzu.uia 
pewna, b. znaczna część wywozu 
drzewnego. Powtóre, Gdańsk walczy 
o utrzymanie swojej pozycji gospo­
darczej i  przyznaje duże premje 
eksporterom. W  ten sposób wywóz 
przez Gdańsk wypada taniej, niż 
przez Gdynię11.

Ta sam firma ze swoich liieznacz-

trzymał-taką odpowiedź
„Polska flo ta  handlowa nie jest 

dostatecznie rozwinięta, aby’  współ 
zawodniozyć z innemi okrętami. Prze

jest
znacznie tańszy, gayż rząd niemie­
cki udziela dużych premi.f swoim to­
warzystwom okrętowym. Ponieważ 
„Paged11 jest oparty na zasadach

' '-rtysto -hundlótfYfłt, -Tinfta "lfflfST ftm'1
rzystać z okrętów tanich. W handlu 
die tnóina powodować się żadnemi u- 
czuciami11.

Czy Hauptmann iest szaleńcem?
Śledztwo w toku

NO W A JORK, 29. 9. < T A T ;. 
Prokurator F o ley  ośw iadczył, iż 
zażąda pow ołan ia  specja lnego 
kompletu sądzącego dla sprawy 
Hauptmanna. D la  zapobieżenia 
m ożliwym  usiłowaniom  wyetą-

stępnie, że ty .przyszłym  tygodniu 
Tiauptmann poddany będzie bada 
niu przez czterech psych iatrów , 
powołanych przez w ładze tv 
B ronx i obronę. Obrońca Haupt- 
ltjanna dał do poznania, iż  usiło-

sienia. C ierp liw ość Barthou mu­
si być na wyczerpaniu.

A n dre  Leroux w  socja listycznej 
„P o p n la lre11 zapytu je, jaką cenę 
zap łaciła  Polska N iem com  za w y ­
rzeczen ie się pretensyj do rew iu- 
dykaeyj na wschodzie na la t 10. 
A u to r dalej ro zw ija  myśl, iż  P o l­
ska po lityka  zagran iczna uzależ­
niona je s t od Berlina, pisząc m. 
in., że Polska doszła do przekona 
ma, iż  H itle r  zostan ie u w ładzy 
i N iem cy odzyskają potęgę w ojen  
ną. Polska ze swą SO-miljonową 
ludnością je s t przeznaczona do 
w ie lk ie j ro li. N atom iast przezna­
czeniem Sow ietów , F ran c ji i Cze­
chosłowacji jes t zniknąć z po­
w ierzchn i ziem i. T rzeba  zatem 
współpracować z N iem cam i.

Autor kończy swój artyku ł w y ­
rażen iem  nadziei, że w Po lsce za­
panuje rew olucja , skutkiem któ­
re j nastąpi zm iana rządu i zm ia­
na polsk iej po lityk i zagran icz­
nej wrobec F ran c ji

P O L S K A  I  W Ę G R Y

P A R Y Ż , 29.9 (P A T ) .
Oeuvre

„T f
donosi, że w  związku z

gram i zaw arcie  paktu o n ieagre­
sji.

W IN A  L IG I  N A R O D Ó W .

P A R Y Ż , 29.9. ( P A T ) ,  —  K o ­
m entując wczorajszy’ napastliw y 
w stosunku do Polsk i artykuł, 
red. Bois w  „P e t it  Parm ien11, d z i­
siejsza „x\ction F ranca ise11 p isze : 
—  N iem n ie j trzeba uznać , że P o l­
ska bron iła  swoich interesów’ i 
swej suwerenności państwowej. 
M in ister Beck uderzył p ięścią wr 
stół. Jest w iną  1-igi Narodów , je ­
żeli możność rea liza c ji swych ce­
lów  zdobywa się drogą brutalnego 
uderzenia.

„B E C K  T R IU M F A T O R 11.

BER-bIN, 29.9. ( P A T ) .  —  Pra ' 
sa n iem iecka żyw o om aw ia bilans 
ostatn iej sesji genew skiej, pod­
kreśla jąc zgodnie, że osiągn ięte 
tam rezu lta ty w  porównaniu % za­
pow iedziam i są bardzo skąpe. 
Szezegoiną uwagę pośw ięca się 
tu wystąpien iu  Po isk i w  spraw jo 
ochrony m niejszości oraz paktu 
wschodniego, przyczem  dzienniki 
snują różne kom binacje na tem at 
rzekomo m ożliw ych  następstw 
kroku polskiego.

„B e r lin e r  T ageb la tt11 opatru je 
swą depeszę tytu łem : „Beck 
tr iu m fa to r11.

„V oelk ischer Beobachter zwra 
ca uwagę na uderzayąco ostrożny 
ton, jak i cechuje ostatn i artykuł 
„T em ps11 o stanowisku Polsk  w 
spraw ie paktu wschodniego i- 
doczne jest, p isze organ  n iem iec­
ki, że p ó io fic ja ln e  pism o francus­
kie dokłada w szelk ich  s ta ra , , by 
n ie spowodować dalszych szkód 
„w  składzie porcelany11.

„F ra n k fu r te r  Z tg .11 w  artyku le 
wstennyn? m ów i o  „o trzeźw ien iu  
m iędzy Paryżem  i W arszaw ą11, dc 
dając, że w kw estji ochrony ■ 
m niejszości, Polska trzym ała  się 
górą, a L ig a  N arodów  będzie mu­
sia ła  pow rócić  jeszcze dc te j apra 
wy. :y"i' o i c d o J c i c a c  r-.»

W ĘG RZY ' ZA D O W O LE N I.'.J ,-.,,

B U D A P E S Z T . 29.9. ( P A T ) . - r *  
Cała prasa pod sensacyjnem i t y - • 
tutami om aw ia notę polską w 
spraw ie paktu wschodniego, w d­
raża jąc  w  gorących  słowach swo­
je  zadowolenie.

pień p rzeciw  Hauptm annowi w ać będzie uczynić ze swego kli- 
zciwojono p rzy  m m  straż w ię z ie ń ' onta szaleńca, 
ną. P roku rator ośw iadczył na-| t

Wielkie katastrofę
w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  JO R K , 29. 9. (P A T . ) .—  i 'W  Convoy (s t. O h io ) w yko le i! 
N a teren ie  Stanów  Zjednoczonych się pociąg. Maszy nista i palacz

CCWnika o „Polską Ludowa
w łonie Stronnictwa Ludowego

Konserwator mimowoli
Spor o Wikarówkę ma i wesołe strony

W  dyskusji nad zburzoną i od- 
fcudowywaną w ikarówką św ią ty­
n i M ariack ie j, jeden  z krakow­
skich historyKÓw sztuki przypom ­
niał zabawny epizod z działa lno­
ści ś. p, ks. In fu ła ta  K rzem iń­
skiego, k tóry  jako proboszcz ko­
ścioła N a jśw . M a r ji Panny poło­
ży ł w ie lk ie  zasługi przy konser­
w ac ji cennej św iątyn i. Ks. K rze­
m iński umiał pomnażać fundu­
sze kościelne n ieraz w  czarodziej 
ski sposób, ale raz p ien iądze 
przyszły mu n iejąko same do rąk. 
A  było to tak:

Ze znajdu jącego się w  kościele 
nagrobka W odzick ich  zd jęto  w ła­
śn ie w ie lką  ta ic zę  herbową, aby 
ją  nanowo pozłocić W  parę dni 
po usunięciu tarczy z jaw ia  się u

ks. K rzem ińsk iego A . hr. W odzic- 
ki, znany bogacz, żaląc się, że bez 
jego  w iedzy  usunięto tab licę z 
nagrobka jego  dziada. In fu ła t z 
uwagą wysłuchał skargi, poczem 
odpow iedział m niej w ięce j tak :

—  Jak to ładnie, że pan hra­
bia za jm u je  się tak żyw o losem 
nagrobka rodzinnego. Jestem  pe­
wien, że w obec tego nie bedzie 
m iał nie przeciw  przesłaniu  so­
bie rachunku za w yzłocen ie tej 
tablicy’, którą w łaśn ie oddali­
śmy do warsztatu pozlotniczego...

H r. W odzick i n ic m iał co od­
pow iedzieć; w  n iedługim  czasie 
o trzym ał rachunek podobno na 
parę tys ięcy  koron i tak w  spo­
sób dla siebie trochę niespodzie­
wany przyczyn ił się do konser­
w ac ji kościoła ila r ja ck ie go . (b .).

w ydarzyło się dziś k ilka w ięk ­
szych katastro f. W  Columbus 
(S t. O h io ) podczas kopania tu­
nelu na głębokości 6 m etrów  za­
sypanych zostało kilkunastu ro­
botników, z których p ięciu  pon io­
sło śmierć.

zostali zabici, a kilku pasażerów  
odniosła lże jsze  rany.

Pod  Y o rk  (S t. P ensy lvann ia ) 
lokom otywa pociągu  osobowego 
spadła z w ysok iego nasypu, i w 
te j ka tastro fie  zg iną ł m aszynista 
i funkcjonarjusz kolejowy.

i s

N a  posiedzeniu popołudniowym 
Rady N acze ln e j S tronn ictw a Lu ­
dowego, rozw inęła  się dyskusja, 
która była n iezw ykle gorąca i 
p rzeciągnęła się do bardzo póź­
nych godzin  nocnych. Tem atem  
dyskusji były w  p ierw szym  rzę ­
dzie tendencje rozłam ow e u gru ­
py posłów, w yda jące j tygodnik 
„Po lska  Ludow a11. N a jw iększa  
burza rozpęta ła  się. pomiędzy prze

ciwnikam i i zwolennikam i należą* 
cego do tej grupy dr. W rony, do 
niedawna prezesa Kom itetu  Wy’* 
konawczego Stronnictwa, k tóry  
ostatnio usunął się z tego stano­
wiska, wskutek zarzutów , wysu­
n iętych  przeciwko niemu w  zw ią ­
zku z procesem  Różańskiego.

D ziś dalszy c iąg  obrad, po któ­
rych nastąpi 'u chw alen ie rezolu ­
cji.

„ R o  iJ to t
zastępuje strażnika kolejowego

Nowe udogodnienia pocztowe
Blankiety nadawcze P K.O. z pobrzną zgóry opłatą

M in ister P ocz t i T e le g ra fó w  w y  konta czekowe w  P ocztow e j K as ie

P R A C A , 29. 9. (P A T . ) .  M echa­
nik czeski F ryba  w yna lazł auto­
mat, zastępu jący pracę, strażn i­
ków kolej owych. Przy przeprow a­
dzonych próbach automat zam y­
kał i o tw iera ł prze jazdy ko le jo ­
we, zapalał św iatło  sygnałowe, u- 
rucham iał sygnały a larm owe itp 
spełn ia jąc w szystk ie obow iązki 
strażnika. Konstrukcja polega na 
działaniu prądu elektrycznego, 
w łączanego przez p rze jeżdża jący

pism
I .  ̂ .y

pociąg. W ed ług doniesień 
Koleje czechosłowackie zam ierza ją  
próbnie uruchomić tc autom aty 
ną dłuższym  odcinku kolejowym . 
Gdyby w dłuższej praktyce auto­
m at okazał się dobry, należy przy 
puszczać, że ko le je  przystąp iłyby 
do zastąpienia strażników  ko le jo ­
w ych  stosunkowo tanim  „R obo­
lem 11, który może być niemal w  
całości wyrkonany w  warsztatach 
kolejowych

Przyi&żń włosko-abisyńska
REYM , 29.9. ( P A T ) .  —  Urzędo- 

w y  komunikat o w ym ian ie oświad 
czeń pom iędzy przedstaw icielam i 
rządów  abisyńskiegc i w łoskiego, 
stw ierdzających  istn ien ie  p rzy ja z 
nych stosunków pom iędzy obu 
państwami, w yw oła ł tu zrozum ia­
łe zaintoresowauie. Pow szechn ie 
komunikat ten kom entowany jest 
jako odpowuedż na oadawna krą­
żące pogłoski, według k iórych  ,za­
nosić się m iało pom iędzy W łocna-

m i a A di jyn ją  na kon flik t zb ro j­
n y . Pogłosk i te g łos iły  ponadto, 
że ewentualna akcja W łoch na te ­
ren ie A fr y k i m iała być przedsię­
w zięta  za zgodą A n g lj i  i F ran c ji 
a celem  je j  byłoby v ryrugow an ie 
wply’w ów  japońskich w  Ab isyn j 
oraz ro zc iągn ięc ie  protektoratu 
w łoskiego nad tem państwem, 
które z dwóch stron otoczone jest 
posiadłościam i w łoskicm i.

dał zarządzenia, w prow adza jące 
nowe poważne udogodnienia w  o- 
brocie pocztowo - te legra ficznym . 
Z dniem 1 październ ika 299 urzę­
dów pocztowych  w  Polsce otrzy­
muje upoważnienie do sporządza­
nia protestów  w eksli spowodu nie 
zaiiłacenia, na sumy przew yższa­
jące  kwotę. 2000 złotych. Dotąd 
suma 2000 złotych  była kwotą 
maksymalną, i s fe ry  gospodarcze 
n iejednokrotn ie zab iega ły  o rozsza 
rżen ie skali sporządzania prote­
stów  za pośrednictwem  poczty. L i 
sta urzędów upoważnionych do 
protestowania w eksli na w iększe 
kwoty, obejm uje w szystk ie w ięk ­
sze m iasta w  Po lsce i ośrodki 
przem ysłowe. <

P rzy  przyjm owaniu depesz w pro 
wadzona została płatna wskazów­
ka, w  którą może być zaopatrzony 
każdy telegram . Um ieszczając tą 
wskazówkę nadawca może określić 
dz Łeń i godzinę, w  których ma być 
wysłana depesza. W  ten 3posób ao 
ręczenie depesz odbywać się m o­
że w  dowolnym  term inie.

W  zw iązku z zastosowaniem  o- 

p la t p rzy  w ysyłan iu  należności na

Oszczędności, wypuszczono now y 
typ blankietów  nadawczych (Kolo­
ru pom arańczow ego) z  pobraną z 
góry  opłatą. 31ankiety te będą 8 
rodza jów  na sumy do 50 z}, j od 
5000 złotych  w zw yż. P rzy  pomocy, 
tych b lankietów  w ła„*.iciclo  kont 
będą m ogli przyjmować, na siebie 
opłaty zw iązane z przekazaniem  
należności.

Zj92d fizyków
K R A K Ó W , 29.9 (P A T ).  Spowodu

odbywającego się w Londynie Kon­
gresu Fizyków, gdzie udają się i 
przedstawiciele nauki jiolskicj, skró­
cono obrady’ Zjazdu Fizyków, który 
dziś został zamknięty.

Ze zjazdu Siawistdw
K K A K o W , 29.9 (P A T ).  W  auli 

U niwersytetu Jagiellońskiego odbyły 
się dzis końcowe obrady plenarnego 
Zjazdu Slawistów. Przewodniczyli 
obradom: prof Popuwicz z Biało- 
grodu i  prof. Rozwadowski z Krako­
wa, jako gospodarŁ
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Pory roku 1934
W rzes ień  genewski, k tóry  stal 

się pew nego rodzaju  m iędzynaro­
dową g .e łdą  po lityczną doroczną, 
kończy się dla nas bez t. zw . na 
g ie łd z ie  w yjaśn ien ia , czy ustale­
nia, czy hausse‘y  papierów' po l­
skich.

L ep ie j zapow iadało się w io s n ą '
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Złotówka złotówce nie równa
Na czem polega sens gospodarczy ubezpieczeń

Zastanówm j się nad takim  w y ­
padkiem : ktoś ma m ajątek  w ar­
tości 150.000 złotych. W skutek 
różnych okoliczności n ieprzew i­
dzianych traci najpierw ' p ięćdzie 
siat tysięcy, potem znowu pięć-

ttg o  roku, po układzie po lsko-n ie-! dziesiąt i w  końcu resztę. Każda
n.iecKim z t styczn ia r. b., po od-

coraz dotk liw ie j odczuwana. N ie ­
w ą tp liw ie  po utracie p ierw szych  
p ięćdziesięciu  tysięcy- będzie 
m niej bolał niż .wówczas, gdy 

. straci resztę majątku.
34 wiiiOsł sporo zaniepokojenia w . Ten prosty przykład w yjaśn ia  
stosunk. nasze z Paryżem  i z nam n a jlep ie j sens ubezpieczeń 
Mcskwą, oba późn iejsze zetknie- m ajątkowych, po lega jących  na

w iedźm ach p. m in istra spr. zagr. 
Becka w  M oskwie z lu tego r  b., 
po przy jeździe  p. Barthou do W ar 
szawy w  kw ietn iu  r. b. Jeśli bo­
w iem  układ w  B erlin ie  z 26. I.

z tych strat będzie przez n iego

jest. W ła ś c ic ie l, Chodzi także o to, by  rezu ltat 
chcąc otrzym ać ( działalności tow arzytw  ubezpie­

czeniowych dla bilansu płatn icze­
go kraju  był jaicnajkorzystn iej- 
szy. N ie  znaczy to, by zakłady u- 
bezpieczeń zrezygnow ały  ze sto­
sunków z zagranicznym  kanita- 
łem reasekuracyjnym . Czasem są 
one konieczne. K on ieczne jes t 

bezpieczeń. W c własnvm , dobrze jednak jakn a jda le j iaące wzajem -

pieczeniem  nie 
nieruchomości, , 
kredyt, ubezpiecza nieruenumość-i 
zgóry ceduje ewentualne odszko­
dowanie na rzecz w ie rz j cielą. 
D zięki temu wypadki losowe nie 
podw ażają pewności kredytu.

W yp la ta  odszkodowań nie jest 
jedynem  zadaniem  tow arzystw  u-

zrozum iam  m in teresie w lasnj m, 
w inn j one ro zw ija ć  działalność 
profilaktyczną, zm ierza jącą dc

ne w yrów nan ie tych stosunków. 
Składki, płacone prze-z zakłady u- 
bezpieczeniowe polskie reasekura-

zm niejszem a szkód poak gających torom zagranicznym , w inny zna- 
odszkodowaniu. Człow iek jest zu- ,pźć rów noważnik w  czynnych o-

cia osobiste z p. L itw inow em  i z ’ tem, żo człow iek za pewną stała 
p. Barthou pow inny były, w  skład opłatę nabywa prawo do zwrotu
nym tryb ie  dyplom atyczno-poli- szkód m aterja lnych , jak ie  moga _ _
tycznym . ~ozDroszyć irepew ności. być spowodowane wypadkam i lo- | i t. p. m ogą być ograniczone przez 
Można było wówczas przypusz- sowemi. Stała oplata. wt procen- świadomą działalność człow ieka, 
czać, że m amy poprawne uspuko- tach lub pro - m illach  w artości ,w  w ić lk ich  zakładach ubezpie-

peln ie bezsilny tylko wobec nie­
licznych rodzajów  szkód (n ap rzy - 
klad. g ra d ). Natom iast szkody wy­
wołane pożaram i, zarazam i bydła

jen ie  z N iem cam i, pokojowe poro­
zum ienie z Rosją , przj'jazń  i so­
ju sz z F rancją .

Lecz lato byio Durzliwe. Tylko

m ożliw ej szkody n ie ciąży na czeń koncentru je s ię 'in te re s  go-
człowieku, gdyż stanow i nieznacz spodarczj' zapobiegania szkodom 
ną część dochodu lub majątku W eźm y naprzykład ubezpieeze- 
L'iszezanie przez sto la t składki j nia od ognia. Poszczególne jed ­

na fa h  W arszaw a-B erlin  gładko, j uoezpieczen iowej nie będzie od- nostki są w praw dzie  pośrednio 
a c iąg łe  trzaski na fa li  W a rsza -( czuwane, jako stra ta ", a pożar zainteresowane w  zm niejszeniu o- 
wa-Moskwa, oraz na fa l i  W ar- który się raz zdarzy w  ciągu tych gó lnej palności, gdyż zm niejsza
szaw a-Paryż. Szczególn ie gdy na­
dawano pakt wschodni.

P o  takiem  ze~wanm połączeń w 
lecie, jesienne roki polityczne nad 
Lemauem bardzo n ieszczególn ie 
byty z  naszej strony przygotow a 
ne, a w  braku przygotow an ia  za­
dowalano się zaskakiwaniem.

Stałego m iejsca w  Radzie L ig i 
nie dostaliśm y jednocześnie z Ro­
sją A  p rzec ież  to była chw ila 
w łaściwa, która się nie powtórzy. 
W obec tego zaś to też  było g łów - 
nem oczekiwaniem  kraju  i głów - 
nem zadaniem  po lityk i naszej w  
tym  roku na gruncie genewskim. 
N ieraz jeszcze p rzy jd z ie  gorzko 
wspom nieć te zm arnowaną w ie l­
ką sposoDność.

Zw oln ien ie się z nierówności w 
zakresie opieki m iędzynarodowej 
nad m niejszościam i było także na 
czasie, ze w zględu  na zeszłorocz­
ną wym ow ę stosunków w  N iem ­
czech w  te j dziedzin ie, a tego ­
roczną wymowę, z jaw ien ia  się So­
w ietów  z ich znowuż stanem spra­
w y m niejszości. 1 istotn ie  w yto ­
czen ie spraw y z  naszej strony 
odbyło się rozgłośn ie. A le  zała­
tw ien ie nie zarysowało się w yraź­
nie. Grom kie w ystąp ien ie  z 
13-go b. m.. lodow aty odpór 
zgodnego w ystąp ien ia  m ocarstw 
z 14-go b. m, bez czyjegokul- 
w iek dla nas poparcia, roztrop ­
ne, ale ź le  zgrane z  tą  całością, 
w yco fan ie wniosku naszego o u- 
powszechm enie 21go b. m., dopro­
wadziły nas ty lko do w yczek iw a­
nia, narazie w  w ie lk iem  odosob-

peracjach reasekuracyjnych to­
w arzystw  polskich. Tym czasem  
dziś saldo obrotów  płatniczych w 
dziale reasekuracji jes t dla Po l- 

ujemne na kwotę około 
10.000.000 złotych rocznie.

D laczego tak się dzieje'/ Tow a ­
rzystwa* ^działające w  Polsce, za 
wyjątkiem  Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczeń W zajem nych  nic 

I mogą „w y rów n a ć " swych portfe  
li, to jes t doprowadzić do tego 
stanu rzeczy, by były zdolne sa 
m odzieln ie wziąść na siebie cale

stu lat będzie ruiną dla człow ie- się wówczas prawdopodobieństwo 
ka, k tóry  m ajątku nie ubezpie- zniszczenia ich m ienia, a le nie w 
czyi. choć, być może, składka w  tym  stopniu, by opłaciło im  sie 
ciągu tych stu la t wyniosłaby finansow ać działalność zapobie- 
nawet nieco w ięce j, n iż w artość gaw czą  na w ie lką  skale. Tym cza- 
spalonego objektu. 1 sem instytucja ubezpieczeniowa

Im  m niej ktoś ma, tem więk- zainteresowana je s t bezpośrednio 
sza w artość przedstaw ia dla n ie - 'w  zm niejszeniu  ogólnej palności, 
go każda złotówka —  tak u czy ,m oże  w ięc ro zw ija ć  akcję udo- 
podstawowe prawo ekonom ji | skónalania w alk i z pożaram i, fa-
w spółczesnej —  prawo użytecz­
ności krańcow ej. O tóż składki są 
płacone przez ludzi, którzy coś 
m ają, a odszkodowanie w ypłaca 
się często tym, którzy me m ie li­
by często nic, gdyby nie b y li ube­
zpieczeni. Z punktu w idzen ia  jed- 
nosti., ubezpieczenie jes t zatem  
zawsze dobrym interesem

A  z punktu w idzen ia  całości 
gospodarstwa społecznego? LTsu- 
w a jąc  n iebezpieczeństwo gw a ł­
townych zmian w  stosunkach ma­
jątkow ych . w yw ołanych  wypad­
kami losowem i, ubezpieczenie 
przyczyn ia  się do stw orzen ia  sta­
łości stosunków m ajątkowych. 
Zniszczone w artości mogą być 
odrazu zastąpione nowemi, gdyrż 
is tn ie ją  rezerw y składek ubez­
p ieczen iow ych  na ten cel grom a­
dzone. W  organ izm ie gospodar­
czym  następuje odrazu ich w y ­
równanie. D zięk i temu niema ta ­
kich w arszta tów  pracy, któreby 
ze w zg lędów  gospodarczych nie 
mogły być odbudowane, nie ma 
jednostek zru jnow anych  w ypad­
kami losowem i.

Roln ik , któremu grad zniszczy 
plony , przedsięb iorstwo, któremu

nieniu, co te ż  będzie dalej, gdy  i P °ża r  straw i budynki i tow ary ,
ma się poczucie, że w  chw ili tak j tow arzystw o okrętowe, któremu
sposobnej była m ożność wprowa- zatonie oaręt, czy nawet w łasei-
dzenia ju ż  spraw y spokojnego na taksówki, Któremu rozb ije się.
tory' prawnego uchylen ia n ierów -, samochód, dzięki otrzymanemu
ności z pomyślnem i w idokam i. i odszkodowaniu m ogą znów pod-

W yjaśn ien ie  naszych stosun- <^a la ln ość  gospodarczą.
ków  2 Fr; ac ą, z  Rosją, z Pań-1 Z te,m także druga
stwanu B a łtyck iem , - M am  En--!*0” ? 8*  m ajątko­

wych. S tw arza jąc w zględną sta-

w oryzow ać budownictwo ogn io­
trw ałe przez zm niejszenie skła­
dek ubezpieczeuiow’ych. N ie  trze ­
ba tłumaczyć, jak  w ie lk ie  znacze­
nie ma dla życia  gospodarczego 
zm niejszen ie palności.

D ocen ia jąc o lbrzym ie znaczenie 
(Ubezpieczeń m ajątkowych, nie 
wolno jednak zapom inać o tem, 
że n ietylko należyte gwarancja 
w yp łaty odszkodowań, zapewnie 
ne dzięki kontroli państwa' nad 
ubezpieczeniem, in teresu ją społe­
czeństwo. Oczyw iście to jes t p ier­
wszy warunek spełnienia ro li go­
spodarczej ubezpieczeń —  ale nie 
jedyny.

zaKłaaow przem ysłowych.
A le  są na to środki zaradcze. 

Już połączenie droga umów w za­
jemnych, t. zw. koasekuracyjnych 
portfe li ubezpieczeniowych pol­
skich może doprowadzić do duże­
go w yrów nan ia  ryzyka i w  znacz­
nej m ierze uczynić zbędna rease­
kuracje. Że tak jest —  świadczy 
przykład Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zajem nych który 
w azia le ubezpieczeń przym uso­
wych w ogóle  nie potrzebuje rease 
kuracji.

Fakt żę n iektóre poiskie akcyj­
ne Tow arzystw a  ubezpieczenio­
we, należące do kapitału zagra ­
nicznego, tlie w ykazu ją  zysków, 
ale przeprow adza ją  z zaprzyjaź- 
nionemi Tow arzystw am i zagra- 
nicznemi operacje reasekuracyj­
ne, w ybitn ie dla tych ostatnich 
rentowne, daje sporo do myślenia 
Państw ow y Urząd K on tro li U- 
bezpieczeń ma w dziedzin ie rease­
kuracji zbyt m ałe kompetencje, 
by móc coś kunkretnego zdziałać.

A  wartoby pod jąć w ysiłek  dla 
postaw ien ia polskich zakładów u-

NOWE MYDŁA
Sp. Akc.

W a r s z a w s k i e  Labora torju m  

Chem iczne

w 3 zapachach: Lawendowe, Jaś­
minowe i Chypre, pięknie pachną, 

nadaja skórze miękkość.

» ena dużego kawałka 90 y o s zy
Sprzedaż wszędzie.

ryzyko. M ają  zbyt małe portfe le , bezpieczeń na należytym  poziom ie
bj móc liczyć na niezawodne dzia 
łanie prawa w ie lk ich  liczb w  za­
kresie np. ubezpieczeń w iększych

i uzgodnienia ich działalności z 
potrzebam i gospodarstwa narodo­
wego-

Wincenty Witos
nadal prezesem 
Str. Ludowego

Rada N aczelna Stron. Ludowfr 
go otrzym ała w czora j od W incen­
tego W itosa  pismo pow ita lne o- 
raz rezy gnację z prezesury w  R a­
dzie. R ezygnacji te j Kada nie 
przyjęła , udziela jąc p. W itosow i 
urlopu na czas jego n.eoDecnośc’ 
w  kraju.

Dobry interes dla skarbu
kiepski dra Z.U.P.U. i ubezpieczonych 

5>ppocentowa renta w ieczysta
Z dniem 29 b. m w'eszło w  ży- na jt s t  całym  ruchomym i nieru- 

cie rozporządzen ie P rezydenta o ehomym m ajątkiem  państwa.
wypuszczeniu 5-procentow7ej pań­
stw ow ej ren ty  w ieczyste j. M in i­
ster Skarbu upoważniony je s t do 
wypuszczenia w  seriach 5-procen- 
tow ej renty' w ieczyste j. Ogólna su 
ma ren ty  nie może przekroczyć 
200 m iljonów  złotych.

W  rencie .w ieczystej mogą być 
lokowane fundusze instytucji i o- 
sób prawnych prawa publicznego, 
wskazanych przez m in istra Skar- 

'bu . Renta w ieczysta zabezpieczo-

W szystk ie  inne warunki em isji, 
a w ięc wysokość odcinków, term i­
ny wypuszczenia poszczególnych 
serji, term iny płatności odsetek, 
warunki dokonywania w p ła t należ 
ności za oD ligacje oraz term iny 
wrydawania ren ty  w ieczyste j usta­
li m in ister Skarbu 

Jdk słychać, p ierw sza serja o- 
b ligac ji renty w ieczyste j ma być 
wypuszczona na sumę 30 m iljo ­
nów' złotych. W  obligacjach  ren-

* Co to jest „Sahol“ ?

„Oceany niobu zum ien ie  u  oceany b en zyn y"
Wielki wynalazca czy pomysłowy nszusl?

tenta, na tle  rokow'ań o p a k t,, „  , , . ,,
yschodni, wcale w; stycznościach *osc ^osuukow m aiatkowych, g

genewskich n ie posunęło się na­
przód,

P o  tak ie j w iośn ie, lecie, jes ie ­
ni, jakaż nas czeka., zima?

St. St.

tw ie ra ją  one szerokie m ożliw ości 
dla kredytu długoterm inowego. 
Kredyt ten musi m ieć zabezpie­
czenie bezw zględn ie pewne. N ie- 
ubezpieczona nieruchomość, któ­
ra może się spalić, takiem  zabez-

Konserwatyści niezadowoleni
z polityki zagranicznej

Sensacyjne wystąpienie ks. Radziwiłła
W  tych  dniach odbyła się na­

rada na jw yb itn ie jszych  przedsta­
w ic ie li obozu konserwatywnego. 
W edle re lacy j pochodzących z kół 
zb liżonych do tego ugrupowania 
na zebraniu tem  ks. Janusz Ra- 
dz iw ił w yg łos ił re fe ra t o po lity­
ce zagran icznej. O św iadczył on 
m. in. że zasadnicze cele, które 
staw ia sobie polityka polska, ma­
jące  za podstawę w ielkom ocarst- 
wowość i  samodzielność, zyskują 
jego  uznanie, ale w yra z ił w ątp li­
wości co do taktyki zastosowanej 
dla osiągn ięcia  tych  celów.

Zauważył również, że cele te 
zawsze p rzyśw ieca ły  po lityce pol­
skiej, ale taktyka stosowana po­
przednio byla zdaniem  re feren ta  
bardzie j celowa. Trzeba się co f 
nać do momentu, kiedy prowadzo­
ne były rozm owy polsko - litew ­
skie. W  czasie, kiedy zb liża ły  się 
one ju ż do końca, dyplom acja

francuska wobec stanow iska za­
ję tego  przez Polskę na teren ie 
m iędzynarodowym  w yw arła  na­
cisk na państwa bałtyckie, szcze­
gó ln ie  na E ston ję i doprowadziła 
do podpisania paktu bałtyckiego. 
W obec tego  pak tu ' m ożliwości 
polsko - litew sk ie zostały narazie 
zamknięte.

Trzeba płacić
Generalny K om isarja t Pożycz­

ki N arodow ej podał do w iadom o­
ści zainteresowanych o bezprzed­
m iotowości składania dalszych po­
dań w  spraw ie zm niejszen ia kwot 
subskrybeji, jak  i przesunięcia ter 
minu spłaty Ze w zględu  na to, że 
term iny w rześn iow e były  uznane 
za ostateęzne, podania pozostają 
bez uwzględnienia.

„Z  litra  słonej w ody zrobię litr 
benzj ny, a z 10.000 litrów  takiej 
wody zrobię 10.000 litrów  benzy­
ny. Oceany gloDU zam ien ię w  o- 
ceanj benzyny" —  ośw iadczył 
A lb ert Saheurs z Rouen.

Jeżeli chociaż przez chw ilę po­
myślimy, jak  w ie lką  ro lę  odgry ­
wa dziś w św iecie benzyna, jak 
jes t niezbędna i jak  potrzebna, 
nie trzeba dodawać, że podobne 
ośw iadczen ie musiało w yw ołać 
zrozum iałe w rażen ie. Po p ie rw ­
szym okresie zdziw ien ia  i za­
chwytu, przyszła  trzeźw a reakcja  
zaczęto powątpiewać, a po roz­
ważeniu  ośw iadczenia Saheursa 
w ręcz tw ierdzono, że jes t on wa- 
rja tem  lub m anjakiem , jak  słyn­
ny tw órca „sztucznego z ło ta " Du­
nikowski.

Jakież było zdziw ien ie, gdy Sa­
heurs zaproponował zademonstro 
wanie sw ojego dośw iadczenia 
publicznie.

K IM  JE S T  W Y N A L A Z C A ?
K im  jes t Saheurs? Człow iek —  

bez określonego zawodu, z zam i­
łowania mechanik. Był robotni 
kiem fabrycznym , urzędniKiem 
gazowni, s tro ił fortep iany, za j­
m ował się hodowlą koni. praco­
w ał na ferm ach, h an a low il by­
dłem, był gońcem, m aklerem  g ie ł­
dowym, k ierow cą taksówki —  po­
zatem za jm ow ał się wszystkiem * 
co szło pod rękę. Jest to człow iek 
n iezw ykle energiczny, sprytny, o 
dużej in te ligen c ji. Obecny- w yna­
lazek nie je s t p ierwszym . Opaten­
tował ju ż  poprzednio automat do 
k ierow ania samolotem, podwój- 
ń e , śm igfo dla woanopłatowców , 
urządzenie do w ydobywania zato­
pionych łodzi podwodnych, mo­
tor, Który- używa minimum m ater­
jału  pędnego i t. p.

P R Z E K O N Y W U J Ą C E
D O Ś W IA D C ZE N IE .

Saheurs zdaje sobie sprawę z 
iego, ź o t je g o  obecny wynalazek 
nie je s t brany na serjo. Pon iew aż 
zaś chce go sprzedać jednem u z 
państw, albo z koncernów n a fto ­

wych, u rządził w ięc pokaz dla 
rzeczoznawców  i prasy, k tóry 
m iał potw ierdzić  prawdz.wość je ­
go słów.

W  m ałej jego  fabryczce w  Sen- 
te - aux - Loups, na przedm ieściu 
Rouen zademonsti’ow ał Saheurs 
swój wynalazek. Zgrom adzili się 
rzeczoznaw cy i dziennikarze, w o­
bec których dokonano sensacyjne 
go, rew elacy jnego  eksperymen­
tu.

W  w ie lk ie j sali znajdu ją  się 
dwa zbiorniki, m ogące pom ieścić 
po 10.000 litrów wody, e lek trycz­
ny piec i cały system rur. Sahe­
urs puścił w ruch urządzenie. Po  
chw ili okazało się, że w  zb iorn i­
ku z wodą poziom opada, a jedno­
cześnie w  tym samym stopniu 
wzrasta w  drugim  zbiorniku, z 
którego poczęła w yp ływ ać benzy­
na.

Rzeczoznaw cy b y li zdumieni. 
Zbadali cale urządzenie, labora- 
torjum , piece, połączenia, f i lt r y . 
W z ię li próbki płynu. Oszustwo by 
ło wykluczone.

500 L IT R Ó W  NA  G O D ZIN Ę .

Szybkość przetwórcza aparatu 
ry  Saheursa wyniosła 500 litrów 
na godzinę. P łyn  okazał się auten 
tyczną benzyną. W ynalazca na­
zywa go „Saho l". Badany płyn. 
w-ykazał pewne różn ice w porów ­
naniu z benzyną naturalną, prze­
dewszystkiem- był znacznie lż e jJ- 
szy.

2 GRO SZE

W ytw arzan ie  benzyny synte­
tycznej je s t n iezw ykle tanie, przy 
dużej produkcji nie przekracza 3 
centim ów na litr , a w ięc mniej, 
niż 2 grosze. Produkcję można 
n ieogran iczen ie rozw ijać , a na­
w et można wybudować odpow ied­
nie urządzenie na statkach, tak, 
że będą one m ogły czerpać wodę 
z m orza i odrazu przerab iać ją  
na benzynę. •

Saheurs chce spieniężyć swój 
wynalazek, żąda on jednak za 
itrękó nie byle jak ie j sumy, bo 2

m iljardy franków . Po rozm aitych 
zawodach, których próbował Sa­
heurs wr swem życiu, chce on od­
począć, jako ren tjer, zresztą, jak  
sam m ówi, nie decyduje się na 
produkcję samodzielną, gdyż oba­
w ia  się walk i z przem ysłem  n a f­
towym, dla którego rea lizac ja  
wynalazku byłaby klęską.

K A R A B IN Y  M A S ZYN O W E  

I  D R U T Y  K O LC Z A S T E .

Podobno czyniono ju ż próbv 
zabicia w ynalazcy i zn iszczenia 
jego  dzieła. Toteż w illa  w  Rouen 
otoczona jes t zasiekiem  z drutów 
kolczastych, a wchodzących w ita ­
ją  dwa karab iny m aszynowe. P o ­
nadto w illa  jest specja ln ie strze­
żona.

Saheurs opowiada, że swój po­
mysł zawdzięcza przypadkow i. 
K iedyś zaobserwował, że w raz z 
na ftą  w ystępu je zaw sze woda 
słona. W oda słona musi w ięc  przy 
czyn iąc się do powstawania n a f­
ty, albo pewnych je j składników. 
Dośw iadczenia labora tory jn e  po­
tw ierd ziły  przypuszczen ie Saheur 
sa, udało mu się odnaleźć sposób 
zm ienienia, p rzy  pomocy procesu 
przetw órczego, w ody m orskiej na 
benzyny syntetyczną

N IE  D O W IE R Z A JĄ ...

P rzyb y li na pokaz rzeczoznaw ­
cy i dziennikarze w y jech a li p rze­
konani, szczegó ln iej, kiedy bak 
w  ich atom obilach napełniono 
benzyną syntetyczną i okazała się 
ona o w ie le  lepsza od natural­
nej.

A le  mimo wszystko uczeni spe­
c ja liśc i, chem icy i techn icy nie 
w ierzą . N arazie  w ynalazek  jest 
przedm iotem  badań specja lnej 
kom isji, cnodzi o stw ierdzenie, 
czy je s t w ogóle m ożliw y. Sa­
heurs strzeże zazdrośnie swej ta ­
jem nicy, gotów  jes t u jaw nić ją  
tylko wobec tego, kto kupi jego  
wynalazek

W  najb liższych  dniach komisja; 
ma ogłosić w yn ik i swych badan.

ty mają lokować swe fundusze 
m. in. instytucje uDezpieezeń spo 
łecznych t. j. Z.U.P.U., które obec 
nie rozporządzają  znacznemi .re­
zerwam i gotowkowem i. Do loko­
wania gotowki w  rencie w ieczy­
stej mają być-pociągn ięte ró^wnież ‘ 
prywatne instytucje ubezpiecze­
niowe i Zakład Ubezp. Emeryta] 
nych robotników.

Oczyw iście, kupno 5 procento­
wej ren ty  w ieczyste j po kursie/’ ' 
normalnym jes t bardzo k iąpsk ir 
interesem, ale skarb zyska w y 
godny kredyt,-za  który, ślę budzić 
p łacić 5 proc. rocznie, przyczem  
kredyt n igdy nie będzie umarza 
ny, gdyż na tem w łaśn ie polega 
istota ren ty w ieczyste j.

W yda je  się. że sprawa zwoln ię 
nia od obowyjzku ubezpieczenia 
pracowników  zarab ia jących  ponad 
5O0 zl m iesięczn ie je s t zupełnie 
nieaktualna, skoro skarD szyku’ e 
się do ulokowania w  ZU PU  renty 
w ieczyste j. Jakżeż w  tych warun­
kach Z U P U  m iałby zw racać zw o l­
nionym od ubezpieczenia wpłacte 
ne składki? „

V. elki triumf Polski
L IP S K , 29.9. ( P A T ) .  —  Prasa  

niem iecka w  dalszym  ciągu ob­
szern ie rozp isu je się o zawodach 
Gordon - Bennetta, sław iąc w ie l­
ki wyczyn  sportow y p ilo tów  po l­
skich. D ziennik i podkreśla ją św ie 
tną organ izac ję  zawoaow  i nie 
spotykaną skrupulatność w  ob li­
czaniu w yn ików  przez Aeroklub 
Polsk i. „T h u er in gge r  A llgem eine 
Z tg ." nazywa zw ycięstw o poiskie 
w ielk im  trium fem  Polski,

Nowa planeta
K R A K Ó W , 29.9. (F A T ) .  —  A  

stronom be lg ijsk i A ren d  odkrył 
nową planetę, którą nazwał im ie­
niem pro f. Banachiew icza, dy­
rektora obserwatorjum  krakow  
skiego, auto-a w ie lu  prac z dzie 
dżiny ob liczan ia orbit.

Katastrofa lotnicza
4  z a b i t y c h
L O N D Y N , 29.9. ( P A T ) .  -  Pod 

Shoi-eham w hrabstw ie Rent 
spadł samolot, idący z Paryża. P i 
lo t i trzech pasażerów poniosło 
śmierć.

Ścięto toporem
niemieckiego komunistę 

Jaspera
B E R L IN . 29.9, ( P A T ) .  —  jW 

w iezien iu  hamburskiem został 
dziś śc ięty  toporem  komunista 
Jasper, skazany na śm ierć za u; 
dział w  szeregu napadów na człon 
ków form acy j h itlerowskich . Jas,-, 
per należał dc o rgan izac ji komu­
nistycznej Czerwona M arynar 
ka".
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P i j m y  m l e k o
staraj m y się .. ko ń czyć  na cza s  w ystaw y

Do w ysunięcia haseł propagan­
dy sw iększenia spożycia mleka 
p rzyczyn iły  się dwa zasadnicze 
zagadn ien ia : p ierwszem  z nich by­
ło stw ierdzen ie rzeczyw iśc ie  w ie l­
kich w artości odżyw czych  mleka, 
a drugiem, n iem niejszej zresztą 
w agi, było dążenie p rzy jśc ia  w  
tan sposób z pomocą roln ictw u  
przeżyw ającem u na całym  św iecie 
wszędzie jednakow y silny kryzys.

Stąd też  kw estja  m leczna stała 
się zagadnieniem  gospodarczem  
dość znacznej w ag i. W  zrozum ie­
niu w ażności w zrostu  spożycia 
mleka zarówno dla społeczeństwa, 
jak  i d la państwa. Po lska L ig a  N a  
Łia łow a dąży do w zn.ożenia spoży­
ciu m leka i jego  p rzetw orów  oraz 
do krzew ien ia  idei h ig jen y  w y ­
twarzania w  przeróbce, w  obrocie 
m lekiem i jego  przetworam i. Sta­
ra jąc się o rozszerzen ie spożycia i 
spopularyzowania metod racjona l­
nego obchodzenia się z mlekiem, 
organ izu je  P. L . N . w  dniach od 
29 w rześn ia  do 15 października r. 
b. „D n i propagandy" spożycia do­
brego, św ieżego i czystego mleka. 
Jednym z naczelnych punktów' p po 
gram ow ych je s t wystawa p n

„M leko dla W szystk ich ", k tóra  się 
nneści w  Iosalach klubu urzędni­
ków państwowych (N o w y  Św iat 
67) oraz na p rzy leg łych  terenach 
otwartych .

P R O P A G A N D A .

N a  teren ie w ystaw y w ygłaszane 
będą każdego dnia o godz 12 w  
południc odczyty  specja listów  na 
tem aty, zw iązane z w łaściw ościam i 
mleka i jego  przetw orów . Specjał 
ne re fe ra ty  wygłaszane będą dla 
rodziców , h ig jen istów , nauczycieli 
o rgan izaey j sportowych, robotn i­
czych , urzędniczych i t d.

W  n iedzielę, 7. X . r. b.,. p rzecią ­
gnie ulicam i m iasta „C o rso " p r o - ! ny, bogaty  azia ł stanow ią staty- 
pagandowe, w  „kład którego w ej- styki i zestaw ien ia  rozw oju  mie- 
dzie szereg  samochodów odDOwied czarstwa w  różnych krajach, 
nio przybranych dla spopularyzo ■ j W  tym dzia le ciągną oczy bar- 
w an ia  id e ; spożycia m leka w  sze- wne i pom ysłowe reklam y, które- 
rokich społeczeństwa. W  czasie mi przekonywuje zagran ica obywa 
trw an ia  w ystaw y odbędzie się te ll o konieczności spożywania 
zjazd szeregu zw iązków  i orgam - mleka.
racyj, zw iązanych  z produkcją i j  M otyw  pulchnego dzieciaka ści- 
konsumeją mleka. Z jazdy te urzą- okająeego czu le butelkę mieka

Polska L ig a  Nabia łow a, urzą 
tizając „D n i P ropagan dy" : wysta 
w ę „M leko  d!a W szystk ich ", dąży 
do zrea lizow an ia  choć w  części po 
stulatów , które w  państwach za­
chodnich zosta ły ju ż  dawno osią­
gn ięte. W  spożyciu m leka i jego  
przetw orów  stoim y bowiem  na jed 
nym z ostatnich m iejsc cyw ilizo ­
wanego św iata.

W Y S T A W A

Dziś otwrarta wystawa —  to o- 
braz w ytw órczości m lecznej w  ca­
łe j rozc iągłości. Począwszy od mie 
ka w  stanie surowym, skończyw­
szy na serach i czekolądzie. Osob-

utewy p. p ro f. J. R osta fińsk i, żad­
na jeszcze w ystaw a nie była  na 
czas wykończona.

W  dzia le technicznym  w id zi się 
im ponujące rozm iaram i w irów k i 
i inne przyrządy, niezbędne w 
m leczarstw ie. Jest rów n ież i po­
kazowa chłodnia C egielsk iego i 
setki innych rzeczy, które w arte 
są zobaczenia z dwóch choćby 
w zględów . Po p ierw sze —  są na­
prawdę ciekawe, a po drugie — od 
ich zobaczenia, od zrozum ienia c- 
konomicznego i zdrowotnego zna­
czenia rozw oju  m leczarstwa zale­
ży  bardzo w iele, M leko, na jtań ­
szy i na jzdrow szy produkt w ie j­
ski, pe • uzdrow ieniu n ienorm al­
nych jeszcze stosunków w  pośred­
n ictw ie może i powinno się stró 
podstawą naszego odżyw iania.

Co się dzieje w Żyrardowie
Zwolnienie sen. Gaszyńskiego

Dużą sensację w  kołach gospo­
darczych w yw oła ł fak t zw oln ien ia  
długoletn iego współpracownika 
Zakładów Żyrardowskich b. sena­
tora Stanisława Gaszyńskiego. B. 
sen. Gaszyński był generalnym  re­
prezentantem  Zakładów  Żyrardów  
skich dla spraw  dostaw  państwo­
wych i komunalnych. Do m iano­
wania sekwestru sądowego, o trzy ­
m ywał on 1 proc. z tytu łu  zamó­
wień, jak  i uposażenie w  wysoko­
ści 1500 złotych  m iesięcznie. Po  
wprowadzeniu  sekwestru uposażę 
nie w  wysokości 15u0 złotych 
m iesięcznie. Po  wprow adzen iu  se­
kwestru uposażenie zostało mu 
cofn ięte, a p row iz ję  zm niejszono 
do 3/4 proc. W  dniu w czora jszym  
zNtwestr sąaowy w ystosow ał do

mnatora Gaszyńskiego

dom ienie o źwAlńienlu go ze stano 
w iska generalnego agenta.

Sekwest sadowy Zakładów ż y ­
rardowskich opracow ał bilans za 
ostatni okres roczny do 1 paździei' 
nika. Na okres ten przypada 6-o 
m iesięczna praca sekwestru Bi- 
Ians wkazu je znamienną poprawę 
sytuacji. Obrót Zakładów ży ra r ­
dowskich zw rósł o półtora n iiljo- 
na złotych w  porównaniu z okresa 
mi poprzedniem u osiągając wyoo- 
kość blisko 24.000.000 złotych. L ic z  
ba zam ówień rządowych wzrosła 
cło 17 proc, ogó lnej c y fry  sprze­
daży7. A czko lw iek  praca sekwe­
stru przypadła na okras m iesięcy 
letn ich  i w iosennych, stan zatrud­
nienia u legł w ydatnej popraw ie z 
2350 ropotników zatrudnionych

zaw ia- przy objęciu  sekwestru do 320u w 
' chw ili obecnej.

dzają Zjednoczeni Producenci 
M leka, organ izac je  spółdzielcze, 
lekarze san itarn i, o rga ftizacje  han 
dlu jące m lekiem  i t. d.

Mieszkania sółdzlekze
będą naprawdę „własne"

W  najbliższych dniach ukaże się 
fozporządzen.e Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej o rłnsności lokali. 
Rozporządzenie to w poszczególnych 
swych przepisach przedewszystkiem 
uświęca samą zasadę własności in- 
djTridualrej mieszkań i  wysnuwa 
stąd dalsze konsekwencje prawne, 
jak to np., że własność mieszkania 
moio stanowić przedmiot hipoteki 
oddzielnej, czy)’ być odrębnym od 
całości przedmiotem wpisu hipotecz­
nego* jako własność sama w  sobie 
oraz, żo taka własność stanowi wy­
łączny przedmiot poszukiwań zc 
strony wierzyciela za zobowiązanie 
wiusciciela mieszkania

Pod względem konstrukcji praw­
nej, celem uzyskania przejrzystości 
księgi hipotecznej i n rzeczyy istnie- 
Bit, zasady fołiów  rzeczowych, nowe­
mu rozporządzenin przyświeca zasa­
da, źe każde mics/kanie będzie 
przedmiotem osohnej księgi, bądź c- 
soboego wykazu hipotecznego, a u- 
dział - z  współwłasności (plac, kist­
ka schodowe etc.) flozporzudzeuio 
trtktuje, jako przynależność mie- 
MkAHi* Wszelkie obciążenia lokalu 
z mocy prawa obejmajn także przy­
należny do lokalu udział we współ­
własności.

Unormowanie stosunków wzajem­
nych przy ustanowieniu odrębnej 
własności lokali, rozporządzenie po­
zostawia woli stron, podając jednak 
p»wne zasady, dotyczące zarządu 
wspólną własnością i  wykonywania 
kontroli nad tym zarządem. Ponie­
waż założeniem rozpoiządzcnia iest 
współistnienie obok indywidualnej 
własności mieszkania —  współwłas­
ności wszystkiego, co służy -io użyl- 
ka ogólnego, przeto niezbędne jest 
powołanie przedstawiciela-wykonaw­
cy woli ogólnej. Zarząd ten musi być 
npoeaiony w uprawnienie działania 
przeciwko każdemu z właścicieli, 
gdy chodzi o interes całości, jak np. 
poszukiwanie niezbędnych dla cało­
ści wpłat pb mężnych zgodnie 2 u-

mową czy interesami całości użyt­
kowania zc współwłasnością itd.

Roznorządzcnie o własności loka- 
Ji, było niezbędne. Należy bowiem 
pamiętać, że w  epoce głodu mie­
szkaniowego, trudności zdobycia in­
westowania indywidualnych kapita­
łów w budownictwo domów mie-. 
szkaluyeh. rozwinął się dość silnie 
prąd budowania domow przez spół­
dzielnie, zapewniające swym człon­
kom używalność, a nawet własność 
poszczególnych mieszkań w budyn­
ku spółdzielni.

Wyodrębnianie takich mieszkań w 
indywidualną własność natrafiało na 
pewne trudności, wobec niedostatecz­
ności obowiązujących przepisów w 
dotychczasowym stanie prawnym. 
Zadaniem nowego rozporządzenia 
jest usunięcie tych trudności. Odpo­
wiada ono rozwinięciu w  społeczeń­
stwie poczucia indywidualnej włas­
ności i dążeniu do posiadania włas­
nego dachu nad głowa. Unormowanie 
prawne kwestji własnego mieszkania 
może stac się boazcetn do oszczędza­
nia i wkładania niewielkich, kapita­
łów w  budownictwo mieszkaniowe, 
odciągając jc od szkodliwej tczanry- 
zacji, bądź też o j  lokat niepewnych.

Zindywidualizowanie własności 
mieszkan.a ma też tę dodatnią stro­
nę, że ustala ściśle odpowiedzialność 
indywidualną właściciela mieszkania, 
uniezależniając go od losu finanso­
wego innych właścicieli mieszkań w 
tym budynku W  budynkach bo­
wiem. powstałych z wysiłku zbio­
rowego, członkor to, spłacający swój 
udział — skutkiem zbiorowej odpo­
wiedzialności —  są zagrożeni niewy­
płacalnością innych członków. Wsku­
tek ich niewypłacalności poszukiwa­
nia wierzycieli, zwrócone do całości 
i uwieńczone wkońcu przymusowa 
Sprzedażą całości budynku —  godzą 
najsilniej w interesy członków, któ­
rzy wypłacali się dobrze, a jednak 
w ostateczności zostali pozbawieni o- 
wotów swego wysiłku finansowego.

pow tarza się k ilkakrotn ie. Pol 
ska propaganda —  dopiero je s t w 
powijakach, ale, karmiona... m le­
kiem, szybko z nich zapewne w y ­
rośnie.

Eksponaty poszczególnych firm  
nie rażą, jakby to się zdawać mo­
gło m onotonnością tem atów i ma­
terjału .

W szędzie  je s t coś nowego, in­
nego i ciekawego. „ A g r i l "  pre­
zentu je ładnie urządzony bar.., 
m leczny, który jednak nie cieszy 
się frekw en c ją  (m oże d latego, że 
z salam i w ystaw ow em i łączy  się 
praw dziw a, pryw atna restaura­
c ja ...). Bardzo ciekaw ie prezentu­
ją się sioiska Zw . Spółdz. M lecz, 
i Jajczarsk ich  oraz Ukraińskiego 
„M asłoso ju za " ze Lw ow a. A petycz 
ne sery i serki j'uż samym w ido­
kiem budzą epetyt.

R acjona ln ie  produkowane i h i­
g ien iczne p rze tw ory  m leczne, oraz 
m ltko butelkowane dem onstruje 
Ziem iańska Spółka Nabia łow a. 
Estetyczn ie u rządziły  swój kącik 
zrzeszane „P a n ie  dom u",. 

O C ZY W IŚC IE —  O P Ó Ź N IE N IE
Jednem słowem  ~  jes t co o g lą ­

dać na w ystaw ie. Coprawda... nie 
wszystk ie stoiska są gotow e. Przed  
zw iedza jącą  publicznością, zaraz 
po p rzecięc iu  przez p. v.-m in. K o r­

saka w stęgi —  w  popłochu ucie­
kali m alarze z drabinam i i tap ice­
rzy, A le  —  to ju z  weszło w  zw y­
czaj. Jak stw ierdził w  przem ów ie­
niu, poprzedzającem  otw arcie  wy-

O brońcy u s iłu ją
oskarżenie mordereńw z Kapłania

T rzez  cały dzień w czora jszy  S łat cieżk ie;go w ięzien ia , za ją ł 
Sąd A p e la cy jn y  za jm ow ał się za- się b liże j charakterystyką świad-
gadką śm ierci dzierżaw cy m ająt­
ku Kapłan, ś. p. S tan isława 
św ięck iego. Po przem ówieniu pro 
kuratora Grabowskiego, k tóry do­
m agał się utrzym ania dotychcza­
sowego wym iaru kary  na oskar­
żonych. kolejno zabrali głos o- 
brońcy.

Adw. N iedzie lsk i, obrońca o- 
skarionego Adam a W ojn y , który 
skazany został na 12 la t c iężk ie­
go  w ięzien ia , za ją ł s ię przedew ­
szystkiem  kw estją  ekspertyz są­
dowych, których, jak  wiadomo, 
było cztery. Ekspertyzy zwłok 
były ze  sobą sprzeczne D w ie  z 
nich (t . j. A ron a  K laczk ina  i 
p ro f. W achholca ) bezapelacyjn ie 
głosiły , że Św iecki popełnił sa­
m obójstwo, dw ie zaś pozostałe 
kategoryczn ie tw ierd z iły , że 
dzierżaw ca został uduszony, n a ­
stępnie zas dla upozorowania sa­
m obójstwa pow ieszony na sęku 
w lesie Kapłani. Ostatnia eksper­
tyza  p rof. W acnholca podtrzym y­
wała w łaśn ie tezę samobójstwa. 
Zdaniem  adw. N iedzie lsk iego  na 
n iej w łaśn ie w in ien  oprzeć się 
sąd, b iorąc pod uwagę w ie lk i au­
tory te t p ro fesora  jako naukowca 
i znawcy m edyyyny sądowej.

D rugi skolei obrońca, adw. 
Szurlej, w ystępu jący w  im ieniu 
M arjana M ichałka, skazanego na

ków, w ystępu jących w  procesie 
Adw . Szurlej podważał zeznania 
świadka Lupy. k tóry rzekomo był 
naocznym św iadkiem  zbrodni, 
przebyw ając w  lesie w  odległości 
kilkunastu m etrów  od Św ięckiego 
i bandy napadających nań zb i­
rów. Zdaniem  obrońcy, św iadek 
ten nie zasługuje na w ia rę  i ze­
znania jego  p rzy jąć  należy z w ie l 
ką ostrożnością i rezerw a

W reszcie  adw. Nowodworski, 
obrońca w łaścic ie lk i majątku K a ­
płani, skazanej na 5 lat więzłem 
nia za podżeganie do zabójstwa, 
wykazał cały szereg  n iejasnych  
punktów i sprzeczności w  postęp 
kach oskarżonej, które wskazy­
w ałyby na to, że nie m iała ona 
interesu w  usunięciu dzierżawcy.

Po zakończeniu przem ów ień 
sąd ogłosił, że w yrok  wyda w  
poniedziałek, o godz. ł l - e j  rano.

Orzeczenie komisji rozjemcze;
w sprawie floiorców domowych

W  sobotę, 29 b m., nastąpiło 
ogłoszen ie orzeczen ia  nadzwyczaj 
nej kom isji rozjem czej, pov7ołanej 
przez p. m in istra opieki społecz­
nej dia spraw7y  warunków płacy 
i p racy dozorców  domowych w 
W arszaw ie. O rzeczen ie to w pro­
w adza następujące zm iany w  do­
tychczasowych w arunkach : dotąd 
w łaśc ic ie le  domów m ogli w ym a­
w iać pracę dozorcom  dumowym 
na trzy  m iesiące naprzód tylko w 
jednym  term in ie w  ciągu roku, 
obecnie ustalono dw7a takie term i

ny w  ciągu roku. Skasowano od* 
ptaw7y w  wysokości pensji m ie­
sięcznej za każdy przepracowany 
rok i 5-Ietnie odpraw y za prze­
pracowane 25 lat. W yn ag rod ze ­
nie m iesięczne w  domach lic zą ­
cych pow yżej 200 izb obniżono 
z 350 do 300 zł., 'n a tom iast w  
m niejszych domach podwyższono 
ze 135 do 140 zł. Inne warunki 
pozostały bez zm iany.

O rzeczen ie obow iązu je od 1 paź 
dziern ika r. b. do 1 lipca 1936 r. 
a w ięc w  ciągu roku i 9 m ieslęey.

p  o  r  t

Def auiłacja 4.000 zł. w Ody ni
Ujęć e fałszerza książeczek P.K.O. w Warszawie

f o k s

Strajk węglowy w Anglji
z a ż e g n a n y  

Robotnicy głosują za arbitrażem
L O N D Y N , 29.P t P A T ) .  —  D e-i akceptowali zaproponowany przez 
»<>.,{ r<-Kr,,fi za łogow ych  górni- m in istra G órn ictw a projekt arbi-legaci zebrań 

ków południowej W a lji  zgrom a­
d zili się dziś rano w C a rd iff i 
znaczną w iększością głosów  za-

Zniesienie 3 funduszów
państwowych

D nia 29 b. m. zostało ogłoszone 
f weszło w  życiu  rozporządzen ie 1 
Prezyden ta  o zn iesien iu  3 fundu- 
szówk państwowych. Skasowane 
zosta ły : państwowy fundusz gosro  
darczy, państwowy fundusz kredy 
towy i fundusz na przedterm ino­
w ą spłatę długów państwowych.

M ajątek funduszów  kredytow e­
go i na spłatę długów przekazany 
został skarbowi państwa a m ają­
tek funduszu gospodarczego pań­
stwowem u funduszowi budowlane 
mu, z w yją tk iem  akcji p rzedsię­
b iorstw  przem ysłowych, które | 
p rzeJmuje skarb państwa.

trażu. N a  ogó lną  liczbę około 200 
delegatów  trzy  czw arte g łosow a­
ło za p rzy jęc iem  arDitrażu. W  ten 
sposób stra jk  w ęg low y  w  połud 
n iow ej W a lji został w  ostatn iej 
chw ili zażegnany. W  poniedziałek 
górn icy  przystąp ią  do pracy, a 
m in ister G órn ictwa w yznaczy w  
ciągu nadchodzącego tygodn ia  
członków trybunału rozjem czego, 
który wyda orzeczen ie w  m iesią­
cu październiku.

Popieraj d e  
w yroby 

krajowe

B O K S E R Z Y  M A K K A B I  P O K O Ń A L I  
G W I \ l  )Ę

W  sobotę w  poiudme przy szczel­
nie wypełnionej sali u. teatru Now„- 
ści odbył się mecz lięściarski pomię­
dzy zespołami klubów7 żydowskich 
stolicy M lkkabi i Gwiazdy. Mecz ro ■ 
zegrany był w  cyklu aijżynowycb 
mtetrzostw Warszawy i zakończył się 
niewyKokicm zwycięstwem Makkabi, 
a mianowic’ : 9:7. Rotnolz wygrał na 
punkty z Rosenblumem.

K A T A S T R O F A L N A  P U R A Ż K A
B O K S E R Ó W  w ę g i e r s k i c h  .

W  piątek udbyl sie w Norymbet- 
dze międzypaństwowy mecz uokstr- 
ski W ęgry —  Niemcy o puhar śrocf • 
kowo-&UFopejSkj, w  którym to f i r ­
nie] i  bierz" również udział Polska.

Mec* zakończył, się sensacyjną po­
rażką Węgrów, którzy przegrali spot 
kanie w stosunku 3 :13.

Ko.arstwo
DYM ISJA ZARZĄD U  PZTK.

Zarząd Polskiego Związku Tow, 
Kolarskich wskutek nieporozumień 
zt związkami okręgowem’ podał się 
w komplecie do dymisji w  ub. pią- 
teK, na wniosek swojego wiceprezesa 
p. Orłowskiego.

Jak się dowiadujemy, zarząd Zwiąż 
ku zwołuje na dzień 11 listopada 
b. r. nadzwyczajny walne zgromadze­
nie Związku.

L. atletyka
DZIŚ LADOUMEGUE I PURJE 

STAKTU JA W MOSKW IE 
Dz.ś, w niedzielę, na boisku Dyna­

mo, największym stadjonie Moskwy7, 
odbędą się rielkie międzynaro łowe 
zawody lekkoatletyczne, n których 
startować bedą znakomici zawodow­
cy europejscy: Ladoumeguc ■ : Purje, 
oraz elita biegaczy sowieci ;ch z 
braćrm Znamiensicij, Dcnisoweir. itd. 
na czele.

r*i#ka nożna

wie szereg spotkań piłkarskich po­
między druiyńanti rcbołnrCzsmi. W 
spotkaniach tych weźmie udział ml 3 
dzież robotniczŁ, występująca pod

W  Gdyni, w  jednej z instytucji 
zdefraudowano 4.000 zł. W ładze 
po licy jno  - śledcze ustaliły , iż  jed 
rym  z defraudantów  był 30-letn: 
Stan isław  W ysock i, technik bu 
dowlany, (Czern iakow ska 27A )

ns wą „Przyszłości" poszczególnych  ̂ayn obyw atela  ziem skiego. Proku

’ N  "boisku Polonji o godz. 10.80 ra tor S ąd * 0 ‘ ręgow egc v- 3dynf 
walczą w meczu towarzyskim. Mary- zaw iadom ił rad jo  - telegram em  
mont —  Polonja, ligowa. Na tem »»-|  po lic ję  w  sto licy. W skutek tegc 
mem boisku o grófz. i2.15 odbędzie
„k-
III.

mecz Marymont I I I  —  Polonja

Mary-
nastę-

DZI8IEJ6ZE IM PREZY ROBOTNI­
CZE IV W ARSZAW IE

Dziś, w niedziele, z inicjatywy KS 
Marymontu odbędzie się w Warsza-

Na stadjonie kobiecym na 
moncie odbędą się spotkania 
pujące:

God!. 16 Mayymont I I  -  CWS I.
Na bo!sku Skody na Okęciu 
Godz. 13.3u: Przyszłość II  Skody 

—  Przyszłość I I  Marymontu.
Godz lh,30 Przyszłość li Skody —  

Przyszłość I  Marymontu
! A M E R Y K A N IE  STARTUJ A  

W  BERI IN IE  
\merykanski Komitet Olimpijski— 

jak donosi prasa niemiecka —  po­
wziął definitywną decyzję uczestni­
czeń: w  najbliższych igrzyskach o-
.'mpijakich, które odbędą się w Ber­
linie 1936 roku.
KRAKÓW  —  BERLIN W PIŁCE 

NOŻNEJ 
krakowski Okr Związek ; Piłki 

Nożnej ukończył pe-traktacje z Rer- 
linern o międzymiastowy mecz piłkar 
ski Kraków— Berlin.

Mecz ten odbędzie się w dniu 2 
grudnia b. r. w Berlinie. Togo same­
go dnu, walczą piłkarze Warszawy 
z Wrocławiem.

KRAKOW SCY P IŁK A R ZE  ZAPRO­
SZENI D o H a g i  

H olenderski Związek Piłki N  iznij 
zwrócił się do Krakowskiego OZPN 
z zaproszeniem renrezentacji Kra *o- 
ws na mecz w Hadze, kiory byłby 
dla Holendrów rewanżem za porażkę, 
poniesioną w r. ub 
SĘDZIOWIE MECZÓW M IĘDZY 

■'AŃSTWOWYCH PO LSKI 
Mecz międzypaństwowy w  piłce 

nożnej Polska — Rumunja sędziowa- 
I ny będzie definitywnie przez jugo­
słow iańskiego sędziego, p FabHsa. 

Sędzia na mecz Po’sKa —  Łotwa 
nie został dotąd uzgodniony. Łotysze 
zaproponowali finlamiczykL Tukha- 
nena. jednak Polski Zw. P lłV  Yożncj 
w odpowiedzi na propozycję po­
prosił Łożyszow o innego kandydata.

i w czora j o godz. 3-ej do mieszka- 
I nia W ysock iego przy jecha li samo 

chodem i motocyklem  p rzedstaw i­
cie le p o lic ji śledczej i munduro­
w ej.

D ozorca domu, w idząc kilku 
nieznanych m ężczyzn, przypusz­
czał, iż  jes t to nocny napad ban­
dytów  i nie chciał wpuścić p rzy ­
byłych. Dozorca m ial do obrony 
dwa psy < podwórzowe. D opie­
ro po dłuższych pertraktacjach , 
aozorca upewniwszy się, iż  są to 
przedstaw ic ie le  p o lic ji, fu rtkę o-

tw orzy ł Poszukiwanego przestęF 
cę, k tóry  jak  się okazało p rzy je ­
chał z Gdyni o gudz. 23-ej, zasta­
no śpiącego. Podczas osobistej 
rew iz ji znaleziono p rzy  W . około 
1500 zł gotówką i 3 fatszywe 
książeczki P. K . O

W ysock iego aresztowano i P rz® 
prowadzono do motocykla. W  dro 
dze, gdy  m otocykl na zakręcie 
zw o ln ił biegu, W vsock i w y l e ­
czył i rzucił się dc ucieczki M o­
tocyk lista  —  po lic jan t, oraz po 
lic jan e i i w yw iadow cy z samocho 
cłu pogon ił., uciekającego za trzy ­
mali grożąc rew olw eram i w  ra ­
zie dalszego oporu lub ucieczki. 
W ysock iego przyw iązanego ręka­
mi do motocykla, przew ieziono 
ju ż bez przeszkód do urzędu śled­
czego. Po przeprowadzen iu  do­
chodzenia —  umieszczono w  w i§- 
zieniu na Paw iaku.

Str&szm śmierć chłopca
pod tramwajem

Pom im o częstych ostrzeżeń, lic z  go tow ia  i pogotow ie tram w ajow e1 
nych plakatów  o skutkach c z ep ia , S°> chłopiec ju ż  nie ył.
nia się w agonów  tram w aiow ych , 
w ypadki stale się zw iększają. Fun 
kcjonarjusze p o lic ji powinni, bar­
dzie j energ iczn ie  reagow ać i cze­
p ia jących  się w agonów  chłop­
ców, zatrzym ywać i odprowadzać 
do kom isarjatu.

W czora j o godz 14-ej, przed 
domem Górczewska 6, znowu zda 
rzy ł się straszny w  skutkach w j 
padek tram w ajow y. Do pociągu 
lin ji „9 “  (N r  1 )36 ), uczepiło 
się 2-ch chłopców. Jeden z nich 
zeskoczył szczęśliw ie, drugi zaś 
dostał się poza deskę ochronną, 
wskutek czego doznał zm iażdże­
nia czaszki i obcięcia p raw ej 1 ti­
ki. W  chw ili przybycia  lekarza Po

Ze znalezionych w  teczce do­
kumentów, książek I  kajetów  o- 
kazało się, iż  je s t to 12-letni Zdzi­
sław Ra jeholt, uczeń (zam . w 
schronisku m iejskiem  dla^ bez­
domnych, Okopowa 5 ). Zw łoki
przew ieziono do prosektorjum .

m $ t j x y z n

żądać w  aptekach  I o roperjach .
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Wychowanie i szkolnictwo

Głos młodego

0 potrzebie badań pspchoioiicznyih
Nauczycielstwo tęskni

D o  s p o k o j n e j  p r a c y !

Słusznie poruszono w  A  B. C. 
spraw ę wyboru zawodu. Dane 
przvtoczone najzupełn iej zgadza­
ją  sie z wynikam i moich obserwa- 
cyj, poczyn ionych  przed Dardzo 
niedawnjTn czasem w  gron ie ko­
legów  na ław ie szkolnej. W  w y ­
porze zawodu decyduje w  w ięk­
szości wypadków  zb ieg  okoliczno­
ści. R& idkie są wypadki, aby mło 
dziem ec dobrze t r a f ił  i byl ze 
swego zawodu zadowolony. W ięk- 
szośu „w p ad a " lep ie j, lub gorzej. 
N a jczęśc ie j doniero późn iej, po 
d ługie j rozw adze i ocenie sytuacji 
przychodzi zrozum ien ie w łasnych 
m ożliw ości i uzdolnień, budzą się 
zamiłowauiia w  tym  lub innym 
kierunku, a le  wówczas zm ien ić o- 
brany kierunek ju ż  bardzo trud­
no.

D laczego m łodzi robią tak w ie ­
le pom yłek p rzy  ob iorze zawoau? 
M łodzież b ierze m ały udział w wy 
borze swego zawodu, odnosi się 
do te j, tak d la  sw ej przyszłości 
w ażnej sprawy, dość apatycznie. 
Toprostu  godzi się na ten czy in­
ny kierunek, k tóry  obra li rodzi­
ce, krew ni, czy  znajom i. D zie je  
się tak d latego, że m łody czło­
w iek, kończący szkołę, nie jes t 
jeszcze do jrza łym  człow iekiem , 
je s t racze j dzieckiem , które p rzy­
zw yczajone je s t  do autorytetu  ro ­
dziców  —  w ie rzy  w  ich rozum i 
instynktow nie mu się poddaje. Z 
drugiej znów  strony starsi nie 
mogą dobrze zadecydować o losie 
dziecka, choćby naw et dobrze 
znali je go  charakter, gdyż myślą 
ju ż  innem i ka tegorjam i i trudno 
im  je s t  w czuć się w  młodą i rw ą­
cą się do życ ia  duszę. Rodzice naj 
częściej chcie liby  zapew nić dziec 
ku zawód, da jący  spokojne życie, 
byt zapewniony, brak ryzyka, za ­
bezpieczoną starość i t. p. i ra j-  
częściej zawód, do którego k ieru ­
ją syne, m ija  się z je g o  zam iło­
waniam i, m łodzien iec zaś czuje 
n ieraz n iechęć, a le  u lega po na­
myśle powadze o jcow sk ie j. A ileż 
to razy rady rodzic ie lsk ie  burzą 
już skrysta lizow ane zam iary 1

M łodzież w inna bardzie j samo­
dzieln ie decydować o swej p rzy­
szłości. P rzyn a jm n ie j ostatni rok 
nauki w  szkole ogólnokształcącej 
w in ien  być pewnego rodzaju  przy 
gotow aniem  do decyzj. o obraniu 
tego lub ow ego kierunku. D rogą 
częstych wzm ianek, odpowiednich 
pogadanek, tem atów  do w jp raco - 
wań i t. p. na leży zm usić m łodzież 
do m yślen ia o  sobie i to do częste 
go m yślenia. Same zas Dadania 
uzdolnień —  badania psychotech­
niczne —  w inny być sprawdzia- 
n< m stanu rozw oju  um ysłowego 
danego ucznia przed decyzją  o 
wyborze jak iegoś  zawodu. Sądzę, 
że badania psychotechniczne w i­
nien p rze jść  każdy uczeń i wynik i 
tych badań w inny być uw idocznio 
ne na św iadectw ie szkulnem tak, 
jak  są uw idoczn ione postępy w 
naukach. Dałoby to  samym zain ­
teresowanym  możność przeglądu  
swych  s ił i m ożliw ości w  pracy 
zaw odow ej, czy też  w  dalBZeni 
kształceniu się w  jakim ś kierun­
ku ; z drugiej znów strony praco­
dawca czy k ierow n ik  w iedzia łby, 
czego może od danego osobnika 
wym agać.

Sam jestem  o fia rą  n iew łaściw ej 
decyzji w  kw estji wyboru zaw o­
au, co n ie m iałoby m iejsca, gdy­
by w  stosunku do mnie były prze 
prowadzone odpow iednie badania 
psychotechniczne.

P o  ukończeniu szkoły powszech 
nej, wstąp iłem  do średniej szko­
ły  handlowej. Zrobiłem  tak d late­
go, żc kilku kolegów  zrobiło  to 
samo. ponieważ jeden z p ro feso­
rów  dał taką radę, matka uznała 
to  za dobi e, a ja  sam natom iast 
m e w iedziałem , czy ten kierunek 
będzie dla mnie zły, czy dobry, 
nie m iałem  jeszcze żadnych za­
m iłow ań  ani określonych zam ia­
rów

D opiero coś w rok później za­
częło się ro zw ija ć  muje zam iło­
wanie do mechaniki. Zapragną­
łem zostać teennikicm  mechan. 
kiem. W tedy  dopiero zacząłem  
snuć plam y i serjo  m yśleć o swej 
przyszłości. Postanow iłem  skoń­
czyć nomimo wszystko handlówkę 
a potem Domyśleć c maturze. Szko 
}ę  handlową skończyłem  i n iedłu­
go potem dostałem posadę —  trze­
ba pecha —  w  sklepie, w charakte 
rze subjekta. Ogrom ną przeszkodą 
w przygotow aniu  się do matury 
była mi moja praca sklepowa do

godziny 7-ej w ieczór.
Po roku przygotow ań  egzam in 

m aturalny nadspodziewanie zda- 
. łem. M yślałem  o Politechn ice, lecz 
to w  moich warunaach okazało się 

| niewykonalne. Zam ierzałem  ksztuł 
ic ić  się na kursach w ieczorowych. 
Tym czasem  pozostawałem  praw ie 
rok bez pracy. W  roku zeszłym  za­
cząłem  uczęszczać na kursy w ie ­
czorne dla techników, lecz w  dwa 
m iesiące późn iej dostałem pracę 
oczyw iście w  moim „fa ch u ", w  cha 
rakterze subjekta, i musiałem po­
rzucić wykłady, gdyż godziny za­
jęc ia  nie dały się pogodzić z po- 
cząlkiem  wykładów . Straciłem  
rok, ale obecnie znów rozpoczy­
nani sw oje kursy.

Rozpoczynam  z nadzieją, że 
skończę, ale trudno przew idzieć,

i ile la t jeszcze stracę i na jak ie  
; napotkam trudności. Na borykanie 
się z trudnościam i straciłem  już 
pięć lat. W  każdym razie  jedno 
je s t pewne, że handlowcem  ju ż nie 
będę i być nie potra fię . P racow n i­
kiem jestem  kiepskim, pracuję z 
musu i w  pracę wkładam tylko ty ­
le wysiłku, ile  jes t n iezbędnie ko­
nieczne. Pracu ję, aby zbyć, błą­
dząc jednocześnie myślą w zupeł­
nie innych rejonach. Stan ten nic 
wpływa, oczyw iście, dodatnio na 
dobre samopoczucie i równowagę 
umysłową. Być może, że wskutek 
tego jestem  często rozdrażn iony i 
roztargn iony. i

Oto są pokrótce skreślone skut­
ki błędnego wyboru zawodu. Znacz 
nie w ięcej, niż 50 proc. m łodzieży 
obiera zawód bez zastanow ien ia—

pierwszy, jak i się tra fi, pow ięk 
szając kadry pracowników  mało- 
wartościowych, gdy  tymczasem na 
innem polu ciż sami ludzie m ogli­
by się okazać n ieraz cśrinphi pra­
cownikami.

D latego też badania psychotech­
niczne m ają znaczenie bardzo 
w ie lk ie  i dla poszczególnych jed ­
nostek i dla ogółu. Szkoła corocz­
nie da je społeczeństwu zastępy 
nowych ludzi, a w ięc jest niejako 
siewcą, k tóry zapładnia glebę co­
raz to nowem życiem . A le  jakże 
to n ieopatrzny siew ca: rzuca z ia r­
no i nie pyta, gdzie jak ie padną 
pomieszane najrozm aitsze gatun­
ki, silne i słabsze, bez wybo­
ru. D latego to w yn ik i nie są i nie 
mogą być dobre-

A lis .

Oszczęd7P6 i odN^adać!

Tajemnica ubezpieczenia
Przedewszystkiem .jest finansistą. 

Niektórzy mówią, że bankierem, ale 
to niesłuszne, ponieważ nic spełnia 
ou wszystkich czynności bankier­
skich, ale tylko niektóre z nich.

A  więc zbiera pieniądze od tych 
wszystkich, klórzy mają do niego za­
ufanie. Zaufanie do jego uczciwości 
i do jego doświadczenia na polu in- 
wcstycyjnem. Bo tc pieniądze trzeba 
umiejętnie lokować, ponieważ należą 
one do dziesiątków tysięcy ludzi. 
Więc, korzystając z wieloletniego do­
świadczenia, lokuje tc powierzone 
sobie fundusze w sposób konserwa­
tywny, ostrożny, unikając ryzyka i 
spekulacji. Przeważnie w papierach
0 siałem oprocentowaniu, na hipo­
tekach domow dochodowych i w nie­
ruchomościach.

W  ten sposób zyskuje 011 dla ka­
pitałów pewną, i nieźle oprocentowa­
ną lokatę, a jednocześnie wybitnie 
przyczynia się do ożywienia i rozwo­
ju życia gospodarczego kraju Ucze­
stniczy w każdej poważnej subskryp­
cji na pożyczki państwowe i komu­
nalne, zakupuje poważne pakiety o- 
bligucyj Banku Gospodarstwa K ra ­
jowego i Państwowego Banku Rol­
nego oraz Towarzystw Kredytowych 
Ziemskich i Miejskich, a więc po­
średnio popiera przemysł i rolnic­
two. Buduje lub nabywa domy do­
chodowe lub wreszcie pożycza na hi­
poteki, popierając w sposób naj­
bardziej pożądany' rozbudowę kraju 
oraz tc gałęzie przemysłu, które ży­
ją  z budownictwa. Jest przykład­
nym właścicielem nieruchomości, o 
czem można sądzić już chociażby z 
zewnętrznego wyglądu domów, 
Wszystkie są ładniejsze, lepiej u- 
trzymanc i sprawniej administrowa­
ne od innych. Panuje w nich ład i 
czystość.

Jego rola finansisty nie kończy Się 
na inwestowaniu kapitałów. Poza o- 
gólną pośrednią pomocą, okazywaną 
życiu gospodarczemu kraju, specjal­
ną opieką otacza swych udziałowców, 
t. j. tych, którzy powierzyli mu swe 
drobne oszczędności. Jeżeli którego 
z nich spotka jaki wypadek, drob­
niejszy, jak kradzież lub pożar, czy 
też bardziej tragiczny, jak ciężka 
choroba, kalectwo albo przedwczesna 
śmierć, —  to jest on zawsze gotów 
pokryć przynajmniej materjalne 
straty, wynikłe z tego powodu. A  
więc zwraca wartość straconych lub 
zniszczonych objektów bez względu 
na to, czy to są drobne sprzęty z 
raieszkunia, czy maszyny' lub towary 
w fabrygc, czy zboże lub inwentarz 
ua wsi, a nawet całe nieruchomości
1 budynki. W  razie kalectwa i spo­
wodowanej przez nie niezdolności do 
pracy wypłaca pewną, sumę w zależ 
ności od umowy. A  wreszcie w wy­
padku przedwczesnej śmierci zabez­
piecza pozostałą rodzinę, wypłaca­
jąc je j czy to jednorazową zapomo­
gę, ezy też rentę przez 'szereg lat.

Materjalna pomoc jego wyraża się 
jeszcze w formie drobniejszych po­
życzek, odpowiadających zwykle po­
łowie zdeponowanych u niego oszczę­
dności, ale tylko tym, którzy przy 
najmniej przez trzy lata byli jego 
stałymi klientami i dopozyiarjusza­
mi.

Dalej uizie pomoc moralna, jaką 
okazuje on społeczeństwu. Brak naj­
niezbędniejszych środków do życiu 
popycha szereg ludzi do nadużyć ? 
przestępstw, rujnuje życ-ie rodzin­
ni;, demoraulizuje mniej odpornych 
i wtłacza na dno hańb; słabśżyoh. 
Otóż ta malerjalna pomne okazana

w odpowioniej chwili ratuje tysiące 
ludzi moralnie. Podnosi poziom etyiu 
ny' społeczeństwa przez chronienie 
poszczególnych obywateli od nędzy i 
upadku.

Ta iego filanlropja idzie jeszcze 
dalej. Ponieważ drobne kapitały de 
ponowmie przez liczne rzesze pocho­
dzą wy łącznie z drobnych miesięcz­
nych oszczędności, a nie każdy 
potrafi stale oszczędzać, więc zacho­
dzi potrzeba pewnego rodzaju zmu­
szenia społeczeństwa do oszczędza­
nia.

W  tym kierunku robi on bardzo 
dużo. Juz sam rodzaj liniowy, na 
kiórej oparta jest ta wymiana świad 
czcń, wprowadza tu moment przy­
musu. Następnie i technika oszczę­
dzania i deponowania tych oszczęd­
ności oparta jest na stałem przypo­
minaniu o konieczności wpłacania 
oszczędności do Wspólnej kasy Ja­
ko bunkier nic czeka on aż mu przy- 
niosą pieniądze, ale sam przez swych 
ludzi dopomina się o nie.

, .. i_ _ ■ n , '
Punieważ jednak nie wszyscy są 

jogo klientami, więc ma on. swych 
emisarjuszów, którzy przenikają do 
najszerszych mas i uczą je koniecz- . 
ności oszczędzania, konieczności za- |

bezpieczenia się przed ryzykiem i 
.stratami, które mogą spowodować 
tak siły przyrody, jak złość ludzka, 
a wreszcie starość, choroba lub 
śmierć* Emisarjuszc ci głoszą tę e- 
wangelję rozumnego oszczędzania i 
przezornego gospodarowania własny­
mi funduszami i zarobkami. I  cho­
ciaż słowa ich niczawsze wywołują 
efekt czynu, jednak nie pozostają 
one bez wpływu na postępowanie 
tych wszystkich obywratcli, którzy im 
dali posłuch.

Żc jednak wywierają one poważny' 
wpływ na nasze społeczeństwo —  
najlepszym dowodem jest ro, że licz 
ba tycli depozytarjuszów, tych drob­
nych ciułaczy wzrasta z roku na rok 
i że sama idea stałego oszczędzania 
w celu umknięcia ryzyka przynaj­
mniej matcrjainych strat, których 
przewidzieć niepodobna, lub przed 
którymi się nic można oenronić. Zre­
sztą zdeponowane u niego miljony 
są najlepszym dowodem.

Czy trzeba dodawać, że tym ciosko 
nalyni finansistą, tym protektorem 
gospodarstwa narodowego, tym do­
broczyńcą tysięcy' ludzi, tymi peda­
gogiem uczącym szerokie masy o- 
szczędzać i odkładać —  jest ubezpie­
czenie. SK.

45 cennych nagr*;
1 2  „nagród pocieszenia"

Ogłoszony przez nas konkurs 
challenge ‘owy trwa. Odpowiedzi, 
na pytan ie: C zy i jak  m iędzyna­
rodowe zawody lotn icze odb iły  się 
na zainteresowaniach, zajęciach, 
zabawach naszych dzieci ’ —  na­
pływ ają . św iadcząc o dużem za­
interesowaniu  naszą ankietą.

D la uczestniczących w konkur­
sie Redakcja przeznaczyła -.•> cen­
nych nagród w  postaci książek ar­
tystycznych, naukowych oraz po­
w ieści i studja p ro f Zielińskiego, 
Conrada, G ojaw iczyńskiej, Maku­
szyńskiego, Meissnera. Jako p ier­
wsza nagruda, przeznaczony zo-

Is ta ł „S łow n ik  G cog ia fic zn y " 
I (T rzaska, E ve rt i M ich a lsk i). Po 
za tem i nagrodam i redakcja prze­
znacza 12 „nagród  pocieszen ia" 
do rozlosow ania m iędzy tych, któ­
rzy nie otrzym ali .żadnej z 45 na­
gród.

| U dzia ł w  konkursie polega na 
nadesłaniu Jo Redakcji ABC- od- 
pow iedzii na postaw ione przez 

' nas w yże j pytanie. Rozm iary od­
pow iedzi dowolne, muszą być je ­
dynie pisane czyteln ie, po jednej 
stronie arkusza. N adsyłać należy 
w raz z wypełn ionym  kuponem, za­
m ieszczonym poniżej.

flor kurs I działu „Wychowanie I Szkolnictwo”
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Im ię  i n a zw is k o  n a d s y ła ją c e g o  o d p o w ie d ź : ......................—
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tfowv» bezpłatny sposfih
przesyłania pieniędzy

W  ostatnich dniach Pan M in i­
ster Poczt i T e le g ra fó w  w ydał 
rozporządzenie, Które bezwątpie- 
nia pow itane zostanie z żywem  
zadowoleniem  przez szeroki ogół, 
liczący się obecnie w  wydatkach 
swoich dosłownie z każdym g io - 
ązem.

Rozporządzenie to wprowadza 
z dniem 1 październ ika r. b. no­
wy, bezpłatny dla w ysyłających  
sposób przesyłan ia należności pie 
niężnych n ieprzekraczających 15 
zł. do adm in istracji dzienników i 
czasopism.

Dla tego rodzaju przesyłek p ie­
niężnych wprowadzony zostaje 
przez pocztę specjalny typ prze­
kazu pien iężnego t. zw. przekaz

rozrachunkowy,, P rzy  pomocy tego 
przekazu przesyłać można pod a- 
dresem adm in istracji wychodzą­
cych w  Polsce dzienników i cza­
sopism sumy. należne za prenu­
meratę, pojedyńcze egzem plarze, 
drobne ogłoszenia i t. p.

W ysy ła jący  gotówkę przy porno 
cy przekazu rozrachunkowego nie 
ponosi z tego tytułu żadnych o- 
płat na rzecz poczty.

B lankiety przekazów' rozrachun 
kowych (k o lo r b łęk itny ) są do 
nabycia we wszystkich urzędach 
pocztowych w  cenie 1 gr. za sztu­
kę. Na podkreślenie zasługuje 
rów n ież niska cena nabywanych 
pojedynczo b lankietów  przekazów 
rozrachunkowych.

Pokolen ie nasze j bodaj szereg 
pokoleń następnych nic zazna spo 
koju N ic  to strasznego dla naro­
du. k tóry rzadkie m iał w  swej h i­
s to rji okresy pokoju, a jednak 
krzepnął i ro zw ija ł się, tw orzy ł 
kulturę swoistą, nie ustępującą 
kulturze narodów, m ających lep-, 
sze warunki życia.

Tem  niem niej słusznie domaga 
się dla nauczycielstwa „spokoj­
nej p racy" artykuł wstępny św ie­
żo w yaanego numeru „P r z e ­
glądu P ed agog iczn ego ": nie dłu­
go można skutecznie w a lczyć na 
dwa fron ty . A  tu mamy do czynie 
ma z kilkp frontam i. Trudna i 
odpow iedzialna praca nad w pro­
wadzeniem  m łodych pokoleń w  
k rąg duchowej i m aterja lnej kul­
tu ry —  to fron t istotny nauczy­
cielstwa. W alka ciężka o byt —  
drugi fron t. A  ponadto jeszcze 
trzeba w alczyć dzis ia j ostrze j n iż 
k iedykolw iek o godność stanu na­
uczycielskiego, i o możność bycia 
so d .}, o prawo zachowania swych 
przekonań i postępowania według 
nich i w a lczyć trzeba z najroz- 
m aitszem i trudnościam i „ fa ch o ­
w e j"  natury. Za w ie le  tego i nic 
dziwnego, że n iejeden w  te j w a l­
ce załam uje się i zostaje biernym  
pionkiem, zam iast być czynnym 
współtwórcą i realizatorem  naro­
dowego systemu w ychowawcze­
go, a zatem  w spółtw órcą kultury.

„Szybkie tempo rea liza c ji re fo r  
my szkolnej nie pozwala gruntów  
nie zaznajom ić się z m uterjałem  
nauczania i je go  rozkładem, zw ła 
szcza, żc i program y o fic ja ln e  u- 
kazują się ju ż po rozpoczęciu ro ­
ku szkolnego. Brak możności prze 
m yślenia całokształtu programu, 
objaśnień do niego, b iak  czasu na 
rzeczową i swobodną dyskusję... 
Podręczniki, m ające być ilustra­
c ją  program u, ukazują się rów ­
nież bardzo późno i w  ta l ogran i­
czonej liczbie, że często nauczy­
ciel jes t skazany na używanie tyl 
ko jednego podręcznika bez moż­
ności wyboru, zw łaszcza, je że li 
podręcznik został napisany przez 
osobę w izy tu jącą ". Kursy, m ają­
ce dokształcać nauczycieli, często 
nie s to ją  na wysokości zadania, 
od ryw a ją  nauczyciela od systema 
tycznej pracy szkolnej lub pozba­
w ia ją  odpoczynku w  czasie fe ry j 
i w akacyj, naraża ją  na poważne i 
wydatki. M ożnaby je  zastąpić o-J 
głoszeniem  re fe ra tów  w  książ­
kach, eoby jeszcze i tę korzyść 
przj niosło, ż t  może przy  tej spo­
sobności ustaliłoby się jakoś wska 
zówki, dziś bardzo rozm aicie 
przez różnych udzielane w yk ła­
dowców. K siążk i napewno byłyby 
dostępniejsze dla nauczyciela, niż 
kosztowny w y jazd  na kursy, Doz­
w o liłyby mu gruntow n ie zaznajo­
mić się z nowem i prądam i, prze­
m yśleć zagadn ien ia i przedysku­
tować w  gron ie kolegów

Rozprasza pracę szkolną rów  
n ież nadm iar różnych za jęć, zale­
canych przez w ładze, a luźno 
zw iązanych  z życiem  szkoły.

„Zarządzen ia  w ładz i kryzys w 
ostatnim  roku zepchnęły nauczy­
ciela poniżej minimum egzysten­
cji in teligen tnego człow ieka. W a­
runki m aterja lne nauczyciela szko 
ły państwowej u legły  znacznej ob 
niżce przez przeszeregowanie do 
innej grupy, pozbawienie zwrotu 
wpisów za dzieci, obniżenie w  
przyszłości zaopatrzenia em ery­
talnego.

Przenoszenie rfauczycieli w
stan nieczynny, przenoszenia dc 
innych m iejscowości, przenosze­
nia nauczycieli szKół średnich do 
szkół powszechnych —  w prow a­
dzają niepokój do pracy szkolnej 
i nie sp rzy ja ją  normalnemu je j 
b iegow i. Zarządzenia te są o tyle 
boleśniejsze, że cel ich jes t n iezro, 
zum .ały zarówno dla danego nau 
czyciela, jak  dla jego  otoczen ia". 
N a  poastaw ie o fic ja ln ych  „W ia ­
domości S tatystycznych" możemy 
tu dodać, że w  ciągu pięciu lat 
od roku szkolnego 1S26-27 dc 
1930-31 przeniesiono w obrębie 
samego tylko szkoln ictwa pow­
szechnego 38.514 osód, czyli prze­
szło połowę n au czyc ie li!

„W arunk i pracy nauczyciela w 
szkole pryw atnej również uległy 
znacznemu pogorszeniu. Szkoła 
prywatna, w  zupełności zdana 
na własne siły, ooryka się z  trud­
nościam i finansowem u Rodzice 
zb iednieli często nie m ogą opła­
cać w pisów ; reform a szkolna, od­
c inająca niższe klaśy od gimna ■ 
zjum, pozbawia szkołę pryw atną 
dochodu z klas o najw iększej ilo ­
ści uczn iów ; obecne pomieszcze­
nia dla szkoły pryw atnej w  w ielu  
wypadkach są za obszerne, przeto 
i zbyt kosztowne. Jeżeli dodamy 
do tego, iż- w ym agan ia inw estycyj 
ne ze strony w izytatorów ' dla 
szKół pryw atnych  są takie same’ 
a naw’et wyższe n iż dla szkół pań 
stwowych, to przekonamy się, że 
wskutek tego wszystk iego pensje 
nauczycielskie w  szkołach prywat 
nych spadły do poziomu pensyj 
głodowych, a nauczyciel poważnie 
jes t zaniepokojony o sw oje ju tro . 
T a  niepewność jest tem w ięcej u- 
zasadniona, że czeste są wypadki 
n iezatw ierdzam a nauczyciela na 
jego  stanowisku w  szkole przez 
w ładze szkolne według ich swo­
bodnego uznania".

Do tego dołącza .się rozlu źn ie­
nie w ęzłów  koleżeńskich, będą­
ce skutkiem ogólnych warunków 
politycznego życia kraju.

S tw ierdzić zatem musimy, że 
warunki zarówno w  szkole pry­
watnej, jak  państwowej, nie ukła 
dają  się w taki snosób. aby sprzy­
ja ły  spokojnej i tw órczej pracy. 
A je że li do tego dodamy YJpuch 
służbuwy" w  m in isterstw ie i kura 
torjach , brak spokoju w  najw yż- 
szycn „sztabach " fron tu  w ycho­
w awczego, zm niejszan ie budżetu 
ośw iaty, otrzym ujem y bardzo 
ciemny obraz tej dziedziny życia 
narodu, która ma stanow ić o je ­
go ośw ieceniu.

Wieczory rodzicielskie
W  Niem czech rozw ija  się po­

m yślnie ruch organ izow an ia  t. 
zw. w ieczorów  rodzicielsk ich , z 
celem  tw orzen ia  środowisk poro­
zum iewania się. czj nników zainte 
resowanych w  wychowaniu  i  ma­
jących  w spółdzia łać w je g o  rea li­
zacji. Zw łaszcza s fery  katolick ie 
pop ierają ten ruch, w idząc w  nim 
m ożliwość rea lizow an ia  współpra 
cy domu, szkoły j Kościoła, o 
czem ty le  się m ówi i pisze przy 
najrozm aitszych  okazjach, ale co 
naogół pozostaje w  s ferze  fra ze ­
sów, lub za ledw ie w’ słabych po­
czątkach tu i ow dzie się zaryso­
wuje. W ieczory  te są czemś zupel 
nie mnem od naszych „zebrań  ro 
dzieów " czy kon ferency j, których 
treść sprowadza się do in form o­
wania rodziców  przez nauczycieli 
o postępach i zachowaniu się 
dzieci,

Na program  w ieczoru  składa 
się zw ykle jakaś krótka część ar­
tystyczna, recytacja , śpiew odpo­
w iednich utworów, wykonane w  
zasadzie przez dorosłych, czasem 
przez starszych uczniów, dalej 
pogadanka na jak iś tem at z dzie­
dziny wychowania i dyskusja. U-

Przy  niedostatecznej fu akcji ki­
szek. katarze żołądka i je lit stosuje 
sic naturalna wodo gorzka ,.F ran- 

Iniszka ■ Józota". Pytajc ie się lekarzy.

dział starszej m łodzieży, o i f t  
wchouzi w  grę, musi być tak zo r ­
ganizowany i ograniczony, aby 
nie przeszkadzał rozważaniu  za­
gadnień w ychow aw czych  przez 
p relegen ta i uczestników zebra­
nia. N a jw ażn ie jszą  rzeczą jesi 
p rzy tem  w ytw orzen ie odpow ied­
n iego nastroju i doprowadzenie 
do swobodnej w ym iany m yśli. Koń. 
czy się w ieczór solową łub w spól­
ną pieśnią, jak iem ś krótkiem  opo 
w iadaniem  lub odczytaniem  utwo­
ru litera tu ry  pięknej i t. p. O rga ­
nizuje w ieczory  nauczycielstwo 
lub proboszczow ie trzy, cztery  ra­
zy  do roku.

Warjtoby bylo i u nas pomyśleć 
o czemś podobnem, a może ju ż  na 
w et ktoś próbował takie w ieczory  
organizować, będziem y wdzięczn i 
za wiadomość. O ile  ta  sprawa za 
interesowałaby Czyteln ików , mo­
glibyśm y podać blizsze szczegóły i 
wskazówki.

(X )

Drukarnie państwowe
Z dniem 1 października istn ie­

jące w kraju drukarnie państwo­
we zostają w łączone do przedsię 
b iorstw a państwowego „Po lska  A- 
geucja T e leg ra fic zn a ". Drukarnie 
państwowe pod legały dotychczas 
P rezyd jum  Rady M in istrów .

I



A B C  R A D J O W E dodatek tygodniowy

SiaBosraf  i J a r a c z
N iespodziew ającyćh  się tego 

aktorów  słuchowiska z ubiegłego 
czwartku podsłuchał chytry apa­
rat S tilla , k tóry  nazywać będzie­
my sta lografem , i zachowawszy 
wszystko dokładnie na swej sta­
low ej taśm ie — od tw orzy ! przed 
nimi ich w łasne kreacje. Po  raz 
p ierw szy w  życiu Jaracz w ysłu ­
cha! g ry  Jaracza. W rażen ie  było 
wstrząsające. Św iadkow ie tego 
wydarzen ia nie m ogli odżałować, 
że znakom itego aktora zw ija ją ce ­
go się w  mękach niem ożności n a j­
m niejszej zm iany tak u trwalone­
go słuchowiska —  nie chwycono 
na taśmę film ow ą. Skupiona uwa 
ga w a lczyła  z naporem  re fleksy j, 
uczuć, m yśli krytycznych i w yw o­
łało to m im ikę tak pełną ekspre­
sji, jak ie j nie powstydziłyby- się

Telewizja w Wiedniu
ma już: zastosowanie
Przesyłanie obrazów drogą telegra- 

Fczną zaczyna wchodzić w  użycie w 
Wiedniu do tego stopma, że czasem 
uświetnia się obrazem nadawcy depe­
sze gratulacyjne. Pozatem jednak te­
lewizja ma znacznie poważniejsze za 
stosowanie: przekazuje niemożliwe do 
zakomunikowania zwyktą drogą tele­
graficzną ręczne Jysunki, anal-zy che­
miczne, szkice techniczne. Pozatem 
służy do sprawdzania autentyczności 
podpisów; przez nadawanie fotografij 
i odcisków daktylograficznych oddaje 
ważne usługi kryminalistyce.

Największą rolę jednak odgrywa 
jak dotąd w  dziedzinie reportażu do 
pism zagranicznych; bywają dni, że 
Wiedeń wysyła zagranicę do 70 obraz 
ków dziennie.

Kwestją kosztu, tak zasadnicza dla 
dalszego rozwoju telewizji, 'przedsta­
wia się następująco: najtaniej kosztu­
je nadawanie z Wiednia do Niemiec, 
opłata minimalna obliczona dla obraz­
ków o pow. 10 x  10 cm. wynosi 21 
szyi. 60 halerzy. Jedno z droższych po 
łączeń —  to Wiedeń —  San Franci­
sco, przyczem nadaje się najprzód do 
Nowego Jorku, a dopiero stamtąd da- 
dej. .Minimalna oplata obliczona dla 
formatu 250 cm. kw. wynosi 1000 szy 
lingów, a więc prawie 50 razy więcej 
niż minimalna oplata do Niemiec. Do 
następujących miejsc może przesyłać 
Wiedeń tego rodzaju wizerunki, drogą 
zwykłego telegrafu lub też radjotele 
graficzną: Berlin, Frankfurt n. A1., Mo 
nachjum, Londyn, Kopenhaga, Sztok­
holm, Oslo, Amsterdam. Rzym, New 
Jork, Buenos Aires, Syjam.

najw iększe kreacje m istrza sceny.
Skoro tylko umilkł s ta logra f Ja 

racz wybuchnął: A le ż  to n iesły­
chane, n igd j by tak tego  nie za­
gra ł w ięce j, teraz ju ż w ie, co na- 
leży zm unić, jak  trzeba to ująć. 
Tak ; aparat pow in ien być we 
wszystkich szkołach dram atycz­
nych, we wszystkich teatrach, to

ny i zaskoczony m ożliwością kon- j techników w obsługiwaniu euuc- 
■, chociaż gra- wnęgo aparatu (dotychczas do-tro li samego siebie 

jąc n iejednokrotnie dla film u : stateczną b iegłość ma jeden  czło- 
m ia} sposobność w idyw n (£  swoją vv'o.k). a wówczas każdą niemal 
grę na ekranie, nie w yw arło  (o ..ndycje będzie można przepuścić 
jednak, jak  z tego widać. ti-V_gp ; przez
wrażen ia .

A  wiec mamy Ją owo korzyści
M alografu . Rarijo fon ja  polska nie

otw iera  zupełnie nowe ehoryzonty, omieszka ich zapewne odpowied- 
dla akturów. Teraz ju ż  będzie j nio wy zyskać, skoro ty lko pewne 
znacznie lep ie j gra ! przed mikro- trudności w  szerokiem  zastosowa- 
fonem , a nawet na scenie i t. p .ln iu  sta logra fu  zostaną usunięte, 
i t. p. Był tak olśniony, wzburza- Trzeba w yszkolić w iększa ilość

anten całego świata
Nowa stacja ladawcza w Droit- 

wich. Od dnia 7 października nowa 
stacja nadawcza w Droitwich przej­
mie już całkowicie transmitowanie na 
rodowego programu BBC, nadawane 
go dotychczas przez Daventry, —  Da 
centry natonrast bedzie funkcjonować 
jako stapia I.rotkotalowa dla Impe­
rium Brytyjskiego.

Ciekawe jest uprzytomnienie sobie 
drogi rozwoju, jaką przebyły stacje 
nadawcze angielskie: pierwsza z nich, 
21 O, została otwarta w listopadzie 
1122 r w Londynie i posiadała silę 1 
KM . —  Droitwich zaś nadawać bę­
dzie - sita 150 KW. Pierwsza stacja 
na fale długie Chelmsford rozpoczęła 
nadawanie w lincu fi)24 r. i uważana 
óyia wtedy za bardzo silną, nadawa­
ła zaś z siłą 15 kW., t. zn. dziesięcio­
krotnie mniejszą, niż jej następca z 
1934 r.i Daventry zastąpiło po roku 
Chelmstord, cracując z energją 25, 
a potem 30 kW. i nieźle obsTugując 
większą część A.iglji, a także wiele 
krajów pozostałej Europy; musiała 
jednak być wspomagana przez sze­
reg stacyj regionalnych. Droitwich, 
pięć razy silniejszy, będzie miai dużo 
większy zasięg i zastąpi prawdopo­
dobnie szereg stacyj przekaźniko­
wych.

Słuchacze niemieccy —  autorami 
radjowymi. Wrocław i Berlin projek­
tują w  ciągu października nadać au­
dycję z udziałem słuchaczy. Rozgloś- 
nięvte wzywają, by każdy, kto zechce, 
nadeslaf opis jakiejś wesołej przygo­
dy, chociażby najbardziej codziennej, 
ale przy której uśmiał się porząd­
nie. Audycja, której autorami będą ra 
djosluchacze. zakończona zostanie kon 
certom życzeń.

Fale 10-centimetrowe. Jednemu z in 
żyPięrów Radio Corporation of Ame­
rica" w Filadelfji udało się nadać i o- 
debrać audycje na fali 10 cm. Do­
świadczenia czynione były , pomiędzy 
Camden i Filadelfią, odległemi od sie­
bie o 2 mile angielskie.

Atnv przychodzą do... Amerykan. 
Dnia 23 b. m. słuehacze północno-ame 
rykańscy usłyszeli,.,;Uórską idyllę",—  
audycję nadawaną z przełęczy Jung- 
frau po angielsku —-j specjalnie dla 
Ameryki, transmitowaną przez rozgło 
Śnię berneńską na wszystkie stacje 
NBt Reporterzy odmalowali cuda na 
tury, jakie o.gląda alpinista, wspina­
jący się na ten szczyt, opisali doliny

leżące u stóp Jungfrau. Muzyczna 
częse programu iawierata szereg pio­
senek ludowych w wykonaniu chóru 
chłopców z Berna oraz występ Grit- 
tey Wenger — znanej jodlerki. Pierw 
szą tego rodzaju auuycję NBC nada­
ło niedawno ze szczytu Mont Rai­
nier w stanie Washington. Następną 
sensacją po szwajcarskiej audycji ma 
być reportaż z krateru Wezuwjusza.

f i l t r  surowej krytyk i w e­
wnętrznej zanim się ją  puści na 
antenę.

T ransm isja  z balonu „S yren a " 
z zastosowaniem  krótkofa low ej 
stacji nadawczej wskazała na 
wspaniałe m ożliwości, jak ie  może 
dać reportaż n ieza leżny od kabla 
w lokącego się za m ikrofonem . 
Sprzęt rad jow y  służący do tego 
eksperymentu je s t  jednak w łas­
nością wojskową, a Polsk ie Ra­
djo ma dopiero w  przyszłości (po 
aobno b lisk ie j) nabyć w łasne u- 
rządzenia. S ta logra f i k rótkofa­
lówka reportażowa —  oto rozszc-1 
rżen ie akustyczne św iata radjo- : 
wego, znane ju ż dawno w  rad jo- j 
fon jacb  Zachodu i znajdu jące na­
reszcie zastosowanie u nas.

(w jp .) .

S  Ł U C H A J C S E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 

30.9 DO SOBOTY 6.10.

ł IEE 'I I. A: 1Q.05 Nabożeństwo z 
Poinnnin. 12.15 Poranek muz. z Kon- 
serwatdfunt —  ork. Filh. i E. Umil'. 
ska (skrz.); w  progr. m. in. Konc. 
skrzypc. Kanowicza i Kurpińskiego u- 
Wertura „Kalmora” . 15.35 Pieśni ka­
szubskie —  Polska Kapela Lud. p. d. 
Sr. Kazury. 16.45 Opow. dla dzieci 
„Pod btękiti em niebem Kalifornji” Z. 
Nowakowskiego (z  Krakowa). 18.00 
Teatr Wyobraźni: „Dwie fale", kome­
dja radjowa 1 . k irkowskiego (z Po­
znania). 20.00 Konc. ork. svmt i M. 
Duńskiej (fort.); w progr. Konc. for­
tep. R-dur Brahmsa. 21.00 Na wesotej 
lwowskiej fali: Fala Nr. 72 „No to
c ° ! '  (m in. Szczepko i Tońko jako 
nandotiiiści). 22.30 Wesołe monolog: 
L W y rW i cza (z  Krakowa).

PONIEDZIAŁEK: 18.45 Zagadki
muz. dla dzieci starszych (ze Lwo­
wa). 21.00 Konc. Stow\ Miiośti. Daw­
nej .Muzyki (z  Konserwatorjum) z 
udz. orkiestr; i B. Kona (fort.): w
progr. Divertimento D-^ur Moz'—*" : 
Konc. fortrp. D-dur. Haydna. 21.45 
Odezyi „Kultura a barbarzyństwo"
B. Suchodolski

WTOREK: 17.00 Recital wioloncz. 
D. Daniłowskiego (zc lw o w a ): w 
progr. Konc. wiol. D-dur Tartiniego
21.00 Konc. ork. svmf. i L. Muenzera 
(fort., tr. ze Lwowa).

SROrA .15.45 fragm en t teatr. 
1ó.4u Słuchowisko dla dzieci star­
szych „Legenda o wilku z Gubóie” , 
nowela zradjofoniz. (ze Lwowa).
17.00 Chór Cecyljański (z  Krakowa). 
18.15 Konc. kamer.: Kwartet fortep.

(w iol.) i G. Konatkowska (fort.), 
i 9.00 Konc. zesp. niandolinistów 
..Echo” z Poznania. 20.00 IX-ty Wie- 
£ zo: Mickiewiczowski z Wolna: Mic­
kiewicz w  Rosji. 21.00 Konc. Chopi­
nowski H. Sztompki; w progr. Nok­
turn Nr. 13 (c-nioll), 4 Mazurki Nr. 
26— 29 i Barkarolla. 21.40 Recital 
śpiew. J. Wolińskiego (z  Poznania).

ężW AR TE K : 12.10 Aud. dla dzic- 
( ; „Kochajmy zwierzęta". 17.00 Teatr 
Wyobraźni: „To  nnięi' zwyciężvć",
oryg. krotocnwila radjowa T. Mach­
nickiego. 20.00 Konc. muz. lekkiej z 
udz. S. WTtasa (śp.). 11.00 Konc.
wiecz. —  ork. symf. i H. Czapliński 
(skr/., tr. ze Lwowa). 21.45 Reportaż 
z gabinetu geolog. Un.w. Jagielloń­
skiego (z  Krakowa).

PlĄTF.K: 15.45 Mikrorewja"z? stu- 
Jja z udz. artystów teatru W ielka 
Rewja. 17.45 Konc. kamer.: Trio ele- 
djr.e Rachmaninowa —  i. Dubiska 
(skrz.), Z. Adamska (w iol.) i I. Ro­
senbaum (fort.). 18.45 Odczyt z cy- 
kl<rżycic"i obyczaje u zwierząt: Słoń 
— dyr. żabiński. 20.05 Konc. syml. z 
Filhar, lonji, poprzedz. pogadanką 
muz. R. Chojnackiego z udz. Wj WTr- 
nunskiej (śp.); v progr. m. in. „Król 
Lear" Berhoza i Synifonje: Hl-cła Szy 
manowskiego i ł-sza Mahlera. 22.30 
Recytacje poezji.

SOBOTA: 16.30Siuchow. dla dzie­
ci starczych: „Austerlitz" (oryg.
stu :h. radiowe). 17.00 Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy m Wiln e. 21,00 Reci- 
ta1 fortep. St S; pinalskiego. 21.45 
Szkic liter.: „Teatr romantyczny" —

Z wielkiej chmury m ały deszcz
Obniżenie opłat radiofonicznych dla... ferm iów

ska, ale nawet szewc lub kowal 
w iejski, choćby rzem iosło swoje 
traktow ali ty lko jako dodatek do 
za jęcia  roln iczego, muszą płacić 
nadal po 3 zł. na m iesiąc, taksa- 
mo zresztą jak  n ieliczna warstew 
ka t. z w. in te ligen c ji w ie jsk ie j —  
nauczycie], p isarz gm inny, organi 
sta, albo w reszcie —  szkoła czy 
czyteln ia ludowa. Natom iast hoj­
ną dłonią p rzyzna je  się ulgi... fo r  
nalom, służbie domowej (a le  ty l­
ko we dworze, nie na p leb a n ji!) 
oraz tym  rolnikom, k tórzy tak są 
biediu, że nawet nie ściąga się od 
nich podatku gruntowego. Ilu ż to 
znajdzie się wśród nich tanich, 
którzy z tego dobrodziejstwa sko­
rzysta ją  i nabędą radjodbiorn ik i 
—  zw łaszcza przy  obecnej nędzy 
na w si?  Obawiam y się, że p rzy­
rost takich radjoubonentów bę­
dzie m ikroskopijny, je ś li wogóJe 
będzie.

Tym czasem  te w arstw y ludnoś­
ci w ie jsk ie j, które poziomem kul­
turalnym  nadawałyby się na ra­
djosłuchaczy, a dla których dotąd 
rad jo  było za drogie, pozostają w  
dalszym  ciągu na uboczu. A  prze­
cież dałoby się tu pozyskać całe 
dziesiątk i tys ięcy  nowych k lien­
tów  dla naszej rad jo fon ji...

Rzadko po jaw ia ją  się rozporzą­
dzenia rów n ie n ieżyciowe.

W  numerze U -tym  (z  29 w rześ­
n ia ) wydaw anego przez M in ister­
stwo Poczt i T e le g ra fów  „D zien ­
nika T a r y f "  ukazało się rozporzą­
dzenie o obniżeniu opłat rad io fo ­
nicznych, wchodzące w  życie z 
dniem 1 października Rozporzą­
dzenie obniża opłatę do 12 zł. 
rocznic, dotyczy jednak tylko mic 
szkanców gm in w iejsk ich , k tórzy :

a ) są w łaścicielam i, posiadacza 
mi lub dzierżawcam i użytków ro l­
nych, od których  nie je s t opłaca­
ny państw ow y podatek gruntow y 
z zastosowaniem  progres ji, a któ­
rzy  nie op łaca ją  rów nież państwo 
wego podatku przem ysłowego i 
których wyłącznem  lub głównem  
źródłem  utrzym ania jes t gospo­
darstwo ro ln e ; lub 
. b ) są pracownikam i fo lw a rcz­

nymi, n ienależąeym i do katego- 
r j i  pracowników  um ysłowych; 
lub

c ) są. służbą domową, zatrudnio 
ną u roln ików.

Przytoczy liśm y dosłov nie tekst 
rozporządzenia, które w  zdumie­
nie w prow adzi wszystkich rad jo ­
słuchaczy, oczekujących od zapo­
w iadanej ju ż  oddawna rew iz ji o- 
płat jak ie jś  akcji w  poważnym sty 
lu,

N ie ty lk o  bow iem  wyłączona zo­
stała od u lg uboższa ludność m iej

Ach , ło raclio„u
P o d a t e k

Noskowskiego —  I. Dubiska (skrz.j, i St. WiłaszewskL 23.05 Kukułka wilen- 
M. Szaleski (alt.), Z. , Adamska ska: „W ikcia” , parodja oper;

M o tlo : ...prawo do zn iżo n e j opłaty ra- 
d jo fo n iem iej w  w ysokośc i 1 2  sł. 
rocznic mają... a) właściciele, po­
siadacze lub dzierżaw cy u ży tkó w  
ró ln y c h jo d  k tórych  nic je s t  opła­
cany państzóowy1 podatek  g ru n to ­
w y  z  zastosow aniem  progresji, a 
k tó rzy  n ic opłacają róitm ież pań- 

. .s tw o w e g o  podatku  przem ysłozee- 
go... b) pracow nicy fo h oarcsm , 
nic należący do ka tcg o rji praco­
w n ikó w  um ysłow ych... c) służba  
d<onozva, za trudniona  u  rolników'... 
(Z. ostatniego rozporządzenia  p. 
ministra, 1‘o ć z tJ  T e leg ra fu ).

Nareszcie delegacja gminy Pur­
chawka Wielka maiazfa się przed o. 
bliczem starosty. Wójt Mikołaj Urzą­
dzić! wystąpił prZed delegatów i pokio 
niwszy się, rzekł:

—  Dopias/air się łaski jelemożne- 
go pana starosty, a to wedle tego no­
wego podatku.

—  Takiego nodatku?
—  Ano tego. co to na radjuny ma­

ją płacić te, co enszych podatków do 
tychpór nie płaciły... co to po złotemu 
na miesiąc... małe gospodarze i for- 
nale...

—  To nie jest żaden podatek, tylko 
ćobiowolna opłata za radjo... kto so­
bie chce założyć, to założy...

—  Przecie, że dobrawolna.., —  za-

Z  t y g o d n i a
■ !Aby m e zapom nieć, jak  po- 

4>rzedi m  razem, powracam  już 
la sam ym  w stęp ie  do poruszonej 

n a  tem  m iejscu  przed dwoma ty ­
g o d n ia m i spraw y n iezaw iadom ie 
n :a n a  czas słuchaczy o transm i­
to w a n iu  przez rad jo  przebiegu  
meczu p iłkarsk iego Po lska —  
N iem cy. W ed le  w yjaśn ień , udzie­
lo n y c h  nam przez Po lsk ie Ra- 
d,j.o, przyczyną tego było w y ra ź­
ne. żądanie organ izatorów  meczu, 
k tórzy zgod z ili się na transm ito­
w an ie jego  przeb iegu  drogą ra- 
d jową jedyn ie  pod tym  warun­
kiem, iż... będzie to jaknajściś le j 
a ż  do ostatn iej chw ili zakonspiro 
wane.

W obec tego upadają oczyw iście 
zarzuty, sform ułowane z tego po­
wodu pod adresem  Polsk iego R a­
dja, ale tem m ocniej k ieru ją  się 
w  stronę naszych sportowców. 
Bo rzecz je s t w ręcz niesłychana. 
W ięc jak to?  Zam iast usiln ie za­
biegać o użyczen ie sobie tak po­
tężnie dzia ła jącego środka propa 
gandy, jak :m jest transm isja ra ­
d jowa (a  o sile tej propagandv 
było wiadomo od czasu kolosa l­
nego wrażćnia, jak ie  w yw ołała  
transm isja meczu berliń sk iego ), 
—  organ iza torzy  ostatn iego spot­
kania Po lsk i z N iem cam i drożyli 
się i ,s ta w ia li warunki, jakby ja ­
kiś ostatn iorzedny impresarjo, 
łapczyw y na każdy grosz i d la te­
go n iezaprasza jący nawet pra­
sy? To  liczbę m iejsc na stadjonie 
trzeba było forsow nie zw iększać 
i mimo to wszystkie- 30.000 b ile ­
tów  były roze iiu ytane już na dwa 
dni przed meczem, tuk. że ludzk- 
b iega li po m ie c ie ,  dopytując się 
jakby też można przeniknąć na 
stadjon,. —  a organ izatorzy  j£= 
szcze ciągle... bali się konkuren­

c i' rad ja?  Tak  jakby rzecz się 
działa w  jak ie jś  zapadłej P ip i- 
dówce... Co za brak zrozum ienia 
w artości p ropagan dy !

T oż  nie p rzy  30-tu, ale i 50-ciu, 
a naw et stu tysiącach  m iejsc je- 
szczeby transm isja  rad jow a  nie 
stanow iła konkurecji dla meczu, 
bo w  takich wypadkach nie w y­
starczy słyszeć, ale trzeba w i­
dzieć. Gdyb> uszy m ogły w ystar­
czyć zam iast oczu, nie trzebaby 
żałować ślepych.

JÓ ZEF H O F M A N
I n ietylko to. N aw et tam, gdzie 

chodzi o w rażenia w yłączn ie  ty l­
ko słuchowe, czem innem jest 
żyw e życie, a czem innem rad jo ­
w a jego  fo to g -a fja . N ie  mogę 
sobie n. p. w yobrazić, aby kto­
kolw iek. kto słuchał przedwczo­
raj transm isji koncertu H o fm a­
na a sam gryw a  na fo rtep ian ie  
lub choćby jes t m iłośnikiem  mu­
zyki, m ógł przy następnym kon­
cercie tego w ie lk iego  a rtysty  po­
przestać znowu na słuchaniu gło- 
śniKa i nie wyszarpnął się z ostat 
niego grosza, byle m ieć wrażenia 
bezpośrednie. Potęga  i n iesły­
chana dźw ięczność tonu, o lb rzy­
mia rozpiętość skali, głęboui a 
wTybitn ie męski .charakter in ter­
p retacji —  wszystko razem spra­
w iło, że koncert ten stanął na 
czele wszystkich koncertów  fo r ­
tepianowych, jak ieśm y doią- 
przez rad jo słyszeli —  z w y ją t­
kiem chyba koncertu Paderew  
skiego z Paryża  przed paru laty, 
który jednak wskutek szmerów' w 
transm isji te le fon icznej nie mia! 
tak czystego brzm ieuia.

A K  O S TY  ft A  RA LI
Prz\ te j sposobności muszę 

podnieść takż-e rzecz, nie prfc)

te j dopiero okazji zauważoną, 
m ianow icie doskonałą akustycz- 
ność sali Konserw atorjum . Trans 
m isje z n ie j brzm ią znacznie le ­
p ie j n ietylko w  zestaw ien iu  z 
salą F ilharm on ji, ale nawet —  
z w ie lką  salą warszaw skiego 
studja rad jow ego. W obec tego, że 
studjo to m ieści się obecnie w  ka­
m ien icy czynszowej, którą czę­
ściowo tylko udało się zaadapto­
wać dla celów7 radjowyeh , trze­
ba w7 n iejednym  wypadKu m ieć 
na w zg lędzie  tę niedoskonałość 
warunków akustycznych i z odpo 
w iedn ią  popraw7ką form ułować 
sądy o wykonawcach. Inaczej bę­
dzie dopiero w tedy, gdy Polsk ie 
Radjo osiądzie w e własnym , do 
celów7 ra d jo fon ji na leżycie  przy­
stosowanym, gmachu. Jak się 
zdaje, niepręuko to jeszcze nastą­
pi. A le  m ożeby dobrze było korzy 
stać tymczasem częściej z sali 
w  Konserw atorjum  —  zwłaszcza 
przy transm isjach na zagran icę?

K O N C E R T  PO LS K IE G O  S Ł O W A

1 eczęsto się zdarza, abym w 
ciągu jednego tygodn ia  musiał 
używać aż dwuKrotnie superla­
tywów . Tym  zaś razem  takie su- 
perlatyw ne re flek s ie  należą się 
także drugiem u miłemu gościo­
w i Po lsk i panu Oazin, tłum aczo­
w i „Pan a  Tadeusza" na język 
francuski, który w  środkowej 
prelekcji o tem arcydzie le  naszej 
poezji oczarow ał słuchaczy n ie­
tylko znakomite m opanowaniem  
języka polskiego w  słow ie i n ie­
tylko przepięknym  stylem  oraz 
doskonałą dykcją, ale czem.ś je ­
szcze innem. zupt-łnie nowem i 
i e w elac> jndm, A rew elac ją  tą by 
la —  ogrom na dźw ięczność poi 
skiej mowy. W  ustach p. Ca-ziu 
każde słowo brzm iało, jakgdyby 

, w ym aw ia jąc je  specja ln ie . dclc-

ktow7al w łasne ucho bogactwem  
naszej dźw ięczności spółgłosko­
w ej. jak  gdyby traktow ał swoją 
p relekcję mu sposób koncertu, w  
którym  pod m istrzowską ręką a r­
tysty  w ydobyw ają  się z instru­
mentu jego  najszlachetn ie jsze 
tony. Um ilkł głośnik, mnie zaś 
zdaw7ało się ciągle, że jeszcze  ten 
koncert słyszę: a to echo grało...

Jakże powszednio brzm iały po­
tem inne audycje słowne, w yg ła ­
szane ju ż przez „sw o ich ". T rze ­
ba było obcego, ab j pokazał, co 
za bogactwo dźw iękowe k ry je  
się w7 polskiem  słov/ie. M oże i nic 
w tem dziw nego: p. Cazin, obcu­
jąc  z arcydziełem  M ick iew icza, 
uchwycił w raż liw ą  duszą artysty 
jego  nieprzetłum aczalny czar mu 
zyki słownej i p rze ją ł się uro­
kiem tego czaru. Czemuż jednak 
w tylu recytacjach  nawet znako­
m itych aktorów, deklam ujących 
fragm en ty  7. „P an a  Tadeusza", 
n igdy się takiej dźw ięczności 
brzm ien ia nie słyszało, czemu je j 
nie było n. p. w  pokazie konkur­
sowym w arszaw skiego Państw o­
w ego Instytutu Sztuki T ea tra l­
nej w  m aju? Bo zamalo się u nas 
zw raca uwagi na M ick iew icza 
muzyka, i bez pełnego zrozum ie­
nia przechodzą mimo te j skarbni 
cy nawet ci, którzy pow inni być 
kapłanam i naszego słowa. A  prze 
c ież dla nauki polsk iej dykcji 
irruntowne studjum dźw iękow ej 

j strony poezji M ick iew iczow sk ie j 
1 powinno być w łaśnie kamieniem 
■ fundam entalnym .

H A M L E T  W  RAD JO  
N ie  mogę n iestety użyć supc-rla 

lyw u  po raz trzeci, om aw iając 
rad jow a wykonania ..llam le la ". 
jakkolw iek  ro le tytu łow ą gra ł Ja­
racz. Głębokie życiow e bowiem  uję 

I cie tej postaci przez w ie lk iego  ak- 
j lora nie szlo w parze z należytem

postaw ieniem  je j  strony czysto 
rad jo fon iczne j, g łosow ej. P oza ­
tem zaś w  całym  rad jow ym  „H am  
le c ie "  najm niej było... Ham leta, 
który spadał do ro li epizodu w o­
bec całości, natom iast zaś w yb i­
ja ła  się na fron t n ietylko O fe lja , 
a le nawet grabarz (p . O rw id ) 
albo postać k ró la : p. Samborski 
p o tra fił w praw dzie  w  ciągu poł go 
dżiny hamować sw ój stentorow y 
bas, ale późn iej ju ż się cugle zer- 
walv...

A  rzecz jest w łaśc iw ie  bardzo 
prosta. Rad jo powinno korzystać 
z dośw iadczeń film u. 1 n ietylko 
pow inno: m u s i, je ś li nie chce 
m arnować bezcelowo czasu i sił 
na sam odzielne odkrywanie A m e­
ryk i w  cztery  w iek i po Kolum bie. 
Co zaś robi reżyser film ow y, aby 
skoncentrować w agę na pewnych 
osobach —  nawet w  tłumnych 
scenach zb iorow ych? O dpow ie­
dnio ugrupowanie, w yrazis ty  ko­
stjum, w reszc ie .za ś  in tensyw niej 
sze skoncentrowanie św iatła  w7 
pewnym punkcie lub przyb liżan ie 
i oddalanie aparatu dają mu w la  
dzę nad okiem w idza. Czemuż re- 
żyserja  rad iow a  tak często za­
niedbuje analogicznego o d d z ia ­
ły w a n ia  n a  u ch o  s łu c h a c z a , aby 
n a r z u c ić  m u sk o n cen tro w a n ie  
u w a g i na pewnych postaciach i 
momentach, a inne stonować i 
usunąć w7 cień ? Tym czasem  zaś 
ileż to razy  a z ie je  się w ręcz od­
w rotn ie  i ile  epizodów  wypycha 
się łokciam i swej rad jofon iczno- 
ści na sam front, ze szkodą dl: 
reszty i je j  sensu.

Dopóki się zaś tej zasady nie 
postawi jako naczelne przykaza­
nie reżyserskie, dopóty „tea tr  wy 
ob razili" i jego  sukcesy będą sta­
le “ lo te r ją , ' zależną od kaprysów 
m ikrofonu.

Ew agi te —- m ające znaczenie

wołała chorem delegacja —  każdy 
wie... rychtyk...

—  No, wiec o co wam chodzi?
—  Ano, wedle tego podatku... we. 

dle niby tej dobrawolnej orłaty... że­
by nom jelemozny pan st". sta poz 
wolit radjuna nie zakładać. Pieruny to 
będzie ściugało, mysy sie w  tem bę­
dą legły... gdzie toto zakładać... w  zi- 
me cłowiek śpi w  stojni na wyrku... 
w lecie w stodole...

—  No wiec nie zaKładajcie. Kto nie 
chce, inoze nie zaktaaać. przecież to 
jest rzecz dobrowolna.

Delegaci poczęli się drapać po gło­
wie i spoglądać niepewnym wzro­
kiem.

—  To tyż to — rzekł wreszcie M.ifcc 
łaj Gr/ądzie! —  żo to dobrawolnie...

—  Więc cóż z tego?
—  To myhy chcieli, proszę ielemoż 

nego pana starosty, żeby może ten 
radjon odsiedzieć, abo eo? Bo gdzie 
soto zakładać? Pieruny to bedzie 
ścitmgać...

—  Przecież watr7 mówię, trzeci raz 
powtarzam, że opłata jes1 dobrowol­
na!

Długo patrzyli po sobie uelegaci, 
wreszcie Mikołaj Ozadziel bąknął

—  Ano, wkiej dobrawolrie, to nie­
ma co. Chodżwa chłoncv. Trza radlo­
ny zakładać... X-A

zasadnicze i tylko z okazji obec­
nej sform ułowane konkretniej, 
n iż w  innych dotąd wypadkach —  
nie uw łaszczają w ie lu  dodatnim 
stręnom  słuchowiska, zarówno 
ze strony aktorskiej i'ak i reży­
serskiej (n . p. wprowadzenie fąn- 
fa r  zam iast gongu dla akcento­
wan ia  zm iany odsłon ). Tem  w ięk­
sza jednak szkoda, je ś li okręt, na 
ładowany tylu wysiłkam i, idzie 
na dno wskutek tego, że... byłe 
fa la  go przewraca.

R E P O R T A ż E-

Mam *em barras de riehesse*' 
tego tygodnia, wskutek czego od­
łożyć muszę do innej sposobności 
re flek s je  z n iektórych audycyj. 
a tylko sumarycznie w ypow ie­
dzieć się o dwóch spośród nich, 
k tórych odkładać nie sposób: o 
reportażach z balonu „S yren a " i 
ze -stalowni w  Katow icach . P ie r ­
w szy udał się nadspodziewanie 
dowodząc, jak  potrzebne było 
w ciągn ięc ie  nareszcie do środ­
ków technicznych naszej rad jo ­
fo n ji także nadawan kró tko fa lo ­
w ych : w praw dzie buk wskutek 
zaburzeń elektrycznych  w  atmo 
s ferze  był w ielk i, a le w yrazistość 
audi c ji n iew ie le  na tem ucier 
piała. W obec tego n ietylko w a r­
to. ale i na leży kontynuować te 
eksperym enty, rozszerza jąc ich 
teren (n . p. transm isje z samo­
chodu w  ruchu ).

Reportaż zaś katow icki zasłu­
gu je  na pełną pochwałę- Był do­
brze zmontowany, dobrze w ygło  
szony (rzecz nie obyła się w idoez 
nie bez sumiennego p rzygotow a­
nia, co je j  na dobre w yszło ), po­
rad em zaś pom ysłowe było u jęcie 
całości w ram y Prokofjew ow - 
skieii muzyki. W  tym wypadku 
solidna praca nie poszła na m ar­
ne. M arjan  G rzegorczyk.
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Śródmieście Warszawy wyludnia sie
Prawo kaduka, czy ooprostu... bezprawie?

Is tn ie ją  takie „p rzeży tk i", któ-^padku życie okazało,.się m ocniej- 
fe , chociaż o fic ja ln ie  są ju ż daw- sze ot} papierowych ustaw, czy
no pogrzebane, utrzym ują się w  
życiu, jak  za dawnych, dubrych 
czasów. N a leży  do nich m iędzy in 
nemi —  sprawa t. zw „odstępne­
go " za lokale.

N iew iadom o, czy w  tym  wy-

T E A T R Y
1'EATk WIELKI. Dziś ..Eros i

Psyche”  Różyckiego z Fedyczkow- 
ską, Perkowiczem i Majem.

TFATR  NARODOWY: Dziś i ju­
tro dramat Delavigne’a „Ludwik X I” .

TEATR P O L S K I: Dziś i jutro „Roz 
koszna dziewczyna” . W' środę 
premjera „Snu nocy letniej”  Szekspi-

TEATR N O W Y: dziś i jutro „E . 
gipska pszenica1 Pawlikowskiej-Ja- 
snorzewśkiej.

TEATR ETNI: Dziś i jutro
„Człowiek, który nie nije".

TE ATK MAŁY- Dziś „Taniec” 
Grubińsn.ego.

T I.ATP  AKTORA (Mokotowska 
73j: Diiiś • jutro kom tdjt Zapolskiej 
„Moralnoet pani Dmskiej" z Perza­
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja­
raczem

TEa TR  A TE N E U M : Dzis i jn-
trp o godzinie 6 nopoiudriu kroto- 
chwila „U lan księcia Józefa" o g. 
S.3C. wiecz. sztu„r A l. Bissona „Pa ­
ni X ." *, Ireną Solską

K A M e k a L N t  Dzis i jutro sztuka 
Waria w; Grabińskiego „Kochanko­
w ie" z Grywińską. W  próbach „Sy­
gnały" Szelburg-Żarembiny.

STARA BAND4: Dziś i jutru rewja 
„W  starej Bandzie djabet pali".

TE ATR  D R A M A TYC ZN Y : Dziś i 
•odzisnnie „Burza nad m«rzem“ . 
Komedja Jadwigi Rzepeckie j-Iwa- 
nowskiej.

K O N C E R T Y
KONSERWATORJUM: Dz.ś po-

l iek symfoniczny pod dyr. K. 
Wiłkomirskiego. Solistka E. Umiń­
ski

W  por ledziatek inauguracja kon­
certów Stowarzyszenia Milośmkow 
Dawnej Muzyki przy wspótudz'a!e or­
kiestry kameralnej nod dyr T. Za­
lewskiego i Boi. Kona (fortepian)

We ..torek Jedyny recital Józefa 
H ofm am , V  program.e Bach, Men 
delsohn, Beethoven, Chopin, Eiebussy 
i L.szt.

S. i  M (Królewska j.1) Od godz. 
18-ej orkiestra: od goń,, 20.30 p.
Petrykiewicz (śpiew), p. Dobrzyński 
(akomp.).

W Y . S 1 A W *
■W.J

IN S T Y T U T  PRO PAG AN D Y SZTU 
KI. Królewsk 13. Wystawa „życie 
polskie w malarstwie".

ZACH fciA : Wystawa „Polska i jej 
lud”

f r  LTZEUM NARODOW E (Podwale 
15/17): We H-toru malarstwo poi-
akia, w czwartki — obce; AL  3 kłam 
13/15: W środy, piątki, «oboty, ai« 
dziele —■ wystawa sztuki zdobnicze,1

K I N A

też poprostu ogól lokatorow, tłum 
ludzi, k tórzy gdzieś p rzecież mu­
szą m ieszkać, pozostał bezsilny 
wobec... bezpraw ia. W  każdym ra ­
zie  zw yczaj pobierania odstępne­
go istn ieje, choć „iu re  caduco" i 
nie widać m ożliwości jego  z lik w i­
dowania.

N iedawno, w  okresie s iln iejsze 
go rozwoju  budownictwa mieszka 
n iowego w  stolicy, w łaścicie le 
nowych domów spodziewali się,] 
że zrobią na lokatorach złote in­
teresy.

Ronjunktura była dobra, od­
stępne za m ieszkania w  starych 
domach wysokie i w ielu  ludzi wo 
lało p łacić dużo wyższe komorne 
bez dodatkowych kosztów i mieć 
nowoczesne m ieszkanie z posadz­
kami, centralnem  ogrzewaniem  i 
łazienką. N aw et sublokatorski po 
koik w  nowym domu kosztował 
100— 130 zł. m iesięcznie.

W  tych  warunkach nie można 
było odm ówić pewnej rac ji tłu ­
maczeniom w łaśc ic ie li starych 
domów, że odstępne ma stanow ić 
tylko zryczałtowaną różn icę m ię­
dzy wysokością ustawowego ko­
mornego, a komornem nowych, 
n ieob jętych  ustawą o ochronie lo ­
katorów  domów.

Teraz warunki się zm ieniły. Ce 
ny mieszkań, na skutek ogólnego 
zubożenia, znacznie się obniżyły. 
Różnica komornego w  domach 
nowych, posiadających kom forto­
we m ieszkania i starych, brud­
nych i często., zapluskw ionych —  
zm alała n iem al do zera.

Pozostała tylko jedna różn ica : 
odstępne...

D ziwna ta oplata, me regu lo­
wana żadną taksą, prócz stopnia 
chciwości w łaśc ic ie li domów i 
m ieszkań (k tórzy  dzielą  się nią 
so lidarn ie ) uiszczana je s t z za­
sady bez pokw itowań. Z rączki do 
rączki. Żeby n ie było  kom prom i­
tu jących śladów A le  istn ien ie 
tej jaskraw ej anom alji nie jest

A D R IA : „Gra zmysłów".
AS: „Ken Maynard jaao poskromi­

cie!” , „N ie damy ziemi skąd nasz 
ród” .

AM OR. „Za  pieniądze" i  „N aga . 
n a ".

A N T IN E A : „Płonąca nreria" i 
„Rewizor".

A T L A N T IC ; „Y ira  - V illa". 
4.POUL0. „ I  cóż dalej, szary czło- 

w ie„u ‘‘.
K AP ITO L : „Czy Lucj na to dziew­

czyna1 .
CAS1NO: ,365 żon króla Pansola” . 
COLOSSEUM: „C-atuj mnie jesz­

cze” .
COLOSSEUM (Mała sala): „Kró1 

Cyganów .
CORSO: Paryskie szaleństwa" i

rawja.
C R ISTAL: „Miasto widm" oraz

„Harry je e»°dnv‘ ,
ER A „Kocha, lubi szanuje" i dod. 
EURO PA: „Tw e _..ta kłamią". 
F A M A : „Powrót Natana Bekera". 
FORUM „Ciarny kot” .
GLORJA1 „Bohater z Rio Grandę" 

i zeluskm".
KO M ETA: „Jej czar" i uw ja . 
KINO rA R .ir il SW. A N D R ztlA : 

„Zwycięstwo czarnego Dżeka" i „P o ­
zwólcie nam żyd".

LOS: Od 4 —  t? „Raj podlotko w” , 
S —  l i . 30 „Wyrok życia”.

LU X ; „Przybłęda" i  „N ic  damy 
ziemi".

MEW A. „Burza o brzasku” , „Sztu 
ka życia” .

MAJESTIC: „Ludzie w bieli” . 
MASKA: „Żółty książę” , Sowiecki 

nadnrogram 
MARS: „Zdobyć cię musz1’”  i „Nie 

damy ziemi” .
M IEJSKIE; „Csibi".
M1LISKIE (dla miodzie/1' pocz. 

4.30): „Człowiek, który ukradł sei 
ce” .

NOWA TOA1BOLA: „S. O. S.”  
aodatki dźwiękowe.

OKu PR ASK IE : „Hrabina Monte 
Christo" i „Węgierska miłość". 

P A N : „NcdznKj .
P lIT IT  TR IAN O N . „Sztuka ży­

cia" i „Zhańbiona".
POPU L A K N  X (Zairu jSk ego kO) 

„Uśmiech szrzęścia" i „N ie  damy 
ziem i" i „Czeluskin".

PROM IEŃ: „Przygoda podróżni, 
ka".

PRAGA. „Wielka księżna Aleksan­
dra”.

Pom oc
" • "j.

dla ubogiej ludności
W " sierpniu r. b. Zarząd tn. stoł.. 

Warszawy udzielił za pośrcdnictweio 
miejskich stacyj opieki - społecznej 
pomocy najbardziej poMzebu.jąeym 
w następującej postaci: wydano
00.883 kg. chleba, 7S.660 obiadów, 
86.471 zł. tytułem zapomóg, około 
30.000 litrów mleka, 1.716 reccpf 
na sumę 3.215 zł. SS gr., 3.253 po­
rad lekarskich, przyczem 185 osób 
pielęgnowano w domu, 146 ‘'kiero­
wano do szpitali na zoszt gminy. O- 
gółeni o .pomoc zgłosito się,w  sierp­
niu 3.097 rodzin (7.08S osób), prze­
prowadzono 5.849 wywiadów, zakwa 
lifikowano do opieki 1.332 rodzi .y\ 
Łącznio z uprzednio korzystającymi 
z jiomocy stacje opiekowały się ogó­
łem 9.455 rodzinami, złożonemi z 
27.870 osób.

Podrożenie masła
Komisja Notowań Cen Nabiału m. 

stoł. Warszawy postanowiła notować 
od soboty, 29 b. m., następujące cr- 
jeutaeyjue ceny masła wyborowego: 
w  opakowaniu 2 zł. 50 gr (dotych­
czas 2 zł 40 gr.) i w blokach 2 z). 
■10 gr. (dotąd 2 zł. 30 gr.) za kg. w 
sprzedaży hurtowej. Ceny wszystkich 
innych gatunków masła zachowano 
bez zmiany. Pozatem postanowiono 
notować jaja w cenie od S i pół gr. 
(dotąd 8 gr.).

mimo to tajem nicą,
W szyscy o tem wiedzą, zresztą 
wśród ogłoszeń m ieszkaniowych 
wysokość odstępnego jest bez że­
nady szczegółowo wym ieniana

W  śródmieściu waha się ona 
od 300-tu do 400-tu złotych za 1 
pokój z kuchnią przy komornem 
od 40-tu do CO-ciu zł., od 400-tu 
do 1000 zł. za 2 pokoje z kuchnią 
(są to mieszkania najhardziej 
poszukiwane) przy komornem 
70— 90 zł. i od 1000 do 1200 zi. za 
3-poKojowe mieszkanie.

M ieszkania w iększe stoją w 
w iększości pustkami, to też prze­
ważnie można je  w ynająć bez od­
stępnego.

W  związku z drożyzną m ieszka­
niowy, spowodowaną, prócz od­
stępnego, innemi zastępczemi o- 
płatam i w  rodzaju kaucyj, czy 
zw rotów  kosztów  remontu zaob­
serwować można w  W arszaw ie 
charakterystyczne zjaw isko.

„C ity "  stolicy, t. zn. obszar 
m iędzy M arszałkowską, K ró lew ­
ską i N . Światem  stopniowo, lecz 
stale się wyludnia. Ubytek ludno­
ści w  centralnych dzieln icach wa 
ha się w  granicach od 4-eeh do

10-ciu procent Natom iast, pp na­
syceniu ludnością nowych dalel- 
nic Żoliborza, M okotowa i Ocho­
ty, gdzie budowa nowych m iesz­
kań ileg ła  niemal zupełnemu 
wstrzymaniu, w zrasta wydatn ie 
zaludnienie ubugich dzieln ic Ma- 
rymontu, Grochowa i Pelcow izny.

D zieln ice te, zabudowane są 
nędznie w  małych mieszkankach 
gn ieździ się tam gros ludzi, p ra ­
cu jących w  śródmieściu, którzy 
dzień w  dzień napełniają w  ran­
nych godzinach wagony tram wa­
jowe.

Zarab ia ją  na tych anormalnych 
stosunkach tram waje, ale tracą ci 
mieszkańcy1, których zachłanność 
bussinesmanów' z śródm ieścia ze­
pchnęła na. p e ry fe r jc , zmuszając 
do w egetac ji w  przykrych warun­
kach m ieszkaniowych, sanitar­
nych i komunikacyjnych.

W  końcu,., zabraknie i w  śród­
m ieściu chętnych ac płacenia za­
bronionych prawem  opłat. Stracą 
w ięc  i knm ienicznicy.

Cui bono zatem ku ltyw u je się 
tak p ieczo łow icie horrendalny zwy­
czaj „odstępnego?

(p .)

CAŁY /WIAT 
7T 0I OTWOREM

p rz e d  n o b y w c q  s z c z ę ś ­

l iw e g o  losu  lo te r y jn e g o  

w ic o le b u r z e  A. W o loń sk o . 

N o w o ,  3  I - o  Ic te r jo , zw ięk - 

śH  s za  SZQn::e< d a ją c  z n a c z ­

n ie  w ie c e j .  w ygran ych . 

O q  g n ie  n ie  1 -e j kłosy r o z ­

p o c z y n a  się d n :a  18 p a ź ­

d z ie rn ik a  r. b. P g r r lą fe ic łe  

w ię c , ż e  d r o g a  w  p iękn y  

ś w i a r  w i e d z i e  p r z e z  

s z c z ę ś l i w ą  k o l e k t u r ę

A . W O L A N  S K A
Wortiewa, Cen.rnlw Nowy Swiol 19. Oddziały: Mar:-ałkoi'sito 129'

Modna 20. Nowy Swiał 53.. Progr Wileń la 11.. Wilno, Wiłltco 6 
ZAMÓWIENiA 7A*AJElbv'OWt ZAłAT',.U,MA O D W R ^ J N A  P OCZ T A  

K ftoy ji F, K O  -7J5.2

SANATOaJUh„M IŁ0W 0DY 99
rozoorzeło rwuj doroczny sezon

w i m u g r o F i k o w p c h  h u r n e f i
tucznych i odchudzających z dniem 20 września b. r. 

I n f o r m a c j e :  M i ł o  w o d y  p o c z t a  O b o r n l K i  w o j .  P o z n a h s K i e .  T e l -  1 5 .

\  DZIAŁ LEKARSKI >
Ł  Z. Fajne
W e n e r y c z n e ,  p i

„ n  LESZNO 36

Ił 9 r, —  9 w.

c io w e ,  s k ó r y

k AJ: „K ing-Kong" i dodatki.
R IV IE R Ą  „Ciura Bow“ , „Hopla 

Hop" i dodatki.
RO XY: „Miasto pod terorcm" 

„Hiszpanka".
STv Li >WY; „Kleopatra".
3OK0Ł: „Arystokracja, podziemi”  

i „Uloja żona awanturnica” .
SPLENDID: „Pozwól sie kochać” 

i rewja.
.STAROMIEJSKIE: „Ben Hur" i 

dodatki.
ŚW IATOW ID : „Miłość Tarzana",
TO N : „śmierć Mpoczy a‘- i do<J.
UCIECHA: „Tańcząca Wenus".
U NJA : „Markiza Yorisaka" i dod.
..VAR1HIF KINU" rymach Cvrku): 

Rewja „Górą nasi" i film „SOS —  
góra lodowa".

WyśDgi kdnne
(to*. I. Dyst. 2800 mtr. Floty: 1) 

Slupetar, p. Rostworowski, 0) Dzier > 
latka, zdyskwalifikowała. Tot. 7.5u.

Gon. 2. Dyst. 2100 mtr.: 1) Jaspis, 
chi. Tokarski, 2) fłidalgo (-15.50), 3) 
Majowa (24). Tot. 6.

Gon. 3. Dyst. 1100 mtr.: 1) Lipona, 
ż. Czemuszenko, 2) Menuet (11), 3) 
Pras ,'32' U Ney (13), .5) Lodu
(307.50), 6J Lola Beeth I I  (276). 
Tot. 36.50, f r  13 i 7,50.
. Gon. 4. Dyst. 2100 mtr.: 1) Jeanef- 
te III, , ż. Gili, li) Giovinezza (19), 3) 
Hermes I I  (§ ),  4) śmitowiak (30). 
Tot. 26, fr. 11.50 ? 10.50.

Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Laszk„ 
II, ż. Stasiak, 2) Farina (15 50), 31 
Ekran I I  (2&§(U, .4) Grazia (390.50),
5) Samotn- !39.50), 6, Nie, en
(63.50), 7) Łomnica (208.50), 8) I  io 
nardo (91), 9) Sekunda I I  (386). 
fo t .  14. fr. 6, 6.50 i 7.

Gon. 6. Dyst. 3000 mtr.: 1) Ker: y. 
Rock, ż. Gili, 2) Hogarth (50.50), 3) 
Burzan (29), I) Jarosław (46.50), 5) 
Loriaar (12.50). Tot. 13, fr. 8.50 i 
16.

Gon. 7. Dyst. 1100 mtr.: 1) Heljos, 
ż. Gili, 2) Łotr (26), 3) LaUma (63), 
4) Bałtyk (JO 50), 51 Sarmata (144).
6) Igor II (29.5 '). Tot. 23.5U. fr. 44 

3.
Gon. 8. Dyst. 2400 mtr.:

Ruukh. ż. Jai ;odziński, 2) Kropidło
(19.50), 3) Nank n (4l.5<>), 4) Kon­
sul (32 50), 5) Kronos (17). Tot. 15, 
fr. 9 i 9.50.

Gon. 9. Dyst. 1800 mtr.: i )  Liba­
cja, ćhł. Kobitowicz, 2) Elegja (171, 

)  Avelja  t70.50), 4) U rbie (54), „ )  
Varahand 143), 6) Pilica (66.50).
Tot. 9.5C fr. „.50 i 7.50.

Nowa
Afera czekowa

Na terenie Warszawy ukazały się 
w obiegu c-zeki P. K . O., wystawione 
przez inż. Władysława Fina (św ię­
tokrzyska 35). Czeków owych wy­
puszczono na rynek na sumę kilku 
tysięcy złaheli. Oszustwo polegało 
na tem, iż inż. Fiu wystawiane przez 
siebie czeki odstępował Mordee 
Wajntucliowi (Dzielna 47 A )  i Chai- 
niowi Motelowi (Paw ia 34), którzy 
nabywali towary u kupców, plącąc 
wsponmianenn czekami.

Gdy kupcy zaczęli zgłaszać się z 
czekami do P. lv. O., wówczas wy­
szło najaw, żc inż. F in  już od pół­
tora roku nie posiada tani konta. 
Poszkodowani kupcy złożyli skargi 
do prokuratora, który polecił 10 ko- 
misarjatowi przeprowadzić w tej 
sprawie dochodzenie. Inz. Fin, w o- 
bawie odpowiedzialności, wyjechał na 
Kresy.

Reiestracja mężczyzn
ur. w r. 1P16

W e wtorek, 2 października, w diu- 
gijtt dniu drugiej ljowszecluiej reje­
stracji mężczyzn, ur. w r. lV l 4, win­
ni stawie się w Wydziale Woj-wo- 
wyiu Zarządu Miejskiego w godz. od 
8 m 30 do godz. 13 poborowi, za­
mieszkali w obrębie 1-go komisarja­
tu P. P., których nazwiska rozpoczy­
nają się od liter M  do Ż.

O b n  c n i e  t a r y f r
na kolsjce Grójeckiej

Od 1 października nastąpi zmiana 
taryfy na linji Grójeckiej Warszaw­
skich kolejek dojazdowych, zmierza­
jąca do je j unormowania. Zmiana bę­
dzie polegała na obniżeniu cen prze­
ciętnie o 10 proc., za wyjątkiem ce­
ny biletów z Warszawy do Grójca, 
•kl-óra poclw^żśżóiia będzie <*-20' g r . ‘ 

Tak naprz. cena za przejazd z 
"Warszawy do Pyr obniżona będzie z

70 do 60 gr., z Warszawy do Szezak 
z 1 zł. (JO gr. do 1 zł. 40 gr„ do Mo­
gielnicy z 4 zł. do 3 zł. 40 gr., do 
Nowego Miasta 4 zł. 50 gr. do 4 
złotych.

Ceny biletów miesięcznych nic u- 
leg ły tp m  raz Uii ziniaiite, gdyż’ ob­
niżka ich nastąpiła już od 1 kwiet-

WYTWORNE KRAWIECTWO HESKIE
wykonuje długoletni pracownik plerwszorzęunych firm po cenach b niskich

K ż  f i l  | T  I  M o k o t o w s k ?  6 5 m , 4 4
»■  V. _  > . “  / l y U . l l i  2-^ie podwórze parter tel. 8 52-53

Wypadfii! kri
TAJEM NICZA DESPERATKA jnią Anielę Laskowską, (Belwcderska 

Na rogu ul. Rakowieckiej i Puław- 36/38), bez zajęcia. Nieszczęśliwa do- 
. . skiej, otruła sie esencją octowa jakaś znała poranienia głowy, ivstrząśnie- 

f )  UajL kobieta lat okółc 30-tu. Desperatkę iża mózgu i złamania czaszlu. Pogo-
nieprzytomną i vr stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala Dz. 
Jezus.

W Y P a D KI PR ZY  PR AC Y
W  urzędzie pocztowo - te l igrai icz- 

nym „Warszawa 2“ , (Chmielna 53A), 
Dracownik pocztow y, 38-letni Józef 
Rustosz, (Piuszków ), upadł na po­
sadzkę kam ienna, zw ichnął p ra w y  
staw  skokow y i złam ał prawą rękę

—  V/ zakładzie garbarskim, (pk 
Parysowski 2), w czasie pracy, do­
znał zm.ażdżenia w trybach ma: zyny 
palców lewej ręki garb z, 46-letni 
Roman Lobelski, (Jnlonki). Pom cy 
poszwankowanym udzieliło Pogoto­
wie, poczem Kustosza przewiozło dn 
szpitala Dz. Jezus. Lobelski ego zaś 
dr ambulatorjum Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Z A D ŁA W IE N IE

37-ietnia Ruchlc Gluma^owa, przy 
mężu, (Nowolipie 29), jedząc obiaa, 
zadławiła się kawałkien- mięsa, któ­
ry zatrzymał się w przełyku. Glus- 
manową przewieziono do szpitala św. 
Ducha.

Z  W YC IEŃCZEN IA
N a rogu Al. Jerozolimskiej i ul. 

Pankiewicza, zasłani a, u jadła i stra­
cha przytomność 53-łetn’a Bn a.sła- 
wa Antonialiowa robotnica, (Widz:-,v 
ska 36). Leka-z Pogotowia stwierdził 
ogólne osłabienie wskutek wycieńcze­
nia i przewiózł nieszczęśliwą w stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

O F IA R Y  BÓJEK
Przv ui. Wolskiej 7, w czasie bejk’ 

został uderzony butelką w głowę 
3'Metni Mieczysław Bem, ślusarz, 
(Dziki. 4).

—  Na rogu ul. Wspólnej _i pb 
Trzech Krzyży, również w czasie boj 
ki, został zraniony tępsm narzędzio/n 
w czoło i policzek, robotnik, 28-letni 
Jtefan Malinowski, (\Vsp :na 5). 
Rannych opatizyło Pogotowie, pu­
czem Malinowskiego przewiozło do 
X lU  komis.

ŚM IERTELNE PRZEJECHANIE
W Al. .Sobieskiego, nieznany rowie 

rzysta przewrócił i przejechał 36-let-

towie przewiozło Ł. do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie zmarła.

W Y PA D E K  Wr SZKOLE 
Przy ul. Kazimierzowskiej 60, u- 

czeń, 12-letni Tadeusz Wyszczelsk’, 
lW ilcza 68), upadł i złamał prawą 
rękę. Chłopca pczew.eziono z gma­
chu szkoły miejskiej, rękodzielniczej 
—  do amouiatorjum obwoac IV  1J- 
bezpieczalni Społecznej, ( Puławska 
nr 5).

ZBRODNICZE N A P A D Y

’ Na terenie zabaw ludowych „N ie ­
spodzianka", (Leszno 30/82), wT cza­
sie bójki, otrzymał 3 rany cięto le- 
wTego ucha i okolicy, Feliks Frcn 
czak, robotnik, (Grzybowska 65) 
który był pijany

—  Na rogu ul. Śliskiej i Sosnowej, 
w czasie bójki, otrzymała łożem 2 
rany ciete lewego ucha i policzka. Te 
ma Rozencwajżar.ka, praeownica do 
mowa, (śliska 24).

—  \Ve wsi Jelonki, pod Warszawą, 
również w czarne bójki, zraniono no­
żem w  klatkę piersiową, Walentego 
Staciwę, robotnika, (Jelonki).

—  Na terenie schroniska na Żoli­
borzu, w  czasie bójki, została zranio­
na wałkiem w głowę, anina Szatan- 
kówna, nracownica igły, (zam. tem- 
że). —  Wszystkich rannych opatrzy­
ło Pogotowie, poczem Staciwę prze­
wiózł do szpitala na Czystem.

I * I E r * E £  D A R W 1 prawie za 5 0  Z l .  miesięcznie S t o ł o w y ,  S y p iE N r ł - f y  
G a b i n e t ,  S a l o n  jak marzenie N o w y * S w i a t  5 7 .

Czas odnowić 
prenumerste na 

miesigc październik

Zmarii
ś. p. Jakób hr. Potocki, I. 71, w He 

Ieno.vie; ś. p. Janina z Matuszew­
skich Orzechowska, w Warszawie; 
li. p. Eustachy Lorenowicz, emeryt, 
}. 64, w Krakowie; ś. p. Henryk Ko- 
Hsinski, 1. 52, w Warszawie.

R A D J O
Niedziela, dn. 30 w rześn ia

9.00 Sygnał czasu i „K iedy ranih 
wstają zorze". 9.03 v  >izyka (pŁ,.
9.07 Gimnastyka. 9.22 Muzyka iM .)- 
9.30 Dzienni!. Poranny. 9.40 Muzyka 
(pł.). 9.50 Chwilka pań domu. 9.55 
Zapowiedź programu. 10.05 Tr. na­
bożeństwa z 1 'oznania 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 He i nai. 12.03 W.ado: o- 
ści meteor. 12.05 Przegląd tea ralny.
1215 Poranek muzyczny z Kons^- 
wat 13.00 „W  Demanowskich / iss; ■ 
niach". 13.15 D. c. poranku z Koi - 
serwat. 14.00 Muzyka lek’;a (p ł-'
15.00 „Cepami czy maszyną". 15.15 
Marsze polskie (p ł.). 15.25 „Prw -
gląd rynków produktów : olny h". 
15.35 Pieśni kaaaubskie (p ł.). L5.45 
„Bogactwo w baeniskach. ‘ —  : por- 
taż z Zakł, Doświac ezalnegc I  pra­
wy Torfowisk cpd Sarnami. 16X j
„Cygański królewicz" opow. 16.20 . 
Recital śpiewacz;. Heleny Lipowskiej.
16.45 Transm. z Krakowa. 17.00 Mu­
zyka ludowa w wyk. Ork. ..darta 
Strnmbcrpa i Wiad. Kaczyrskieg
17.50 „Książka i V 7iedza“ . 18.00
Kom. „Dwie fa le". 18.45 „Budujmy 
szkolj dla naszej dziatwy". .'S.45
Program na dzień nas.ępny 19.50
Feljeton aktualny. 20.00 Koncert wie­
czorny. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 , Jak pracujemy w  Polsę
21.00 „N a  wesołej lwowskiej fa li"
21.45 Wiadomości sportowe 22.00
„Skrzynka pocztowa tecn.iięzna". 
22.15 Koncert reklamowy 22-30 W e­
sołe monologi w wyk. Leona W ym .- 
cza. 22.50 Muzyka taneczna z rest. 
„Gastronomja". 23.00 Wiadomość; 
meteor. 23.05 D c. muzyk, tanecznej.

Pon iedziałek , dn. 1 pazazienuka

6.45 „Kiedy ranne w „taj- zorze".
6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnasty.
ka. 7.07 Muzyka (pl.). 7.1f Dziennik 
poranny. 7,25 Muzyka (p ł.). 7.35
Chwilka pań dom a 7.40 Za- uwiedź 
programu. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu. L2.00 Hejnał! 
12.03 Wiadomcści meteor. 12.05 Prza 
gląd Prasy. 12.10 Koncert Zespołu 
Salonowego Tadeusza Sereayńskiego 
(Tr. ze Lwowa). 13.00 Dziennik Po- ,
łudn.owy. 13.05 Mało znane utwory 
P. Mascagnilego (p l.). 11.30 WTado- ■
mości o eksporcie poisKim. 1535 
Przegląd giełdowy. 15.45 Godzina *
muzyki lekkiej. 16.45 Leitcja języka 
niemieckiego. 17.00 Recital '•'ort. Ger­
trudy Konatkowskiej. 17.25 Ski zup­
ka pocztowa. 17.35 Muzyka lekica 
(p i.). 17.50 „Ginące olbrzymy mórz i 
wód słodkich". 18.0C „Skrzynk: pocz­
towa rolnicza". 18.10 „Życie kultu­
ralne i artystyczne stolicy". 18.15 
Recital skrzypcowe Bronisława Gim- 
pla. 18.45 Zagadki muzyczne. 15 00 
Audycja żołnierska. 19.25 Chwilka 
harceiska. 19.30 „Giełda paryska".
19.45 Program na dzień następny
19.50 Wiadomość5 spor.owe 20.00 
Koncert muzyki lekkiej. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 2C.55 , ja k  pracujemy 
w  Polsce". 21T0 Transmisja z Kon- 
serwatorjum Warsz. 21.45 Odczyt 
p. t. „Kultura a barbarzyństwo",
22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Ży­
dowski świąteczne pieśni ludowe. 
22.30 Muzyka taneczna z dancingu 
„Adria". 23.00 V;adomośc: meteor. 
23.05 D. c. muzyki tanecznej.
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Ks. Skerupki 14 m, 11*
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Prokurator Hallers redivlvus F U TR A
Osobliwe dzieje policjanta-gangstera 1 6  0  F U T E R  K A R  ^ K U L O W Y C H

Głośna w  swoim  czasie sztuka 
, P roku rator H a lle rs "  znalazła 
sw o je  uzasadnienie z chw ilą, gdy 
p o lic ja  francuska zdemaskowała 
n ie jak iego M arin i, co był zarazem  
funkcjonariuszem  p o lic ji i bandy­
tą. A u to r n iem ieckiej sztuki tłu­
m aczył postępowanie swego boha­
tera  obłędem, natom iast M arian i 
jak  to stw ierdza dziennikarz Var- 
iot w  Candide, byl zdrowym  na u- 
myśle, odpow iadającym  za swoje 
uczynki gangsterem .

W  L ille , gdzie  imć M arian i p e ł­
n ił funkcje  kom isarza n o lic ji i sze 
ia  bandy rzezim ieszków , do tej 
pory nie mów i się o niczem  innem.

N a jlepsze  businessy za ła tw ia ł w 
związku z walką z handlarzam i 
narkotyków.

W ydaw ca zaw iadam ia pana ko­
m isarza, że przez gran icę b e lg ij­
ską p rze jed zie  handlarz kokainy. 
Kom isarz aresztu je go i konfisku­
je trzy  k ilogram y kokainy, ale 
zw ierzchnikom  swoim  w ręcza ty l­
ko połowę łupu, drugą połowę za­
trzym uje dla siebie. Handlarz ko­
kainy je s t uradowany, gdyż czeka 
go m niejsza kara. O czyw iście  trzy­
ma język  za zębami. W  dalszym  
ciągu M arian i w ysyła  na zw iady 
swego pomocnika. Znajdu je on k li­
enta, sprzedaje mu kokainę, po­
czem na teren kaw iarn i —  bo ta­
kie tranzakcje  zw yk le odbywały 
się w  kąw iarn i —  w kracza kumi- 
sarz i aresztu je gościa, a le dopie­
ro w tedy  gdy  p ien iążk i schowat do 
w łasnego portfe lu . I  znowu się po­
w tarza  kom edja z raportem  o zna­
lezien iu  kokainy, w ym ien ia jącym  
znów  połowę tego, co się ma u s ie­
bie.

M arian i szantażował w łaśc ic ie l­
ki szynków i kaw iarń. Pew nego 
w ieczora M arian i w chodzi do jed ­
nej ze znajom ych mu kaw iarń  i 
pow iada.

■ Zabieram Kasę.
—  Jakiem  prawem, panie kom i­

sarzu ”
—  Tem  prawem, że pani zaba­

w ia  się w  totka i zakłady. P ien ią ­
dze pochodzą z podejrzanych  źró ­
deł.

—  N ic  podobnego. To czysty 
zysk za napoje

Kom isarz pomimo to zabiera się

do kasy, pomimo protestów  w łaści 
cielk i. Grozi je j,  że w ytoczy  spra­
wę o popieran ie totka i innych ha­
zardowych zabaw, o ile  nie wyda 
mu całej kasy. Tym  razem  natra- 
f i ł  na opór —  dama m iała w praw ­
dzie n ieczyste sumienie, ale g rze ­
szyła pociehutku, w ięc p o tra fiła ­
by dow ieść swej niew inności. M a­
rian i m usiał zw rócić  pieniędze. 
A le  proceder taki przynosił 
mu zyski przez szereg lat, 
większość bowiem  osób poszkodo­
wanych nie m iała odw agi in ter­
w en iow ać u w ładz, w  obawie 
przed kom prom itacją.

P rzedstaw ic ie l spraw ied liw ości 
m iał w ielu  wspólników . Jeden z 
uieh Rossi był fachowym  oszu­
stem, który w  swoim, czasie g ra ­
sował w  M arsy lji. Do bogatego im ­
portera kawy zgłasza się n ieznajo­
my gość i pow iada :

— 1 I  ja  jestem  im porterem  ka­
wy, ale trochę m niejszym  od pana. 
Mam w  porcie transport, w artości 
sześciuset tys. franków . Nadszedł 
dzisia j. Oddam go pamu za trzy ­
sta tysięcy. P ierw szorzędna a fera . 
Narażam  się na straty, ale muszę 
dzis ia j zamknąć m oje bilanse.

Im porter jes t spoczątku n ieu f­
ny, uaaje się w i^c z gościem  do 
portu. Zag ląda ją  do kilku worków, 
spoczywających w  wagonach. K a ­
wa jes t znakomita. Rachunki i do- 
komunety w  porządku. Tak i busi­
ness zdarza się tylko w  epoce kry­
zysu- -m yśli uradowany kupiec.—  
Co to za szczęście, że n iektórym  
ludziom  ź le  się poWodzi... P łac i 
tedy czekiem o feran tow i i w raca 
do domu, gdzie  w yda je  dyspozycje 
sekretarzom, by się za ję li w yłado­
waniem  kawy.

Sekretarz udaje się do portu. 
A n i śladu wagonów. U rzędn icy 
w y jaśn ia ją , że od jechały na m ie j­
sce przeznaczenia. Okazuje się, że 
je  wysłano do konkurenta nabyw­
cy. Sekretarz w raca do pracodaw ­
cy, pracodawca pędzi zirytow any 
do portu. Robi się i*weies. —  P o ­
każ pan papiery —  zw raca ją  się 
doń urzędnicy portowi. Kupiec 
w y jm u je  dokumenty. # U rzędn icy  
w ybałuszają oczy. W idoczn ie ktoś 
sporządził duplikaty, niczem  się 
nie różn iące od oryg ina łów . Sęk w

I
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tem, które dokumenty są p raw dzi­
we... K tóż to sprawdzi?... Im porter 
kawy pada zemdlony. Oto jeden z 
„dow c ipów " Rossiego. na jb liższe­
go wspołpracowmika kom isarza 
M ariani...

M arian i był Don Iuanem. Żona 
uciekła od niego razem  z czw or­
giem  dzieci do rodzinnej w ioski na 
Korsyce. W ów czas kom isarz M a­
rian i drogą szantażu odbił żonę 
pewnemu bogatemu przem ysłow ­
cow i i w yjechał z nią na urlop.

Gdyby M arian i ogran icza ł się 
do szantażowania w łaśc ic ie li szyn 
ków, pop iera jących  hazard i totka, 
oraz do handlarzy kokainą i inne­
mi narkotykam i —  byłby zapewnie 
dłużej używał wolności. N iestety  
zagalopow ał się i zaczął grasow ać 
na niebiezpieeznym  terenie. Zgu­
biły go stemple. Słynna a fera  stem 
płowa przyn iosła  M arianiem u o l­
brzym ie zyski, jako że ukradł on 
czterdzieści m iljonów  m arek stem­
plowych, używanych przez w ładze 
podatkowe. W  rosprzedaży „po ce­
nie zn iżon e j" owych m arek poma­
gało mu kilku kam ratów. Jeden z 
nich n iejak i R a ffa  —  zwany po­
prostu „zbó jem ", zaproponował na 
bycie zapasu m arek pewnemu w ła ­
ścic ie low i garażów . M arian i snać 
zapomniał (opryszków  gubi zaw ­
sze jakaś g a ffa , jakaś m aleńka a 
niem ądra omyłka, lub n iedopatrze­

n ie ), że  przed, la ty  w łaśn ie tenże 
w łaściciel był p rzez n iego .szanta­
żowany. M arian i o tem zapomniał 
—  ale ógarażysta " m iał lepszą pa­
m ięć. K rą ży  w ers ja , że R a ffa  udał 
się do niego, bez w ied zy  M arian ie- 
go. k tóryby go napewno uprzedził. 
W łaścic ie l garażu  udał, że chętnie 
przyjm ie o fertę , a następnie po­
b iegł do zw ierzchników7 M aiian ie- 
go i opow iedzia ł o podejrzanej 
tranzakcji. T o  zadecydowało o dal 
szych losach M arian iego. D zis ia j 
p o lic jan t - gangster pokutuje w 
w ięzien iu  Loos, razem  z czterdzie­
stu przyjació łm i.

Zuchwały opryszek zarabiał ja ­
ko kom isarz zaledw ie 1»00 fra n ­
ków m iesięczn ie. Żył na stopie m il 
jonera. Pom im o to nikt się temu 
nie dz iw ił w  L ille , chociaż w rób le 
śp iew ały o szaleństwach M aria ­
niego. W idoczn ie posiadał on moż 
nych protektorów . Zw ierzchn ik  ko 
m isarza, rów n ież Korykanin  Uc- 
ciani, w ydaw ał mu jatcnajlepsze 
św iadectwa. N ic  dziwnego, że P a ­
ryż nie w ied zia ł w ie le  o spraw ­
kach kacyka z L ille . Dziwnym  tra ­
fem  ten Uccian i umarł nagle, w  
tajem niczych okolicznościach na 
trzy  dni przed aresztowaniem  M a­
rian iego. N ik t teraz nie odgadnie 
jaką odgryw a ł on w  stosunku ao 
M arianiego —  czy był jego  o fiarą , 
czy wspólnikiem .

Ronferenda „C.C.I.!
Dnia 22 września rozpoczęła się w 

Monte EstoriI kolo Lisbony trzecia 
konferencja „Coinite Consultatif Inter­
national des Kadiocommunications” 
Komitet ten utworzony został na wzór 
Komitetu Telefonów w  1927 r. i nosi1 
początkowo nazwę „Comite Consulta- 
tif International des Services Radio- 
electriąues” . Pierwsza konferencja od­
była się w  Hadze w  1929 r„ druga—  
w Kopenhadze w  1931 r. W  r. 1932 
Konferencja Radjotelegraticzna w  Ma­
drycie zmieniła nieco proceaurę funk­
cjonowania Komitetu oraz jego naz­
wę. Zamiasta zbierać się cc rok, Ko­
mitet ma odbywać* swe posiedzenia 
raz na pięć lat rnięazy zeoraniami Ad­
ministracyjnej Kunferencji Radjutele- 
graficznej. Obecne zebranie Komitetu 
ma ustalić, czy Komitet odbędzie swe 
następne posiedzenie równocześnie z 
zebraniem . Konferencji Administra­
cyjnej t. zn. w  1937 r. w  Kairze.

Żądaniem Komitetu jest baaanie 
technicznych zagadnień radjoelektrycz 
nych oraz wszelkich innych zagad­

nień, których rozwiązanie zależy od 
względów natury technicznej, a które 
zostaną przedłożone przez administra 
cje i towarzystwa zarządzające instala 
cjami radjoelektrycznemi.

Obecna Konferencja ma w  prugra- 
mie obrad 35 zagadnień, z których 
cały szereg dotyczy bezpośrednio ra­
djofonji. W  konferencji bierze udziai 
około ' 200 delegatów, wśród których 
znajdują się przedstawiciele U. I. R. 
oraz radjofonij poszczególnych kra­
jów.

l& C    r t
Systematyczna kradzież

P rzy  ul. Marszałkowskiej 150, w 
magazynie p. f.  „Bogusław Hcrse", 
magazynier stwierdził systematycz­
ną kradzież luaterjałów jedw7abnycli 
na sumę. 1780 zł. Okazało się, iż z 
każdej sztuki nieznani narazić spra­
wcy odcinali po 3.—  5 mtr. materja- 
łu. Policja prpwadzi- w tej sprawie 
dochodzenie.

£ 2 5

2 * 7 5

1 8 0
4 5 0
1 4 0
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250 Marynarek od 40 zl. 4-letnia piśmienna gwarancja na sprzedane fuir? 
> 4-Ietnie bezpłatne przechowanie. Kredyt. PP. Nauczyciele, pracownicy 
Banku Polskiego i P. K O. ucz zalYzki. Wojskowym specjalne ulgi. Prze­

róbki do 15 października już od 10 zl.

Samolot bez skrzydeł
Wszelkie katastrofy wykluczone

Przewrót w areonautyce
N iedaw no podawała prasa an­

gielska, a za nią prasa europej­
ska, w iadom ość o praktycznem  sto 
sowaniu auto-żyra.

Czem jes t auto-żyro? Jest to po­
prostu samolot, k tóry dzięki spe­
c ja ln e j konstrukcji u trzym uje s ię ! 
nieruchomo w  pow ietrzu . Samolot j 
taki posiada dwa śm igła przyezem  j 
jedne z nich znajdu je się na masz- j 
cie nad kadłubem. Tak ie w łaśn ie | 
autożyro użyte było przez poli -jęJ 
podczas ostatn iej masówki angiel j 
skich „czarnych  koszu l" s ir Mos- j 
leya w londyńskim  Hayde Parku, j 
N ieruchom y samolot pozw ala ł ob­
serw ow ać tłum i zapobiegać za j­
ściom.

Auto-żyro, jak  się okazuje ma 
w ie le .za le t. Przedew szystk iem  po­
zw ala  na pionowe wznoszenie się 
samolotu i nie w ym aga dużej prze 
strzeni do lądowania. A le  auto­
żyro nie jes t najwyższem  dziełem 
techniki nowoczesnej w  zakresie 
lotn ictw a. Oto w  zakładach, prze­
m ysłowych I G. W e ir  w  Glasgo- 
w ie  czynione są przygotow an ia do 
zaskoczenia św iata niespodzianką 
Będzie n ią nowy zupełnie samolot, 
którego ukazanie się spowoduje 
kom pletny przew rót w  aeronauty- 
ce i być może ju ż niedługo będzie­
my pa trzy li z politowaniem  i po­
błażaniem  na nasze obecne m aszy­
ny, uchodzące za szczyt techniki, 
podobnie jak  patrzym y dziś na mo 
dele p ierw szych  parowozów  lub 
groteskowe automobile, o przecię­
tnej szybkości... 5 —  10 km..!

• N ow y  samolot ma ukazać sie 
w iosną 1935 r. i podobno posiada 
niepospolite zalety. Jest to samo­
lot jednoosobowy o m otorze 2 cy­
lindrowym , typu m otocyklowego i 
s ile 50 H P  , k tóry robi 3300 obro­
tów  na minutę. Szybkość p rzecięt­
na łotsu 100 km. W znoszen ie i opa­
danie pionowe. N a jc iekaw szą  jed ­
nak jes t rzeczą, żc samolot nie po­

siada skrzydeł. Rów now agę w 
w ietrzu  utrzym uje naskutek dzia­
łan ia dwu silnych śrub ro tacy j­
nych um ieszczonych po bokach ka 
biny. W raz ie  zatrzym ania np- wra- 
zie defektu maszyną uie spada w 
dół gw ałtow n ie, ale pow oi’ opusz­
cza się i lądu je bez w strząśnięć 
Osiąga się to drogą uruchomienia

dwu dodatkowych śrub.
Samolot tego typu zapewnia cał­

kow ite bezpieczeństwo. K onstruk­
cja  je go  ma być n iezw ykle prosta, 
jak  rów n ież sposób kierowania 
nim. Cena takiego samolotu ma 
w ynosić około 4.000 zł., co prz'  
czyniło by się do jego  szybkiego 
spopularyzowania.

Próby dotychczas podejm owane 
m iały dać całkow icie zadaw ala ją­
ce rezu ltaty.

Anonimowe wytwórnie
czekolady

Kontrola rynku cukierniczego u* 
jawniła dalsze firm y, które pakuję 
czekolado w etykiety bez podawania 
nazwisk właścicieli fabryk i ich a* 
dresów.

Są to następujące fin n y : F. Szp 
ro (Twarda 5 ), z etykietą „Feniks1, 
Lejb Mondry (Dzielna 3 ), z ctykic 
tą\ „C ity ", M. Lejman (Nowoupie 
58), z etykietą „A lpm a", D. Eud- 
gold (Elektoralna 14) z etykietą 
„W ite ź^  i  Abram. Finkietsztcjn 
(Mylna 9 ), z etykietą „Boroński".

Właściciele tyeh wytwórni uspra­
wiedliwiają się, że nazwy podane na 
etykietach są tak powszechnie zna­
nej; publiczności, jak wyroby w id  
kich firm  cukierniczych, pizeto nic 
potrzebują oni ujawniać bliższego a- 
dresu. ,

Tłumaczenie to nie może bym jed­
nak tolerowane, gdyż obowiązujące 
przepisy nakazują podawanie-nazwi­
ska fabrykanta i jego adresu

.T rudno zresztą ustalić, dlaczego 
•firmy tc występują anonimowo.

J ó z e f  G w izcła le \v  ic z 1 0 )

Z pamiętników szofera
B u l d o g

£ o  tygodniu  siedzenia zosta li­
śmy w ezw an i do sędziego, który 
śm iejąc się, pokazał nam dwadzie 
ścia rubli, przysłane nam przez 
rodziców  na koszta podróży do 
.Warszawy. Zaraz zostaliśm y zwoi 
nieni przez zacnego sędziego i u- 
cla liśm y się do m iasteczka na do­
brą  herbatkę i na św ieże bułecz­
ki, udając się odrazu w drogę do 
stac ji ko le jow e j: Szliśm y w eseli, 
mając w  kieszeni p ien iądze na 
podróż. N a  św iecie była piękna 
pogoda. Pod  w ieczó r byliśm y juz 
na stacji ko le jow ej, gdzie wyku­
p iliśm y b ile ty  na zw ykły pociąg 
do W ilna . Tam , m ając kilka go ­
dzin czasu do pociągu w arszaw ­
skiego, poszliśmy7 na miasto, 
gdzie zw iedziliśm y Ostrą Bramę. 
Jadąc potem już w  stronę W a r­
szawy, rozm aw ialiśm y z sobą o 
naszych roazieach  i pyta liśm y się 
jeden  d ługiego , co też z nami bę­
dzie po p rzy jeździe  do domów. 
W  W arszaw ie  pożegnaliśm y się, 
udając sie każdy do swego do­
mu.

Stało się tak, jak  Bu ldog po­
w iedzia ł. Rodzice nasi nie b ili nas

i darowali nam karę, a my za to 
p rzyrzek liśm y im  poprawę i du­
żo chęci do pracy7.

N a  drugi dzień w ieczorem  spot­
kaliśmy się z Jankiem, który nam 
op ow ied z ia ł,, że on szczęśliw ie 
przy jecha ł do W arszaw y, leżąc 
cały czas pod ławką.

Postanow iliśm y W ziać się za 
pracę, celem  dotrzym ania ob iet­
n icy danej rodzicom . Za kilka 
dni Buldog, k tóry był starszy od 
nas, poszedł do ślusarza do te r­
minu, a ja  z Jankiem udaliśmy 
się do dzierżaw cy olbrzym iego 
hrabskiego ogrodu, gdzie nas 
przyjęto do obrywania owoców, 
z p łacą czterdzieści kopiejek 
dziennie. Robota w ogrodzie  bar­
dzo nam się podobała. Z samego 
rana bra liśm y kosze i d ługie dra­
biny i szliśm y w  głąb  ogrodu. W  
ogrodzie  rosło tys iące drzew, 
w ięc też i gatunki były rozm aite. 
Gruszki nazyw ały się w iśn iów ki 
zw yk łe i francuskie, bery  m ichal- 
skie, szare bery7, „sa lisbu ry", ka- 
libasy, pargam utki, panienki, cu- 
krówki, cebulki, baby, które hyły 
bardzo duże, nadto różne gatun­

ki jab łek  i śliwek. P rzez  całą dłu- 
cość ogrodu ros ły  krzaki porze­
czek i agrestu.

D zierżaw ca przystawna! w yso­
ką drabinę do drzewa, z ktorego 
m ieliśm y rw ać owoce. Drabina 
musiała by^ postaw iona jakna j- 
prościej, żebj nie ■ uszKoazić ga ­
łęzi. W łaz iliśm y  wysoko, trzym a­
jąc  w  ręku koszyczek z pałąkiem, 
do k tórego był przyczep iony za­
krzyw iony gruby drut, na który 
przyczep ia liśm y koszyk do gałę­
zi lub do szczebla drabiny, a 
k iedy ju ż koszyczek by ł pełen  o- 
w7oców7, spuszczaliśm y go z góry 
na sznurku. Na dany sygnał 
dzierżaw ca wysypywał owoce do 
dużego kosza, a po opróż lieniu 
koszą czek szedł w  górę, gdzie 
znów7 był napełn ianą,

Staliśm y wysoko, pracu jąc z ca 
łom zadowoleniem . Grus/k' jed li- 
śm.y tylko najlepsze i na jw ięce j 
dojrzałe.

Praca  nasza była n iebezp ie­
czna, m usieliśm y trzym ać się 
drabiną7, a każde przechądeme 
groziło  nam upadkiem

Razu jednego trzeba było ober­
wać czubek bardzo w7ysok iej fran  
cuskiej w iśn iówki. Pon iew aż żad­
na z drabin tak w7ysoko nie s ięga­
ła, w ięc dzierżawca, grubym  sznu 
rem zw iązał dw ie drabiną7 i krzą7- 
knął na mnie, jako na najspryt- 
n ieszego :

—  Józiek, w łaź i oberw ij grusz­
ki z czubka!

W lazłem  jaknajwą-żej i zaczą­
łem  zr.wwać piękną7 owoc. Gdy 
ju ż koszyk był napełn iony,-chcia­
łem  go p rzełożyć z ręki do ręki 
poza plecam i, żeby było w ygod­
n ie j go spuścić. Koszyk  z grusz­
kami, k tóry w7ażył k ilkanaście 
funtów7, p rzeeny lił m nie do tyłu, 
nie zdążyłem  ju ż sebw7ycić  za 
drab inę i poleciałem  z w ie lk im  
krzykiem  na dół. Zabiłbym  się 
napewno, lub zostałbym  kaleką, 
gdyby nio przypadek. N a  dwa me­
try nad ziem ią, zw isała  z drze­
wa duża i gruba gałąź, zupełnie 
ju ż zeschnięta. Spadając na zie­
mię, zawadziłem  nogawkam i od 
spodni o tę suchą gałąź. N ogaw ­
ki się porwały, lecz siła  upadku 
została osłabiona i upadłem na 
trawę, nie ponosząc żadnego 
szwanku. Stanąłem prędko na 
nogi i pomimo, że było mi bardzo 
gorąco .ze strachu, zacząłem  uda­
wać zucha, śmiać się i dowcipko­
wać.

D zierżaw ca na razie  był bar­
dzo przestraszony moim upad­
kiem. lecz w idząc, że ja  się śm ie­
ję, pow iedział do m nie:

—j  Z łego d jab li nie wezmą, bo 
w iodzą i tak, że on będzie kiedyś 
do nich należał] '

Za chw7ilę  w lazłem  znów na 
drabinę, lecz ju ż bez spodni, któ­

re porwane zostaw iłem  na tra­
w ie.

W ieczoram i nadal spotykałem 
się z Buldogiem  Pon iew aż już 
pracowaliśm y, w ięc staraliśm y 
się nie psocić. Uważaliśm y7, że ja ­
ko ludzie pracy, musimy zacho­
wać powagę. Często m ając p ie­
n iądze chodziliśm y do kina, gdzie 
przy  dźwiękach fortep ianu  poka­
zywano różne dram aty o kowDO- 
jach  i Indjanach. N ad  program  
bywałą7 obrazy z natury, lub też 
komiczne, w  których  g ra li tacy 
artyści, jak  Maks L indner oraz 
Kubuś i Pikuś. Kom iczne obrazy 
n a jlep ie j lubiliśm y, bo m ogliśm y 
się uśmiać ile  w lazło.

Rewolwer
W  owych czasach mój o jc iec 

spotkał kolegę, z którym  kiedyś 
służył razem  w  rosyjsk iem  w o j­
sku. W  rozm ow ie dow iedzia ł się, 
że koledze dobrze się powodzi. 
Był on dzierżaw cą Promenadą7, 
gazie  przez całe łato i jes ień  od­
byw ały się zabawy ludowe. Że­
gna jąc się z ojcem, zaznaczył, że 
je ś li o jc iec zechce, to zawsze mo­
że u niego w ynająć jedną z bucle.k 
w Prom enadzie. O jciec opow ie­
dział o te j rozm ow ie m atę™  która 
nabrała ogrom nej chęci na d zier­
żawę budki i dowodziła, że będzie 
zarobek i co n iedziela  będziem y 
na pow ietrzu . O jc iec  prędko za ­
ła tw ił sprawę z ko legą i został

dzierżaw cą ładnej budki, która 
stała blisko sali tańca.

M atka zaraz zakupiła dużo 
lóżn-yeh słodyczy i obstalowaf 1 
wody słodkie i gazowe.

Ogród Prom enada znajdował 
się k ilom etr za rogatką bel* 
wederską. W  każdą niedzio" 
lę  lub św ięto, m łodzież z panna­
mi szła całe popołudnie do P f°*  
menadą7, gdzie można było się ta* 
nio a dobrze zabaw ić. W  o g f° ' 
dzie g ra ły  ork iestry  na zm ian ę .. 
ludzie spacerow ali po alejach, t*zU 
cając na siebie kon fettiam i. K aru ­
zela i huśtawka by ły  czynne bez 
przerwą. Na ogromnym s ta v ie 
zakochane parki je źd z iły  na lód* 
kach, od strony strze ln icy  c ią g le 
było słychać huk w ystrza łów , moż 
na było wą7próbować sw oją  sile* 
za pomocą uderzenia młota 
przyrząd, k tóry wskazą7wał, jak$ 
moc człow iek  posiada. B y ły  talc" 
że kramą7, gdzie  można było nJ'* 
gryw ać  fan ty , jak  to obrazą*,
tary i ąviele innych ciekawych 
rzeczy. Gra po lega ła  na zręcz­
nym rzucaniu żelaznego m ałego 
kółka, w  stronę deski nab itej 
gwozaziam i, p rzy  których były  
przączepione num erki.' T ra fien ie  
takiem  Kółkiem ■ na gwoźdź, było 
bardzo trudne. Ludzie  mało wąT- 
gryw a li, lecz zato przedsięb iorca 
n ieźle zarabiał.
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